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POWSTAŃCY ROZBILI ODDZIAŁY RZĄDOWE
n a  pó łnoc od Edessy
Wysłannik Stanów Zjednoczonych 
obala i tw orzy  rzqdy w Atenach

Warszawa
zn ó w

największym miastem

w  Polsce
Według ostatnich spisów. W ar

szawa liczy 556.102 mieszkańców, 
a tego lewobrzeżna część m iasta 
358.626, Praga zaś — 197.476.

Łódź z liczbą mieszkańców — 
555.326, była dotychczas p ie rw 
szym miastem w  k ra ju . W ciągu 
ostatniego tygodnia Warszawa po 
b iła  Łódź o 776 mieszkańców i 
jest znów, ja k  przystało na Sto
licę, najw iększym  m iastem w  
Polsce.

Sprawa
aferzystów papierniczych
przekazana
sądowi wojskowemu

Zapowiedziany na dzień 25 hm. pro- 
przeciwko Doleckiem u » w spólni- 

com Jogo w  słynnej ju ż  spraw ie pa
pierniczej, ze względu na przekazanie 
¡ej Rejonowemu Sądowi W ojskowemu 
jlegn ie  zwłoce.

Na posiedzeniu niejaw nym  w  dniu 
l  bm. Sąd Okręgowy w 'Ł o d z i uznał, 
i i  sprawa jest poważna i  m usi być u- 
oiana, jako sabotaż gospodarczy, szcze 
gólnie niebezpieczny w  dobie odbudo
wy Państwa i  jako taka podlega kom 
petencji Sądu Wojskowego.

Wielotysięczne tłumy
oklaskują występy
zespołu I. Mo siejowa

Na kortach tenisowych Legii wobec 
wielotysięcznych tłumów pub.iczności 
przybyłych pomimo pochmurnego i chłód 
nego dnia odbyt się występ radzieckiego 
zespołu tańca ludowego pod dyr. J. M oj- 
siejewa. , .

Przed rozpoczęciem ̂  występów powi
ta ł zespól w imieniu świata pracy ob. 
Ornoch. Podkreśli! on iż występ zespołu 
radzieckiego triumfatora festiwalu mło- 
dzieżowego w Pradze Czeskiej inaugu- 
ruje wspaniale miesiąc wymiany kultura! 
nej ze Związkiem Radzieckim.

Wielotysięczne rzesze publiczności 
przyjmowały niezwykle gorąco artystów 
radzieckich oklaskując żywo wszystkie 
numery bogatego programu.

W czasie przerwy członkowie zespołu 
urządzili zbiórkę wśród publiczności na 
Fundusz Odbudowy Stolicy. Zbiórka 
przyniosła 105 tys. złotych.

RZYM, 5.9 (PAP). Rozgłośnia greckiej armii demokratycznej doniosła w dniu 
4 bm. o rozbiciu silnego oddziału armii rządowej na północ od Edessy. Znaczne 
siły powstańców zaatakowały pozycje greckie w okolicy Flormy, Ragusy i 
Xanthe.

Włochy
nie posiadają już
rezerw  dolarowych

ATENY, 5.9. (obsł. w ł.). —  Agen
cja Reutera donosi, że rozm owy prze
prowadzone w  G rec ji przez Łoy Hen
dersona, specjalnego w ysłannika Sta
nów Zjednoczonych, doprowadzą praw 
dopodobnie do utw orzenia w  G recj i  no 
wego rządu, złożonego z p a rtti p raw i
cowych i  tzw . centrum , z przyw ód
cą libe ra lnym  Sophulisem na czele. 
K oa lic ja  ta  m iałaby zastąpić całkow i
cie skompromitowany rząd Tsaidarisa.

NOWY JORK, 5.9 (PAP). Według do
niesienia ateńskiego korespondenta „New 
York Times“ , przywódca greckiej partii 
liberalnej Sophulis oświadczy! w  wywia
dzie, że nigdy nie weźmie udziału w rzą 
dzie, na którego czele stać będzie Tsal- 
daris.

NOWY JORK, 5.9 (PAP). „W orld Re
port“  stwierdza w korespondencji z 
Aten, że Stany Zjednoczone roztaczają 
coraz większą kontrolę nad sprawami 
wewnętrznymi Grecji. ..

Kierownik m isji amerykańskiej Gris- 
woJd jest „najbardziej wpływową osobi
stością polityczną w Atenach“ .

Pismo zaznacza, że doradcy amerykań 
scy całkowicie kontrolują grecki handel 
zagraniczny, amerykańscy rzeczoznawcy 
roztaczają kontroię nad podstawowymi 
racjami żywności j towarów konsumcyj
nycb, misja amerykańska określa charak 
'  ‘ >bi.............................. "ter i rozmiary robót publicznych. Niektó 
re wydatki spotykają się ze sprzeciwem 
m isji amerykańskiej. M isja załatwia ostat 
nio nawet spory z robotnikami, ustała 
wysokość plac ltd.

Odbudowa odbywa się w porządku, 
ustalonym przez Amerykanów. Zdarzyło 
się np., że greccy przywódcy polityczni 
odnieśli się przychylnie do wydatkowania 
9 milionów dolarów na budowę domów 
mieszkalnych, ale misja amerykańska ze 
zwala przeznaczyć na ten cel tylko 2 mi 
bony.

Największa część kredytów w kwocie 
48 milionów dolarów, przyznanych na od 
budowę Grecji, misja chce wydać na bu
dowę portów, lin ii kolejowych i dróg.

MOSKWA, 5.9 (PAP). Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR zwolniło kontrad
mirała Rad łonowa z obowiązków amba
sadora ZSRR w Grecji. Ambasador Radio 
now opuścił Ateny jeszcze w kwietniu 
br. Nie zostało podane, czy ktokolwiek

Górnicy polscy
wracają z Francji

Do Kędzierzyna p rzyby ł nowy 
transport górników  polskich z F ran
c ji W liczb ie  110 osób. P rzybyłych 
reem igrantów  serdecznie pow itano na 
s tac ji i  odwieziono do przygotowa
nych dla n ich mieszkań na ko lo n ii 
górniczej.

Walki
z bandami Mosleya
domagają się
robotnicy brytyjscy

SOUTHPORT, 5.9. (Obsł. w ł.). — 
Kongres brytyjskich związków zawo
dowych odrzuci! przeważającą w ięk
szością głosów rap ort rady, w edług  
którego kierownictwo związków zawo-
dowych w  dostateczny sposób zw ał 
czalo rozwijającą się działalność fa
szystowską.

Zwracająo uwagę na faszystowskie 
i antysemickie wiece organizowane 
we wschodniej dzielnicy Londynu i w  
innych miejscowościach W . Brytanii, 
mówcy domagali się od rządu zasto
sowania środków prawnych w  celu 
położenia kresa te j prowokacyjnej 
działalności, wykorzystującej prawo 
wolności słowa i ochrony policji.

Plenarne posiedzenie
Rady Szkół Wyższych

W dniu 3 1 4  września br. odbyło 
się kolejne plenarne posiedzenie Rady 
Szkół Wyższych, w którym  oprócz 
członków Rady 1 zaproszonych rze
czoznawców, w zięli udział: dr. S. 
Skrzeszewski — m inister oświaty, 
prof. dr. H. Jabłoński i  mgr. E. K ra
sowska — podsekretarz Stanu M in i
sterstwa Oświaty, dr. B. Kożusznik — 
podsekretarz Stanu M inisterstwa Zdro 
wia, S. Tkaczow — podsekretarz Sta
nu Ministerstwa Rolnictwa i  Reform 
Rolnych oraz prof. dr. Kacprzak — 
przewodniczący Państwowej Rady 
Zdrow i*,

W pierwszym dniu obrad przyjęto 
ostateczny pro jekt ustawy o organiza
c ji nauki i szkół wyższych. Przedy
skutowano również pro jekt dekretu o 
uposażeniu państwowego personelu 
naukowego.

W drugim dniu obrad uchwalono 
zwołanie w początkach grudnia br. 
konferencji z udziałem wszystkich 
współpracowników Rady Szkół Wyż
szych.

Poza tym  omawiano następujące pro 
jekty reform y studiów: matematyczno- 
przyrodniczych, lekarskich ora* ogrod- 
otess . TCunieso i  Icfogwh.

zostanie mianowany na jego miejsce.
NOWY JORK, 5.9 (PAP). Przedstawi

ciel Bułgarii w  Radzie Bezpieczeństwa 
złożył na ręce sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie oświadczenie w którym 
komunikuję, iż rząd grecki czyni przy go 
towania wojenne na granicy grecko-bul 
garskiej, zagrażające bezpieczeństwu 
Bułgarii. Jak wynika z oświadczenia, do 
greckich miejscowości pogranicznych 
przybywają w ostatnim czasie nowe od
działy tanków i artylerii, które następnie 
zajmują ważne pozycje na granicy. 
Jednocześnie oddziały żołnierzy greckich 
budują okopy na wzgórzach pogranicz
nych.

W ASZYNGTON, 5.9 (PAP). — Jak 
oświadczył rzecznik Departam entu Sta 
nu, ambasador w łoski w  W aszyngto
nie, Tarchiani, odbył rozmowę z pod
sekretarzem stanu, Lovettem , którem u 
zakom unikował, że W łochy musialyb;. 
unieważnić wszystkie swe zamówieni 
na w ęgiel w  USA, gdyby nie otrzym a 
ly niezwłocznej pomocy finansowej.

Ambasador stw ie rdził, że W łochy 
nie posiadają już żadnych rezerw do
larowych.

K  onduk tor - rekordz is ta

Ostatnie przygotowania
do obchodu
800-lecia Moskwy

M OSKW A, 5.9 (P A P ). Dobiegają 
końca ostatnie przygotowania do uro 
czystego obchodu 800-lecia sto licy 
ZSRR.

Z gmachów, któ re  remontowano 
podczas ubiegłych tygodni, zdjęto 
rusztowania. M iasto przybrało świe
ży, odśw iętny w ygląd. Teraz gorącz
kowo w re  praca nad udekorowaniem 
miasta. B iorą w  n ie j udzia ł na jw yb it 
n ie js i architekci, malarze, pirotech
nicy.

Jak oświadczył naczelny a rch itekt 
M oskwy, tym  razem ilum inacja  prze
ścignie wszystko, co dotąd w idzia
no w  sto licy radzieckiej. Fasady do 
mów upiększone są ogrom nym i g ir
landam i, transparentam i i  dekora
cjam i.

Na uroczystości jubileuszowe p rzy
jeżdżają przedstaw iciele w szystkich 
repub lik  radzieckich oraz liczn i go
ście zagraniczni.

P rzyby li już  przedstaw iciele m iast 
Czechosłowacji z prezydentem Pragi 
na czele, a także przedstaw iciele Bu
dapesztu, Belgradu, A nkary, Luksem 
burga i  innych sto lic. Ogółem spodzie 
wany jest przyjazd delegatów z prze
szło 30 państw zagranicznych.

BELGRAD, 5.9 (P A P ). W  dniu  
dzisiejszym  rada m iejska i F ront Lu  
dowy Belgradu w ysła ły  telegram y 
gratu lacyjne do M oskwy z okazji je j 
800-lecia. W edług ostatnich donie
sień z S o fii i  T irany  dziś przed połud 
niem  odlecia ły do M oskwy delegacja 
bułgarska i  albańska.

Ataki Holendrów
odparte
Von Mook
jedzie po radę 
do U S A

B A TA  W IA , 5.9. (obsł. w ł.). K om uni
ka t repub likański donosi, że na odcin
ku M alang, na Jaw ie, H olendrzy roz
poczęli silne ataki. G łów ny atak H o
lendrów  skierow any został przeciwko 
Ngadipoero, odległym  o 8 km  na 
wschód od Malang. M im o użycia lo t
n ictw a i  czołgów, atak Holendrów  zo
stał odparty.

W rejonie« Bandjam egara, położo
nym  o 50 km  na wschód od Poerwo- 
kerto  w  centrum  Jawy, działania 
wojenne p rzybra ły  na sile.

HAGA, 5.9 (PAP). Zastępca guberna
tora generalnego Holenderskich, Indii 
Wschodnich dr Hubertus von Mook uda 
je się w dniu 6 bm, samo otem do Sta
nów Zjednoczonych, w celu omówienia 
z władzami amerykańskimi sytuacji w 
Indonezji. Van Mook ma zobaczyć się 
również z przedstawicielami Holandii w 
ONZ dr van Klaffensem.

Hindusi i muzułmanie
nadal morduią się
Brytyjczycy
zachowują się obojętnie

PARYŻ, 6.9 (PAP). W piątek wyjechał 
Dilido Moskwy Henri Vergnolle, przewodni

czący paryskiej rady m iejskiej, na uro
czystości związane z 800 rocznicą za-
iożenia stolicy ZSRR. VergnoMe zapowie 

' 'oazdzia, że drodze powrotnej zatrzyma się 
w Warszawie.

LONDYN, 5.9 (P A P ). W edług do
niesienia agencji Reutera w  Pendża- 
bie na ogół panuje spokój* zdarzają 
się ty lko  pojedyńcze w ypadki za
bójstw . Częściej powstarzają się na
paści na kolum ny uchodźców, celem 
rabunku m ienia.

W szeregu m iejscowości w  akc ji 
przeciwko grupom  przygotowującym  
się do napadu na kolum ny uchodź
ców w zięło udzia ł w ojsko. Przez Pen 
dżab bez przerw y przepływ a w  
dwóch kierunkach potok uchodźców. 
Przedstaw iciele rządów H industanu i 
Pakistanu zam ierzają stworzyć od
dzia ły mieszanej p o lic ji po obu stro
nach granicy, w  celu zabezpieczenia 
m niejszości narodowych.

B ry ty jscy  oficerow ie i  urzędnicy 
zachowują się obojętnie wobec spraw 
związanych z rozrucham i w  Pendża- 
bie.

KOBIETY WOJ. WARSZAWSKIEGO
protestują przeciw wojnie

Na terenie województwa warszawskiego odbyli, się szereg wieców, ze
brań kobiet, protestujących przeciwko wojnie. Zebrania powyższe były  
zorganizowane przez poszczególne Zarządu Powiatowe S.O.L.K. w  zwią
zku z posiedzeniem Komitetu Wykonawczego Światowej Demokratycz
nej Federacji Kobiet, który ma się zebrać we wrześnio w  Szwecji.

Wiece odbyły się w  Żyrardowie, Płońsko, Ciechanowie, Błoniu, Gosty
ninie, Mińsku - Mazowieckim, Grójcu, Działdowie, Sochaczewie, Ostrowiu 
Maz., Sokołowie, przy szerokim udziale społeczeństwa.

Jak nam donoszą z Zarządu Wojewódzkiego S.O.L.K., do dnia 10 
września odbędą się wiece w  pozostałych powiatach.

Zebrania powyższe, są żywą manifestacją kobiet przeciw wojnie. 
„Żądamy natychmiastowego przerwania w ojny" — czytamy w  rezolucji — 
słowa, które płyną z głębi serca kobiety polskiej, te j która w  ezasle 
wojny najboleśniej odczuła okrucieństwa faszyzmu 1 najbardziej przygo
towana jest do zrozumienia cierpień kobiet hiszpańskich, greckich, chiń
skich i  tam gdzie się jeszcze przelewa krew  braterska.

Zebrania kończyły się zawsze słowami pełnego zrozumienia dla poczy
nań Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet z zapewnieniami, iż ko
bieta polska będzie uważnie śledzić bieg obrad Komitetu Wykonawczego.

Gorącymi oklaskami przyjm owali zebrani odczytywaną rezolucję, pod 
którą natychmiast umieszczano swoje podpisy.

Fakt zbiórki pieniędzy dla kobiet hiszpańskich, będących w  więzieniach 
gen. Franco, dowodzi ile  zrozumienia 1 współczucia okazuje każdego dnia 
kobieta polska, będąca sama w  ciężkich warunkach odbudowującego się 
Państwa i Narodu.

W ielka jest siła w iary, że Demokracja zwycięży na i  wiecie.

Zdjęcie nasze przedstawia ob. Józefa 
Milko, konduktora lin ii 14, który osią- i 
gnął zaszczytny rekord: sprzedał on w 
ciągu 3 dni pasażerom 400 cegiełek 
10-złotowyćh na odbudowę Warszawy.

W rozmowie z naszym reporterem za
pewnia, że nie będzie się czuł dotknię
tym, gdy rekord jego zostanie pobity. 
Obieram y przecież na jeden cel”  — 
oświadcza. Zgadzamy się z ob. Miłkiem.

Czekamy na dalszych „rekordzistów” .
Znając społeczne nastawienie naszych 

tramwajarzy, jesteśmy przekonani, że 
nie będziemy długo czekać na powodze
nie ich akcji.

Nie wątpimy, że społeczeństwo, do
tychczas niestety zbyt bierne, zdobędzie 
się na zbiorowy i indywidualny wysi
łek.

Współpracując w zgodnym porywie 
całego narodu, niech każdy obywatel ma 
świadomość, że od jego aktywności zale
ży powodzenie akcji ogólnej.

Zdecydowana postawa górników ‘ "  ‘
Strajk w  kopalniach rozszerza się

LONDYN, 5.9 (PAP). W dniu 5 wrześ
nia, m inister opału Shinwle®,, konferował 
z przedsławicieami związku górników 
1 Państwowego Urzędu Węglowego w 
sprawie możliwości zakończenia strajku 
w 55 kopalniach Yorkshire. Strajk ten 
trwa już 25 dni i objął prawi© połowę 
spośród 150 tysięcy górników.

LONDYN, 5.9 (PAP). Strajk węglowy 
V  zagłębiu Yor kshire, który wybuch i 
przed 25 dniami t  powodu dodania 2

Gzy
zastąpią Anglię
w Egipcie?

W ASZYNGTON, 5.9 (PAP). — Rzecz 
n ik  rządu egipskiego oświadczył, iż 
n ie należy spodziewać się szybkiej de
cyz ji w  spraw ie propozycji egipskiej 
w ysłania przez Stany Zjednoczone rze 
czoznawców wojskow ych do Egiptu.

Rzecznik podkreślił, źe N okrashi Pa 
sza om ów ił p ro je k t z przedstaw iciela
m i rządu amerykańskiego ty lko  w  o- 
gólnych zarysach. Zanim  nastąpią kon
kretne decyzje, należy przeprowadzić 
hardziej szczegółowe i  bardziej wszech 
stronne rozm owy.

LONDYN, 5.9 (PAP). — Rzecznik 
b rytyjskiego m inisterstw a spraw za
granicznych podał do wiadomości, że 
b ry ty jska  m isja  wojskowa w  Egipcie 
zostanie wycofana pod koniec r. 1947.

Rzecznik zaznaczył, że A ng lia  nie 
jest poinform owana, czy b ry ty jska  m i 
sja w ojskowa zostanie zastąpiona 
przez m isję amerykańską. W skutek te 
go odm ów ił on kom entowania stanow i
ska b ryty jskiego  wobec takiego posu
nięcia.

K oła poinform owane sądzą, iż  rząd 
egipski może uznać za stosowne sko
rzystanie z usług am erykańskiej m is ji 
w ojskow ej po opuszczeniu K a iru  przez 
m isję b ryty jską .

Tunis domaga się
niepodległości

PARYŻ, 5.9. (PAP). Partia komuni
styczna w Tunisie opublikowała o- 
świadczenie, w którym  domaga się 
przyznania Tunisowi praw suwerenne
go i  niepodległego państwa w ramach 
U n ii Francuskiej.

datkowej przestrzeni węglowej, stworzy 
loby precedens na ¡przyszłość i dałoby U. 
rzędowi Węglowemu, wolną rękę W dal
szej eksploatacji górników.

Wśród strajkujących panuje tak silna 
determinacje i gorycz, że pretensje ich 
przenoszą s.ę obecnie również na przy
wódców związkowych, kiórzy w tym 
wypadku stanęli po stronie Urzędu Wę. 
giowego. Wiciu strajkujących demon
stracyjnie podarło swe legitymacje 
związkowe.

Tymczasem stra jk lozszerza się z na
straszającą szybkością. Do strajkujących 
w południowym Yorkshire przyłączy.: się 
górnicy z zachodniej części tego zagłę
bia tak, że obecnie strajkuje ogółem oko 
ło 50 tysięcy górników i 54 kopalnie są 
nieczynne.

Dotychczasowe straty w wydobyciu 
Węgla dochodzą już do około 300 ty 
sięcy ton.

Strajk węglowy odbił się już dotkliw ie 
na całym przemyśle tego okręgu. Za gro. j 
żonych zamknięciem jest około 2 tysięcy j 
firm., które posiadają zapas węgla jesz-! 
cze zaledwie na 3 dni. Żaklady przemy- j 
siu stalowego w' Sheffield, które wyezer-
pały już całkowicie sw'e zapasy bieżące, 
zużytkowują węgiel z zapasów zimo-
wyoh.

Nawet w wypadku zakończenie stra j
ku jeszcze w tym tygodniu, dotychcza
sowe straty Wytworzą poważną lukę w 
produkcji przemysłu wielu branż.

Obecnie na terenie, ogarniętym stra j
kiem, pracuje specjalna komisja, wyzna
czona przez związek zawodowy górni
ków która ma za zadanie dokładne zba
danie wszystkich przyczyn i okolicznoś
ci strajku.

W nadchodzącą niedzielę, ma przema
wiać do strajkujących sekretarz związ
ku zawodowego górników. Zapowiedział 
też swe przybycie minister opału Stan- 
weM. Sytuacja jest tak poważna, że, o 
ile porozumienie nie zostanie osiągnięte 
w ciągu najbliższych 2 dni, przewiduje 
się zwołanie specjalnego posiedzenia ga
binetu <ł!a rozpatrzenia tej sprawy.

Rozkaz M arszałka Polski
na dzień Swiąta Lotnictwa Polskego

W zw iązku z dniem  Święta Lo tn ic 
tw a Polskiego m in. obrony narodo
w ej, M arszałek P olski M ichał R ola- 
Żym ierski w ydał rozkaz do lo tn ików , 
w  k tó rym  czytam y m. in .:

LO TN IC Y!
Jesteście cząstką narodu, służycie 

w iern ie  Polsce Ludow ej. N iejedno
kro tn ie  ju ż  daw aliście dowody swego 
w yrobienia obywatelskiego, biorąc ak 
tyw ny udzia ł we wszystkich akcjach 
o charakterze ogólno społecznym, 
um acniając serdeczną w ięź w ojska z 
maMuni ludowym i Przykładem może

tu  być rów nież pomoc okazana przez 
lo tn ic tw o  nasze w  okresie powodzi 
b r., k tó ra  to  pomoc znalazła uznanie 
całego społeczeństwa.

Pracą swą w  ostatnim  roku do* 
w iedliście, że nie żałujecie trudu , aby 
podwyższać stale poziom swego wysz 
kolenia.

W dn iu  Święta Lotn ictw a życzę 
Wam, aby również i dalsza Wasza 
praca przyniosła ja k  najlepsze rezul
ta ty  d la  dalszego rozw oju silnego lo t 
n ictw a Dem okratycznej Polski.

Niech żyje Odrodzone Lotnictwo 
Polskie.

stóp do przestrzeni węgla, jaką natęży 
wydobyć podczas zmiany dziennej, za
mienił się już teraz w zasadniczy zatarg 
między górnikami a Państwowym Urzę
dem Węglowym. Strajkujący górnicy nie 
poddają się żadnym perswazjom ze strony 
swego związku zawodowego, traktując 
strajk obecny, jako zasadniczą pozycję 
w swej wafce z Państwowym Urzędem 
Węglowym, który — zdaniem górników 
—r przekroczył swe kompetencje.

Górnicy stoją na stanowisku, że przer-
wanie przez nich strajku i przyjęcie do* j

i
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—  Świat 
w ciągu doby

Kongres 
brytyjskich 

zw. zawodowych
Tegoroczny kongres angielskich 

i  w iązko w zawodowych przypadł 
w  okresie jednego z najcięższych 
i najgroźniejszych kryzysów , jak ie  
kiedykolw iek przeżywała A nglia.

Po dwóch z górą latach rządów 
prawicowego kierow nictw a La- 
bour P arty, k ra j stanął przed re
alną i  b liską groźbą załamania się 
gospodarczego, przed groźbą u tra 
ty  sw oje j pozycji m iędzynarodo
w ej, n ie ty lko  już jako  mocarstwo, 
ale nawet jako suwerenne, nieza
leżne państwo.

C entralny problem  kryzysu an
gielskiego — podkreśla li to nieo
m al wszyscy mówcy na kongre
sie — to  problem  rezerw ludzkich. 
ZAG A D N IE N IA  TEGO N IE  D A 
SIĘ ROZW IĄZAĆ W ŻADEN SPO 
SOB BEZ POWAŻNEGO Z M N IEJ 
SZEN IA S IŁ  ZBROJNYCH, STA
CJONUJĄCYCH POZA G R A N I
C AM I W IE LK IE J B R Y T A N II.

1.30<).000 ludzi pod bronią w  wa
runkach angielskich, to  dław iący 
ciężar finansowy, to nieustanna po 
goń za n ieproduktyw nym i pożycz
kam i, a co za tym  idzie, pogłębia
jąca się zależność wobec kasy pan 
cernej magnatów dolarowych, to  
wreszcie chroniczny niedow ład 
w łasnej, k ra jow e j p rodukcji.

Jeden z najwpiywow szych dzień 
n ików  am erykańskich, »New Jork 
H erald T ribune“ , o k re ś lił niedaw 
no z cyniczną otw artością, ja k  so
bie wyobraża stosunki am erykań
sko - angielskie: „M y dajem y p ie
niądze, a w y —  ludzi. Będzie to 
dla obu stron dobry in teres“  — p i
sała amerykańska gazeta.

Tę p o litykę  rea lizu je  od dwóch 
przeszło la t Beyun. Jest to pod
stawowa przyczyna zła, giówne źró 
dło kryzysu angielskiego.

Przebieg obrad kongresu zw iąz
ków  zawodowych w ykazał, że ty l
ko mniejszość i  to stosunkowe nie
znaczna mniejszość działaczy związ 
fcowych uświadam ia sobie cało
kszta łt zw iązków, zachodzących 
m iędzy „beyinizm em “  a katastro
fą  i  degradacją gospodarczą i  po
lityczną, k tó ra  grozi A n g lii.

Ostrzegawczy głos ARTURA 
HORNERA, przyw ódcy górników  
angielskich, krytyku jącego cało
kszta łt p o lity k i rządu, znalazł sto
sunkowo n iew ie lu  zw olenników. 
Okazało się, że w  tym  wypadku 
większość ulega nadal posłusznie 
au toryte tow i i  naciskow i praw ico
wych przywódców.

Natom iast o w iele tru d n ie j przy 
szło „bevin istom “  obronić własną 
pozycję w  n iektórych ważnych za
gadnieniach m iędzynarodowych. 
Za rezolucją, k tó ra  potępiała bevi- 
nowską po litykę  popierania reż i
mu Franco i  żądała zastosowania 
sankcji przeciw  faszyzm owi hisz
pańskiemu, wypowiedziało się prze 
szło 3 m ilio n y  głosów — przeciw  
rezo lucji n iew iele ponad 4 m i
liony.

Podobnie poważną ilość, chociaż 
nie większość głosów (ok. 3 m il.) 
skupiła rezolucja, potępiająca prze 
śla do wania ruchu zawodowego 
przez faszyzm grecki.

Na podkreślehie zasługuje jesz
cze jedna uchwala kongresu. Waż
na me ty le  ze względu na bezpo
średnie sku tk i, ile  ze względu na 
to, że n iew ątp liw ie  odzw ierciadla 
nastroje, panujące wśród robo tn i
ków angielskich.

Raport Rady Naczelnej, dający 
ocenę działalności ugrupowań fa 
szystowskich w  A n g lii, zastał od
rzucony przez kongres, jako  nie
dostateczny i  nicprze w idu jący 
odpowiednio energicznych środ
ków w a lk i z faszyzmem.

Głosowanie to dowodzi, że JE
Ś LI W IĘKSZOŚĆ ROBOTNIKÓW  
A N G IELSKIC H  N IE  W ID Z I JESZ 
CZE C AŁO KSZTAŁTU  ZJA 
W ISK, N IE  W ID Z I JESZCZE DO
STATECZNIE W YRAŹNIE N IE 
BEZPIECZEŃSTW A W JEGO 
W SZYSTKICH ASPEKTACH I  
PO W IĄZANIACH  M IĘDZYNARO 
DOWYCH, TO W K A ŻD Y M  R A
Z IE  ROZUM IE I  DOCENIA N IE 
BEZPIECZEŃSTWO WE W NĘTRZ 
NE I  PRZECIW STAW IA SIĘ PRO 
BOM LEKC EW AŻENIA GO ZE 
STRONY PRAWICOWEGO K IE 
ROW NICTW A.

Głosowanie to m ów i, że naśla
dować Mosleya, k tó ry  b y ł przecież 
kiedyś również członkiem  Labour 
P arty, będzie trudno. Nawet w ów 
czas, jeś liby  ta  draga nęciła (tak 
m ówią w tajem niczeni) n iektórych 
działaczy prawego skrzydła P ar
t i i Pracy.

Ogólnie biorąc kongres związ
ków zawodowych nie przyniesie za 
pewne zm ian w  obecnej polityce 
rządu. Robotników  angielskich cze 
ka jeszcze niejedno rozczarowanie 
i  bolesne doświadczenie. Czy w y
ciągną z tego na czas właściwe 
wnioski, by ratować swoje demo
kratyczne zdobycze i  niezależność 
swego kra ju?  Odpowie na to nie. 

d |le ka  przyszłość.

SA będą miały głos decydujący
w administracji Zagłębia Ruhry
Anglia nie otrzymała odpowiedzi na swe żądania w Waszyngtonie

NOWY JORK, 5.9 (PAP). Angło-ame- 
ykańska konferencja w  sprawie podnie 

sienią poziomu produkcji węgla w Zagię 
biu Ruhry dobiega końca.

W ciągu najbliższych kiiiku dni ocze
kiwane jest ogłoszenie porozumienia, 
przewidujące powołanie do życia wspói- 

;o zarządu aniglo-amerykańskiego. 
myśl tego porozumienia, dzienne 

wydobycie węgla w Zagłębiu Ruhry ma 
być zwiększone w pierwszym1 okresie do 
350 tys. ton (obecne wydobycie przekra 
cza 240 tys. ton), a w  drugim okresie od 
400 — 450 tys. ton*

Jak sądzą, Stany Zjednoczone zapew
nią sobie we wspólnym zarządzie angio- 
amerykańskim decydującą rolę.

Sprawa nacjonalizacji przedsiębiorstw 
przemysłowych Zagłębia Ruhry nie zo
stała na konferencji ostatecznie rozstrzy 
gnięta.

M inister Bevin nie zrobił z tego zagad 
nienia warunku sine qua non powodze
nia konferencji, chociaż nie zaakcepto
wał wyraźnie stanowiska USA. W każ
dym razie sprawa ta została chwilowo 
odłożona.

Jest wielce prawdopodobne, iż anglo-

amerykański zarząd Zagłębia Ruhry 
zwróci się do Banku Międzynarodowe
go o pożyczkę w wysokości około 200 
miko nów dolarów. RJpzydent Banku 
'Międzynarodowego Mac Cloy kilkakrot
nie stwierdzał, że Bank gotów jest po- 

’ życzki takiej udzielić. Przyznanie takiej 
pożyczki oznaczałoby w praktyce odsu
nięcie sprawy nacjonalizacji kopalń co 
najmniej na czas je j amortyzacji.

W najbliższy poniedziałek rozpoczną 
się w Berlinie angło - amerykan sko-fran 
emskie rozmowy, które będą jak gdyby 
przedłużeniem konferencji waszyngtoń
skiej. Głównym ich tematem będzie spra 
wa zwiększenia przydziałów węgla z Za 
głębia Ruhry dla Francji.

Jak twierdzą w kołach poinformowa
nych, państwa anglo - saskie gotowe by 
były uwzględnić w pewnym stopniu żą- i 
dania Francji pod warunkk połączenia j 
się strefy francuskiej ze strefą anglo-a-; 
merykańską.

Wśród obserwatorów politycznych w 
USA przeważa jednak po1- ’ i, iż nie na 
’eży spodziewać się przystąpienia Fran
c ji do strefy anglo-amery kańskiej w 
Niemczech przed listopadową konferen-

Zabawa w kotka i myszką
D iif Worker“ o polityce USA wobec Europ»»
LONDYN, 5.9 (P A P ). „D a ily  W or

ke r“  oświadcza, że narody E uropy 
dość m ają kłopotów  bez tego, by „po 
iity k a  amerykańska czyniła  sobie z 
n ich igraszkę“ .

D ziennik podkreśla, że 18 państw 
europejskich, k tó re  zebrały się na 
kon fe rencji w  Paryżu d la  opracowa
n ia  p lanu rea liza c ji o fe rty  M arshalla,
dow iedziały się w krótce, że zbytecz
ny jes t pośpiech p rzy opracowywa
n iu  planu, ponieważ Kongres amery
kański n ie  zbierze się przed wiosną.

W tedy zakłopotane państwa euro
pejskie przestały liczyć na pomoc a- 
m erykańską i  p rzystąp iły  do zreduko 
w ania im portu , celem zaoszczędzenia 
swych szczupłych zapasów w  dola
rach. W  rezultacie Stany Zjednoczo
ne stanęły wobec niebezpieczeństwa 
znacznego spadku swego handlu  za
granicznego.

Zastępca sekretarza stanu Robert 
Love tt w ystąp ił z w yjaśnieniem , że 
kryzys p rzyb liża  się szybkim i kroka
m i, an iże li można się było  tego spo- i 
dziewać, i, być może, m im o wszystko, I 
pewna pomoc zostanie udzielona E u- j 
ropie przed wiosną. Następnym k ro - j 
kłem  — przypuszcza „D a ily  W o r-: 
ke r“  — będzie prawdopodobnie po- 
w ró t Trum ana i  ponowne odrodzenie i 
całej a kc ji.

„T a  zabawa w  ko tka  i  myszkę, to j 
wzniecanie w ie lk ich  nadziei, aby je  
za chw ilę  gasić, m usi się wreszcie 
skończyć. i

Jest faktem , że kryzys w  S tanach, 
Zjednoczonych je s t n ieun ikn iony, je - ; 
ś li S tany Zjednoczone n ie  poczynią j 
kroków  w  celu podniesienia s iły  na- j 
bywczej Europy. Przychodząc z po-1 
mocą Europie, S tany Zjednoczone — j 
pomagają sobie". '

Jutro
NA LOTNISKO!
Reprezentacji 
polskich skrzydeł

Zajrzyjcie, Czytelnicy, do programu 
wielkiego widowiska z okazji Święta 
Lotnictwa, który drukowaliśmy we 
wczorajszym numerze naszego pisma

Możemy zapewnić Czytelników, że 
wczorajsza próba generalna polskich 
szybowców i maszyn motorowych oraz 
wojsk spadochronowych nad Mokoto
wem — wypadła imponująco.

Cóż to  więc będzie dopiero za wspa
niały pokaz naszych skrzydlatych spor

tow ców  i żołnierzy powietrznych — ju 
tro, w niedzielę!
Liga Lotnicza przewiduje, te  krańce 

lotniska oblepi ponad 200.000 ludzi z 
Warszawy i okolicy. Podpowiadamy 
więc naszym Czytelnikom, aby się 
zgrupowali od ul. Racławickiej (dojazd 
autobusem „R “ ) wzdłuż fortu. Stąd 
najlepiej zobaczą, serce ucieszą, a ku
pując bilety (50 zł normalny, 20 zł ul
gowy — dla młodzieży i szeregowców) 
przyłożą się do odbudowy ukochanego 
miasta, bo dochód .z w ielkiej rewK lot
nictwa polskiego w Warszawie — pój
dzie w całości na odbudowę stolicy.

JUTRO SPOTYKAMY SIĘ, KTO 
ŻYW, NA POLU MOKOTOWSKIM 
O GODZINIE 15.

NIECH ŻYJE I ROZWIJA SIĘ NA
SZE WSPANIALE LOTNICTWO!

cią ministrów spraw za -anicznych I poinformowanych w USA twierdzi, że 
Wie.Aiej Czwórki. . 1 Sir W ilfrid Eady, szef delegacji bryty j-

NOWY j^R K , 5.9. u— P). Czwartko- ■ skiej domagał się na konferencji: 1) no
wy „W all Street Journal“  podaje niezna- j wej pożyczki dla W ielkiej Brytanii w wy 
ne szczegóły rzekomych żądań delegacji! sokośći 1 miliarda dolarów, 2) pożyczłd 
brytyjskie j na zakończonej przed dwo-1 dla Kanady w wysokości 750 milionów 
ma tygodniami W Waszyngtonie anglo- ; dolarów, 3) zniesienia zawartej w umo- 
amerykańskiej konferencji w sprawie zla ! wie pożyczkowej klauzji zabraniającej 
godzenia warunków umowy pożyczko- i ograniczania importu z USA .i 4) ziwoła- 
wej j nia sesji Kongresu w te j sprawie, jako

Dziennik, uważany za jeden.z najlepiej j nagłej.
D Sięga t b rytyjski — pisze „W ali 

Street Journal“  — nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi na swe żądania, ale rozmo
wy na ten temat kontynuowane będą o- 
beonie w Londynie z ministrem skarbu 
USA Snyderem, który udał się do An
g lii na zjazd gubernatorów Banku Mię- 

. dzynarodowego i Międzynarodowego 
i Funduszu Monetarnego.
| Jak wiadomo, rzecznik ambasady bry 
j ty jskie j w Waszyngtonie zaprzeczył 
| wczoraj, jakoby Sir W ilfried Eady zwra- 
: cał się z prośbą o przyznanie Anglii no

wej pożyczki w wysokości-1 miliarda do 
larów.

WASZYNGTON, 5.9. (PAP). Senator 
Vandenberg oświadczył na konferencji 
prasowej, że wprawdzie prezydent Tru- 
man może zwołać nadzwyczajną sesję 
Kongresu w sprawie pomocy dla Euro- 

j py, jednakże „Kongres nie ma zamiaru 
; działać w ciemnościach i podpisywać cze 

ków in blanco“ .
| Senator Vandenberg dodał, że dotych- 
j czas nie otrzymał ani z Białego Domu, 
| ani z Departamentu Stanu żadnych Infor 
j macji o możliwości zwołania nadzwyczaj 
| nej _sesji_ Kongresu, czy też jakiejś ko- 
i m isji, która by miała zająć się pomocą 

dla zagranicy.
Prezydent — oświadczył' Vandenberg 

— może wystąpić z inicjatywą, ale inicja 
tywa ta musi być poparta dokładnym i 
wyczerpującymi przedstawieniem faktów.

PRZYJĘCIE W MSZ
M in is te r pełnomocny Józef OlszeW 

ski p rzy ją ł w  dn. 5 bm. posła Holan
d ii w  W arszawie p. R eynier Flaesa.

Posiedzenie
Rady Państwa

W dniu  dzisiejszym  odbyło się P&d 
przewodnictwem  Prezydenta “ f*  
pierwsze po fe riach  posiedzenie Rady 
Państwa.

— «0 » —

Pismo
P. Nanni i L. Basso
do Premiera Cyrankiewicza

Sekretarz generalny CKW
prem ier C yrankiew icz otrzymał o®, 
przywódców w łoskie j P a rtii S ocja li
stycznej P ię tro  Nenni i  Le lio  Basso 
przed ich wyjazdem  z P olski —  P*" 
smo z serdecznym podziękowaniem 
za braterskie przyjęcie.

W piśm ie czytam y m. in .:
„O wocnej współpracy PPS z .* "*»  

z SL, SD i  innym i postępowymi de
m okratam i zawdzięcza Polska w ie l
k ie  sukcesy na polu odbudowy i Pr j!e 
budowy gospodarczej oraz na P°..ł  
odrodzenia państwa i dem okracji. 
Is tn ie je  szczególna, polska droga do 
socjalizm u, któ rą  wskażemy naszym 
towarzyszom i M iędzynarodówce j®“  
ko drogę zasługującą na gruntowne 
poznanie i  najgorętszy podziw.

— «O»—

O f i a r y
Komitet M iejski PPR w Otwocku, 

wpłacił do nas sumę zł 10.000, jako ofia
rę ne R. T. P. D. oraz sumę zł 10.000 F  
ko ofiarę na wdowy i sieroty po poj®- 
głych towarzyszach W watce z faszy®1*®- 
m i, zamiast tradycyjnej lampki wina w  
dniu odsłonięcie sztandaru Kotnfte™ 
Miejskiego PPR w Otwocku.

S k ła d k i
no odbudowę Warszawy

Robotnicy paryscy żądają Chleba
lam adier chciał się podać d o  dymisji
po otrzymaniu słabą większością votum zaufania

PARYŻ, 5.9 (PAP). — W p ią tek po 
południu w  Paryżu zam arł transport 
i  handel w skutek s tra jku  pó ł m ilion» 
robotników , protestujących przeciwko 
obniżce ra c ji chleba do najniższego po 
ziornu, ja k i k iedyko lw iek is tn ia ł we 
F rancji.

Pociągi ko le i podziem nej i  autobusy 
były nieczynne od godz. 14 do 15.30. 
Urzędy pocztowe zam knięto o godz. 15. 
Telegraf fm ik jonow a ł ty lk o  d la  dyplo
m atów i  służby bezpieczeństwa. N ie 
przerw ały jednak pracy te le fony, ga
zownie, e lektrow nie, -wodociągi i  szpi
tale.

Przez 2 godziny s tra jkow a ły  taksów
k i. Członkowie CGT p rzede filow a li u li 
cam i Paryża, by udać się na masowy 
w iec protestacyjny na Fole Marsowe.

Konfederacja robotn ików  chrześci
jańskich zw ołała ze sw ej strony zgro
madzenie protestacyjne w  gmachu Ma- 
tua lite . D la zapobieżenia incydentom  
zastosowano nadzwyczajne k ro k i po li
cyjne.

O szeregu zajść donoszą z p row in 
c j i  Tak np. w  Nantes w ojsko wezwa
no do ochrony p re fektu ry , oblężonej
przez 15 tysięcy dem onstrujących ro 
botników . .

PARYŻ, 5.9 (PAP). — W C lerm ont 
Ferrand s tra jk  p rzyb ra ł p raw ie  po
wszechny charakter. Funkcjonują jedy 
nie aprow izacja i  ko le j.

LONDYN, 5.9 (P A P ). Agencja 
Reutera podaje, pow ołując się na w ia  
domości ze źródeł zw ykle dobrze 
poinform owanych, że dzisia j rano 
w krótce po uzyskaniu votum  zaufa
nia prem ier Ram adier złożył swą re -

zygnację na ręce prezydenta repub li
k i V incent A u rio la .

LONDYN, 5.9 (PAP). — Agencja Reu 
tera donosi z Paryża, że w  p ią tek w ie 
czorem prezydent V incent A u rio l w pîy 
nął na prem iera Ram adier, by pozo
stał on nadal na swym stanowisku. 
P rem ier składał n ieo fic ja ln ie  dym isję.

PARYŻ, 5.9. (obsł. w ł.). Pod przewód 
nictw em  Edwarda H e rrio t o tw arte  zo
stało posiedzenie zgromadzenia naro
dowego w  spraw ie udzielenia votum  
zaufania rządow i. K w estia zaufania 
dla rządu została postawiona przez 
Ramadiera w  zw iązku z jego p ro jek
tem subsydii 4 i  pół m ilia rd a  franków  
d la  utrzym ania ceny węgla.

W yn ik i głosowania są następujące: 
za Votum zaufania padło 292 głosy, 
przeciw ko — 243 głosy. 54 deputowa
nych w strzym ało się od głosu.

PARYŻ, 5.9. (obsł. w ł.). W przeciągu 
7 m iesięcy jes t to  już  p ią te  głosowanie 
nad Votum zaufania dla rządu.

Pierwsze głosowanie odbyło się 22 
marca w  spraw ie kredytów  na w ojsko. 
Rząd o trzym ał w tedy 411 głosów prze
ciw ko 0. Następne głosowanie odbyło 
się 4 m aja w  spraw ie płac i  cen. Za 
rządem opow iedziało się 360 członków 
zgromadzenia, przeciw ko 186. 4 lipoa 
w głosowaniu nad p o lityką  gospodar
czą, rząd uzyskał większość 331 g ło
sów przeciw ko 247. W końcu—11 sierp 
nia w  głosowaniu, zam ykającym  deba
tę  nad ordynacją wyborczą do samo
rz ą d u — rząd otrzym ał 404 głosy prze
ciw ko 184.

Większość, na k tó re j opiera się rząd 
Ramadiera, je s t ja k  w idać z tego ze
staw ienia bardzo chw iejna.

PARYŻ, 5.9. (obsł. w ł.). Kom entator 
po lityczny agencji France Presse pisze, 
że po dwóch dniach niepewności i  roz 
gorączkowania zdołano uniknąć k ryzy 
su rządowego. W ydaje się paradoksal
ne, że prem ier Ram adier, k tó ry  pewny 
b y ł poparcia MRP, m usiał zabiegać o 
głosy deputowanych sw ojej w łasnej 
p a rtii.

Obecnie w yłan ia  się szereg dalszych 
kw estii. G rupa Guy M olle ta  .dyspo
nując większością w  kom itecie w yko
nawczym p a rtii jest jednak mniejszo
ścią w  socjalistycznej grupie parla 
m entarnej. W  zw iązku z tym  należy 
zanaczyć, że grupa parlam entarna ty l
ko większością trzech głosów i  po w ie
logodzinnej dyskusji postanow iła po
przeć po litykę  rządu.

W ynika z tego, że kryzys rządowy 
nie został de fin ityw n ie  zakończony.

PARYŻ, 5.9 (PAP). — Zgromadzenie 
Narodowe zakończyło swe piątkow e po 
siedzenie o godz. 16.35. Następną sesję 
Zgromadzenia odroczono do 13 lis to 
pada.

Uliczha zbiórka w  Zgierza w dniu 
31 sierpnia b r. na rzecz odbudowy 
Wafszawy dała 36.904 zŁ Ponadto 
mieszkańcy Zgjerza złożyli na odbu
dowę Warszawy szereg wartościowych 
przedmiotów.

X
Białostocki Związek Wojewódzki 

Piekarzy i  Cukrowników, ja k  również 
rzeinlków  i  w ędliniarzy, zadeklarował 
na odbudowę Domu Rzemiosła w 
Warszawie #00 tys. zł.

i-i m w
W krakowskim  „Dzienniku Pol

skim " rozpoczęto akcję łańcucha pra
sowego na odbudowę Warszawy. Wice
wojewoda inż. Bronisław Kulesza zło
żył 1.000 zł, Prezydent Miasta Krako
wa Stefan Wolas 5.000 zł, wzywając 
równocześnie do ofiarności szereg zna
nych osobistości krakowskich.

X
Powszechna Spółdzielnia „Warszawa 

— Śródmieście“  przy u l. Okocimskiej 
20, na posiedzeniu swym w dniu 4 bm. 
uchwaliła wyasygnowanie, niezależnie 
od normalnych opłat na rzecz odbu
dowy Warszawy, dodatkowo 100.000 
zł, w ramach daru wrześniowego na 
rzecz stolicy.

X
Koło Związku Zaw. Prac. Poczt i 

Telekom, przy u l. Ludnej 4, uchw ali
ło stałe świadczenia pracownicze na 
Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy 
w następującej skali: zarobkujący do 
5 tys. z ł mieś. Vs proc- do 10 tys. 
zł — % proc., a zarabiający ponad 
10 tys. z ł — 1 proc.

Pracownicy M in. Skarbu i  Rady 
Spółdzielczej w płacili za wrzesień na 
odbudowę Warszawy 124.028 złotych.

Pracownicy firm y „Gebethner i

W olff“  zryczałtowali swoje świadcze
nia, wpłacając należność jednorazowo 
za cały rok.

Firm a Cianciara wpłaciła 100 tys. *1
Firma Rolnicza Centrala Mięsna z®.

deklarowała wpłatę 4 m ilionów  zł do 
dnia 12 bm.

Pracownicy Resortu Zdrowia i Opię 
k i Społ. m. st. Warszawy uchw a lili 
oprócz stałych świadczeń na odbudo
wę Ratusza w wys. 1 proc. poborów,
ptaclC dodatkowo na FFOS od H — l
procent poborów.

F inns „Siateccy" — Marszałkowska 
43, wpłaciła na dar wrześniowy 10 
tys. zł. Firma „G łuszkiewicz" M ar
szałkowska 2, za wrzesień — 7.650 zŁ

% X
Zgodnie z zarządzeniem M in. K ultu- 

ty  i  Sztuki dochód z przedstawię^ w 
teatrach na terenie całej Rzeczypo
spolitej w dniu 14 bm. przeznaczono 
na odbudowę Warszawy.

X
Kuracjusze oraz personel Sanato

rium  M.B.P. w Otwocku, drogą do
browolnej zbiórki pieniężnej, przeka
zują 6.423 z ł na rzecz odbudowy War
szawy i  wzywają wszystkie sanatoria, 
oraz domy wypoczynkowe w Polsce, 
by poszły za ich przykładem.

X
Pracownicy Zjednoczenia Przemysłu 

Skórzanego w p łacili 5.190 z ł na odbu
dowę Warszawy i  wzywają Zjednocz« 
nie Przemysłu Skórzanego w Radomiu 
do zaofiarowania takiejże sumy.

X
Komenda Wojewódzka ORMO w 

Otwocku składa 4.000 z ł i wzywa 
wszystkie Wojewódzkie Komendy 
ORMO do podążenia w ich ślady.

Hucznie obchodzić będzie wieś polska
III Rocznicę Reformy Rolnej

Państwo niesie pomoc rolnikom
A k c j o  Siewna likwiduje, odłogi

pomaga w odbudowie gospodarstwi

Program  tegorocznych ogólnopol
skich dożynek w  Opolu, zapowiada
się bardzo bogato.

Na niedzielę, 14 września, przybę
dą do Opola z całego k ra ju , w ie lo ty 
sięczne rzesze ludności w ie jsk ie j, de-

G łów ny pełnom ocnik Rządu do A k 
c ji S iewnej, p łk  Eugeniusz Lenkiew icz, 
w  zw iązku z trzecią rocznicą Reform y 
Rolnej, podzie lił się z przedstaw icie
lem  PAP szeregiem niezw ykle cieka
w ych in fo rm a c ji z zakresu swego re 
sort a

Zadaniem „A k c ji S iew nej“  jest o r
ganizowanie i  przeprowadzenie pomo
cy w  likw id o w a n iu  zniszczonych gospo 
darstw  oraz likw id a c ja  odłogów. Za
danie to  było prowadzone początkowo 
ty lko  w  ram ach M in iste rstw a R o ln ic-

Augustyńskl i Oborski
wykluczeni ze Zw. Zawedeweso 
Dziennikarzy RP

Jatk się dowiadujemy, na posiedzeniu 
oddziału warszawskiego Związku Zawo
dowego Dziennikarzy R. P., Wykluczeni 
zostali ze związku, b. redaktor naczelny 
„Gazety Ludowej", Zygmunt Augustyń- 
ski i dzhłacz WRN, I. ObaraW,

legacje robotnicze oraz organizacje 
m łodzieżowe.

Uroczystości rozpoczną się Mszą
św., po w ysłuchaniu k tó re j barw ny i ^  t  K eform  R olnych, ale już  od 
korowód dożynkowy przemaszeruje s;erpnia igąg r .( rów nież i  w  ramach 
na pola, położone nad brzegiem M in isterstw a ziem  Odzyskanych.

° pT  pow itaniu przedstaw icie li n a j- .Jeszcze podczasfrw ających naŁron- 
wyższych w ładz państwowych oraz
dem okratycznych stronn ictw  po litycz Siewna dostarczyła ro to ro m  90 tysdę- 
nych i  organizacji społecznych, hastą c y t «  z ie ^ ia k ó w  ^ S  tysiące ton 
pia przem ówienia zbóz P0®1 ^  w le le  »«mych

Z ko le i odbędzie się uroczyste wrę nasion, bądź to  w  fo rm ie  zapomogi bez 
czenie darów  dożynkowych. D e fila - zw rotnej, bądź te z -n a  sk ryp t dłużny, 
da bogato ilum inow anych statków  i W lecie 1945 r  do A k c ji żrnw nej na 
łodzi na Odrze, urozmaicona w ie lo - Ziem iach Odzyskanych skierowano o . 
ma atrakcjam i, zakończy o fic ja lną  koto 50 tys. ludzi, k tó rzy wespół z Woj
C7PŚĆ uroczystości skiem Polskim , zebra li plon z przeszło - - . , ,
C W g e n a c h  w ieczornych odbędą b ilio n a  hektarów , zapewniając chleb [ ny oraz l30 tys. ton ziem niaków do 
się zabawy ludowe, urozmaicone w y - . i  ziarno aew u osadnikom lre p a tn a n - ,
stepami regionalnych zespołów a rty - j tom. Posunięcia te zapew niły k ra jo w i Na jesieni 1946 r . znowu Ziem ie Od- 
stycznych. i  za-'Pas zboża, ham ując zwyżkę cen. I zyskane zostały otoczone specjalną o-

W tym  samym roku  niezamożni ro l
n icy z dotkniętych pożogą wojenną po 
w iatów  przyczółkowych, o trzym a li na 
skryp t dłużny 41 tysięcy ton żyta i 
pszenicy do siewu. Prócz tego na Z ie
m iach Odzyskanych państwo przepro
w adziło dla now oprzybyłych osadni
ków  orkę tra k to ra m i — kosztem 143 
m ilionów  złotych, um ożliw ia jąc tym  
samym obsianie pierwszych 750 tysię 
cy hektarów  ozim in.

Państwo zrezygnowało ze świadczeń 
rzeczowych od w szystkich ro ln ikó w  na 
Ziem iach Odzyskanych, zrzekając się 
około 160 tys. ton  zboża.

Ziem ie Odzyskane b y ły  również 
przedm iotem  specjalnej tro sk i podczas 
a kc ji siewnej na wiosnę 1946 r „  kiedy 
to  skoncentrowano na tych terenach 
około 6 tys. tra k to ró w  i  podjęto n im i 
orkę na ¿kryp t dłużny.

W Polsce centra lnej zaorano w  n a j
bardzie j zniszczonych pow iatach oko
ło  25 tysięcy ha na koszt państwa.

W całej Polsce wydano ro ln ikom  205 
tysięcy ton  zbóż ja rych  na skryp t dłuż

pieką A k c ji S iewnej. Dostarczono w te
dy ro ln ikom  112 tysięcy ton  zbóż ozi
m ych na skryp t dłużny, a niezależni® 
od tego, uruchom iono 453 m ilio n y  zło
tych  kredytu  na zakup m ate ria łu  si®^ 
nego i  80 m ilionów  złotych — na orkę 
trakto ram i, um ożliw ia jąc tym  samy® 
obsiew 1.200.000 ha.

W ch w ili obecnej A kc ja  Siewna ni®*- 
sie dalszą pomoc ro ln ikom . Transp0®'’ 
ty  ziarna siewnego, wiozące około 
tysięcy ton, zostały skierowane n a ^ f*  
chód. W ojewództwo olsztyńskie o trzy
ma 14 tysięcy ton  —  szczeciński© za® 
ponad 15 tysięcy.

Dotacje na o rk i bezpłatne di® na j
biedniejszych osadników wynoszą 
10.500 tysięcy złotych. W Polsce cen
tra ln e j uruchom iono w  tym  
czasie 300 m ilionów  złotych kredytu 
siewnego.

Nadchodząca A kc ja  Siewna 1948 m , 
ku  będzie ju ż  ostatnim  etapem caiego 
aparatu masowej pomocy państwowej 
dla gospodarstw chłopskich.

U stąpi ona m iejsca a kc ji długopia,. 
nowej, różniącej się od doraźnej 
mocy lepszą organizacją wszystkich ©. 
lem eniów  odbudowy w si polskie j i  bę
dzie niezawodnie ukoronowaniem  dzie
ła  R eform y Rolnej,
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EUGENIUSZ SZYR
Wiceminister przemysłu i  handlu

W ygraliśm y bituię o  produkcję
g r a my  b i t w ę  o handel  i ekspor t !  *W y

Pierwszy Zjazd postaw ił przed p ra 
cow nikam i przem ysłu polskiego zada
nie objęcia i  uruchom ienia setek zakła 
dów pracy, fab ryk, kopalń i h u t na 
Ziem iach Odzyskanych.

150.000 robotników  m iaio osiedlić się 
vr nowych dla siebie warunkach, bez 
gw arancji stałego zaopatrzenia, wzgięd 
nego bezpieczeństwa i  w  niezwykle 
trudnych ' warunkach kom unikacyj
nych.

Grupy operacyjne, a później ekipy 
1 zespoły, delegowane z zakładów P ol
sk i C entralnej, szły najczęście w  nie
znane, a zastawały na nowych tere
nach fa b ryk i w  dużej części zniszczo 
ne, sieć energetyczną i  insta lacje  ga 
zowe usżkodaome, brak norm alnej ad
m in is tra c ji, brak aprow izacji, brak 
często planów i rysunków  technicz
nych, sabotaż Niemców i masowy sza
ber, upraw iany przez bardziej „przed
siębiorcze“  i  m nie j m oralne elementy.

Zadania, sform ułowane na p ie rw 
szym Zjeździć, zadziw iały swą śmia
łością. Pesymiści obaw iali się głodu, 
niepewności granic i braku kadr tech
nicznych, szczególnie wobec byna j
m nie j nie budującego stanu obsady kie  
row niczej w w ie lu  zakładach pracy 
P olski C entralnej. D rug i Z jazd we 
W rocław iu skonfrontow ał plan m in i
stra  M inca z rzeczywistością. Scepty
cy i  wrogowie, pesym iści i  tchó rz liw i 
„re a liśc i“  m usieli pogodzić się z fa k 
tam i.

Fakty i osiągnięcia
Pierwszy Zjazd przem aw iał języ

kiem  planów i  nadziei. D rug i Z jazd — 
językiem  faktów  i  osiągnięć. Plany 
zatrudnienia, uruchom ienia produkcji, 
odbudowy w  1-ym rzędzie Państwo
w ej Fabryk: Wagonów we W rocław iu, 
uruchom ienia 4 odbudowy portów , u- 
tw orzenia Funduszu inwestycyjnego 
Przem ysłu Ziem  Odzyskanych, zastały 
przekroczone, a produkcja węgla, żela
za i  s ta li, taboru kolejowego, wyrobów 
w łókienniczych, papierniczych, drzew
nych ii m ateria łów  budowlanych i  cera 
m ik i szlachetnej, stanow iły ju ż  poważ 
ny odsetek ogólnokrajow ej p rodukcji.

D rug i Zjazd zdobył się ju ż  ha posta
w ienie żądań jakościowych, obok iloś
ciowych, na publiczną k ry tykę  braków 
i, błędów w pracy, na wysunięcie śmia 
lego zadania podwyższenia p rodukcji 
przem ysłowej Z iem  Odzyskanych o 50 
proc. w  ciągu jednego roku, od I I  do 
I I I  Zjazdu, o uruchom ienie i  odbudo
wę n ic  jednego, a w ie lu  sztandaro
wych zakładów.

Równie śm iałe było postawienie 
przez m in is tra  M inca zadań w  dzie
dzinie szkolenia m łodocianych. Do
końca roku 1947 powołać olbrzym ią 
arm ię przysposobienia -przemysłowe
go w  ilości co na jm nie j 25.000 ucz
n iów , zwerbowanych we wsiach o 
najw iększym  przeludnieniu, o na ju 
boższej glebie i spośród na jb iedn ie j
szych rodzin chłopskich — oto tru d 
ne, kosztowne i  piękne równocześnie 
zadanie, postawione C entralnym  Za
rządom Przemysłów i  Departam en
to w i K adr M in isterstw a Przemysłu 
i  Handlu.

Na Ziemiach Odzyskanych 
rosnę kadry fachowców
Na Ziem ie Odzyskane m iała p rzy

paść większość te j m łodzieży, a szko
ły  przysposobienia przemysłowego stać 
się kuźnią nowych kadr, w ylęgarnią 
m łodych talentów , świadectwem sto
sunku nowej P olski do w si i  do chłopa.

Trzeci Zjazd Przem ysłu Ziem  Odzy
skanych jest rć .ynocześnie ostatnim  
Zjazdem.

Zadania postawione przed pracow
n ikam i przem ysłu znów przeszły próbę 
ogniową rzeczywistości. N ie mamy 
jeszcze danych za sierpień, ale w ysta r
czy porównanie p rodukc ji sierpnia 
1946 z produkcją czerwca 1947 r., a 
w ięc ty lko  za okres 10 miesięcy. 
W zrost p rodukcji wynosi 45 proc. — 
czy li plan został nie ty lko  osiągnięty, 
ale z pewnością przekroczony. N ie 
wszystkie zakłady, wym ienione w  de
batach drugiego Zjazdu, w yw iąza ły się 
w  100 proc. z postawionych sobie za
dań. Większość jednak i  to  znakom ita, 
dopisała.

Fabryka Ciężkich O brabiarek w  Kuź 
n i R aciborskiej produkuje już to ka r
k i — ko łów ki do zestawów wagono
wych i  p rzyjm uje już  o fe rty  ekspor
towe.

Radosny bilans
Państwowa Fabryka S iln ików  w

Psiem Polu powstała dosłownie „z  n i
czego“  — obecnie zatrudnia  b lisko ty 
siąc robotn ików  i  p rodukuje  obrabiar
k i, s iln ik i do łodzi rybackich, części za 
mienne do maszyn w łókienniczych.

H uta Szczecińska uruchom iła p ie rw 
szy w ie lk i piec, produkcja  w  lip cu  o- 
.siągnęła 3.350 ton surów ki, załoga l i 
czy około 1-100 pracow ników .

Fabryka Zw iązków  Organicznych 
„R ok ita “  rozpoczęła produkcję w  1847 
roku. Zatrudnienie w  lip cu  wynosi 
1.100 pracowników .

K om binat w ełn iany „P olska W ełna“  
w  Z ie lonej Górze w ykonał roczny plan 
uruchom ienia w  90 proc. już  w  m iesią
cu sierpniu, a produkcja 60.000 m m ie
sięcznie została osiągnięta w tymże 
m iesiącu, przy stanie zatrudnienia 
1.397 pracow ników . Jedynie Zjednoczo 
ne Zakłady H utnicze w  Pieńsku i  fa 
b ryka  skle jek i  p ły t sto larskich w  P i
szu, da  Mazurach, n ie  w yw iąza ły się

w dostatecznym stopniu. Zakłady w 
Pieńsku z powodu niem ożliwości tech
nicznej przerobu autom atów do p ro 
d u k c ji wecków na autom aty butelko
we, a Zakłady w  Piszu z powodu tru d 
ności kom unikacyjnych. Jednak Zakła 
dy w  Pieńsku odbudowały budynki w 
40 proc., zatrudnia ją  1.111 osób i  w y
produkują  do końca roku  około 
2.700 ton szkła wszelkiego rodzaju. Za 
k łady w  Piszu budują się całkow icie 
od nowa, za trudn ia ją  427 pracow ni
ków, osiągnęły już  70 proc. p lanu bu
dynków i  70 proc. p lanu zainstalowa
nia maszyn. Uruchomione będą w  koń 
cu 1947 r.

IV roku 1947 należało, zgodnie z w y

tycznym i drugiego Zjazdu, osiągnąć 
p rzyrost 60 tysięcy nowych pracow ni
ków, przy uw zględnieniu wysiedlania 
Niemców. Faktycznie już  w  ciągu 10 
miesięcy od I I  Z jazdu przyrost ogólny 
osiągnął liczbę 73.903 pracow ników , a 
przyrost polskich pracow ników  liczbę 
84.557.

Szkoły przysposobienia przemysło
wego powstały w  liczbie 24 szkół 
czynnych i  ze stanem uczniów za 
miesiąc sierpień — 19.499, w  tym  
8.200 na Ziem iach Odzyskanych.
W organizacji jest 29 szkół. Do koń

ca roku  będzie, zgodnie z planem, 25 
tys. uczniów—w  tym  również, zgodnie

z zapowiedzią planu, 14.400, czyli więk 
szość na Ziemiach Odzyskanych. Obok 
szkól przysposobienia przemysłowego 
powstały zw ykłe szkoły przemysłowe
w  liczbie 93 i  ze sianem uczniów 8.520 
na Ziemiach Odzyskanych. Kursy rze 
mieślnicze w  liczbie 325 stanowią 50 
proc. ogółu kursów w Polsce, ze sta
nem uczniów 10.263. Dotyczy to tylko 
szkolnictwa, podległego Min. Przemy
słu.

Produkcja wzrasta
Udział produkcji Ziem Odzyskanych 

wzrasta systematycznie i  to pomimo 
szybkiego rozwoju przemysłu Polski 
Centralnej. Ogólny wskaźnik produk-

Ś M A /
Warszawski wrzesień

„M iesiąc odbudowy W arszawy“  roz 
począł się w  sto licy pad znakiem w ie l 
kiego entuzjazm u. Osobisty udział 

____ _ .. __________  Prezydenta R. P. w  pracy nad po-
— 203J p rócT a odsetek produkcji Ziem j rządkowaniem  R ynku Starego M ia - 
Odzyskanych w stosunku do produk i sta, masowe zgłaszanie się ochotni- 
c ji całej Polski wzrósł od 11,3 proc. | ków , nadspodziewany sukces m obi- 
w marcu 1946 r. do 21,9 proc. w  czerw j lizacy jny organizacji warszawskiej 
cu 1947 r. Ilość zakładów uległa > naszej P a rtii stanow iły dobrą pro- 
zmniejszeniu w związku z komasacją 
szeregu obiektów wynosi jednak 1.215

cji, jeśli przyjąć produkcję marca 
1946, jako 100, wynosił w  czerwcu 194‘

GŁOS MA
N iepokólczyckiego,

W siedemnastym dniu procesu Niepo
kólczyckiego, Mierzwy i innych, pierw
szy zabrał głos obrońca osk. Nfcpokól- 
czyckłego adw. Maślanko. Na wstępie 
swego przemówienia obrońca stwierdza, 
że konspiracja i emigracja są tymi mo
torami, które doprowadziły na ławę os
karżonych działaczy podziemia. Podczas, 
gdy w normalnym procesie karnym za
rzut zbrodni stanu jest prywatną trage
dią oskarżonego, to proces obecny jest

OBRONA
Mierzwy i spółki

tragedią całej grupy. Są io ludzie, którzy 
weszli na drogę konspiracji, aby walczyć 
o Polskę, a skończyli konspirację w wal
ce przeciw Polsce.

Adwokat usiłuje przedstawić Niepokół- 
czyckfcigo jako typowego żołnierza, ślepo 
słuchającego rozkazu.

przypadku osk. Niepokólczyckiego zacho
dzi idealny zbieg ustaw, w którym to 
wypadku Sąd stosuje ustawę bardziej 
właściwą. Zdaniem obrońcy winien mieć j musi ulec szybkiemu zwiększeniu, o il< 
zastosowanie art. 13 Dekr., który daje produkcją ma otrzymać odpowiednie

zakładów czynnych i stanowi 35 proc. 
ogólnej liczby zakładów .czynnych w 
Polsce.

Stan zatrudnienia osiągnął w  czerw
cu 1947 r. liczbę 304.395, w  tym
279.387 Polaków. Liczba zatrudnionych 
Niemców spadła z 80,7 proc. w  sierp
niu 1945 r., do 7 proc. d ulegnie szybko 
dalszej redukcji. A rm ia  pracownicza 
Przemysłu Ziem Odzyskanych stanowi 
dziś 29 proc. ogólnej liczby zatrudnio
nych w  Polsce.

Trzeci Zjazd nie powstydzi się d ru 
giego Zjazdu, nie zawaha się również 
w  krytyce najostrzejszej błędów i  n ie
dociągnięć. Na czoło obrad wysuną się 
zagadnienia nierównomiernośoi w roz
w oju poszczególnych okręgów Ziem 
Odzyskanych. Zdolność przeładunko
wa portów, szczególnie szczecińskiego,

możność zastosowania również najwyż
szego Wymiaru kary, z tym jednak, że

Codzienne współdziałanie PPR i PPS
tematem obrad wojewódzkiej konferencji 

obu partii robotniczych

Po omówieniu genezy działalności osk. 1 jest on objęty amnestią. 
Niepokólczyckiego, __ adwokat Maślanko , \y konkluzji obrońca prosi Sąd o wy- 
przeehodzi do kwalifikacji prawnej jego mierzenie oskarżonemu Nlepokólczyckśe- 
czynów, dochodząc do wniosku, że w mu kary łagodniejszej, niż zażąda! oskar 
“  : życie! publiczny.

j Z kolei przemawiał obrońca osk. Mierz 
wy, adw. Gross, który usiłuje przedsta
wić oskarżonego raczej jako społeczni
ka, a nie polityka.

Padło ostatnio . nowe słowo w sto
sunkach pomiędzy PPR i PPS: współ 
działanie. Nowe słowo i  nowa treść.

Znaczenie te j nowej treści zrozum ie 
m y ła tw ie j, gdy m iast u ta rtych  słów 
o odbudowie i  w ykonyw aniu planów  
m ówić będziemy konkre tn ie  o tym , co 
się pod tym i słowam i k ry je . A  w ięc
0 odbudowie domu X, o uruchom ieniu 
cukrow ni Y , o puszczeniu w  ruch fa 
b ry k i Z, o zebraniu ty lu , a ty lu  tysię 
cy ton zboża, w yprodukow aniu ty le . 
a ty lu , tysięęy m etrów  p łó tna  itd , itd . 
At>yi zrealizować zadania, ja k ie  stoją 
na . wszystkich odcinkach pracy zarów
no przed organizacją PPR. ja k  1 przed 
organizacją PPS — nie  wystarczą ty l 
ko słowa o jedno litym  froncie. T u  ko
nieczne jest system atyczne, stałe, co
dzienne współdziałanie. N ie w ystarczy 
usuwać nieporozum ienia. N ie w ystar
czy w spólnie występować w  po litycz
nych akcjach ogólnokrajowych. Po
trzebna jes t wspólna, codzienna praca 
nad wykonaniem  codziennych waż
nych zadań gospodarczych, produkcyj 
nych, adm inistracyjnych. Potrzebne 
je s t' współdziałanie.

To w łaśnie było tematem obrad Kon 
fe rencji aktyw u obu p a rtii w o j. w a r
szawskiego, k tó ra  odbyła się przed 
k ilkom a dniam i.

W ojewództwo warszawskie — to 
przede w szystkim  województwo ro ln i 
cze. Toteż stanęła na kon fe rencji spra 
wa podatku gruntowego, a na je j tle  
całość stosunków, panujących na w si 
podwarszawskiej. Na szczególną uwa 
gę zasługiwało w n ik liw e  przem ówie
nie tow . Jędraka (PPS) z Sochaczewa.

— W roku  1946 — m ów ił tow . Ję
drek — zniesione zostały świadczenia 
rzeczowe z tym , że zaległości n ie  zo
sta ły umorzone. I  co się stało? Chłopi 
m ałoro ln i, poaadający po 2, 3 i  5 ha 
ziem i oraz jedną krow inę, zap łac ili 
swą należność państwu, , natom iast 
chłopi bogaci ociągali się praw ie że do 
końca roku. W ięcej — w  końcu roku 
zap łac ili za te  świadczenia gotówką po 
cenie o w ie le  niższej, aniżeli rynkow a.

To samo dotyczy zadłużenia podat
kowego za ro k  1946 i  za pierwszą ra 
tę iw  datku gruntowego. G m iny nieza
możne, ja k  np. gm ina Kam pinos — 
zapłaciły już  70% swych należności, 
podczas gdy gm iny bogate — ja k  Ła 
zy — zapłaciły zaledwie 15%!

Zbliża się te rm in  spłaty d rug ie j ra ty 
podatku gruntowego — ra ty  p ła tne j 
w  zbożu. Jędrak uprzedza, że bogacze 
w iejscy szykują się do ponownego o- 
szukiwania państwa. W skazuje na ko 
nieczność w spólnej, intensyw nej p ra
cy obydwu organizacji w  terenie nad 
wykonaniiem postanowienia rządu o 
podatku gruntow ym  — postanowienia, 
od którego zależy zaopatrzenie robot
n ików  w  m iastach.

Sprawę, poruszaną przez tow . Jądra 
ka, uzupe łn ił uwagam i tow . K rzyka l- 
sk i (PPR) z Płocka, proponując w y
konać zdawanie drug ie j ra ty  podatku 
gruntowego w  sposób zorganizowany, 
przy aktyw nym  w spółudziale obu o r
ganizacji.

Na naradzie stanęła rów nież sprawa 
współpracy organizacji PPR i  PPS w  
Żyrardow ie. Zarówno peperowcy, ja k
1 pepesowcy żyrardowscy zostali na 
naradzie skrytykow ani za n ieum ie ję t
ność ścisłego w spółdziałania. Dyskusja 
wykazała, że organizacja żyrardowska 
PPS przez d ług i czas żyła poza sprawa 
m i w ykonania p lanu produkcyjnego, 
zaś organizacja peperowska, zajęta w y 
łącznie planem  trzy le tn im  i  jego w y
konaniem, n ie  uw zględniła koniecznej 
tro sk i o b y t robotników . B rak współ
działania obu p a rtii pogłębiał te  niedo
magania.

Co było w te j krytyce  szczególnie 
pocieszającego to fa k t, że pozbawiona 
ona była chęci wzajemnego zrzucenia 
z siebie w in y  na bra tn ią  organizację. 
Żyrardpwscy towarzysze z PPS spot
k a li się z k ry tyką  niem nie j zdecydo
waną ze strony swoich własnych to 
warzyszy party jnych, ja k  i  ze strony 
peperowców. To samo tyczyło się zre
sztą towarzyszy z PPR.

Na jeszcze jedno zwrócono uwagę. 
Uderzał fa k t, że na dotychczasowych 
wspólnych naradach n ie : słychać ju j 
głośnych daw niej W RN-owców. I  za
równo tow. S itkow ski z PPS, ja k  i 
tow. Żabeiński z PPR zw racali uwagę 
na konieczność wzmożonej czujności. 
„Jeśli gdzie p rzycza ił się jeszcze k tó 
ryś z W RN-owców — m ów ił tow . Ję
drak (PPS)—to  trzeba go stam tąd w y
kurzyć“ . Słowom tym  tow arzyszyły o- 
k lask i całej sali.

Poruszono jeszcze cały szereg is to t
nych spraw  terenu, zwłaszcza sprawę 
wspólnego szkolenia ideowego człon- [ 
ków  obydwu p a rtii, wspólnej w a lk i 
przeciwko WRN-owcom i ka rie ro w i
czom, wspólnej tro sk i o wykonanie 
planów  gospodarczych, o w ychowy
wanie m łodzieży itd . itd . Sprawy te 
poruszali tow. tow .: W asilewski 
(PPS), Żebrow ski (PPR), Jarosz (PPS), 
Żaboiński (PPR), D ąbrowski (PPS), 
Kuźm ińska (PPR), W innicka (PPS) l 
inn i.

warunki realizacji.
żegluga na Odrze nie odpowiada wy 

mogom i  potrzebom szybko rozw ija j ą- 
’ cego się przemysłu i  konieczności roz
szerzenia ruchu tranzytowego, wobec 
umowy z Czechosłowacją i  na tle per 

, spektywy planu budowy kanału Odra 
' — Dunaj.
i Zaplecze gospodarcze portów — okrę 
gi: mazurski i  szczeciński, jako na j
bardziej zniszczone i  najm niej uprze.

Przechodząc do omówienia działalno- : wysłowione, muszą otrzymać wyaataą 
ści osk. Mierzwy po wyzwoleniu kraju . pomoc Państwa. Zegiuga i rybolow- 
i jego czynów przestępczych, adw. Gross f morskie, mimo szybkiego rozwo- 
polemizuje z" prokuratorem co do ich | i u są jednak na poziomie po
prawnych kwalifikacji. Zdaniem obrońcy i trzeb, brak im  odpowiedniej bazy pro- 
przestgpstwa osk. Mierzwy nie podpada . dukcyjnej, sprzętu i  dostatecznej obsłu
ją pod przepisy o przestępstwach spec 
jalnie niebezpiecznych w okresie odbu
dowy kraju i prosi Sąd o łagodniejszy 
wyrok.

Następnie zabiera głos obrońca oskar 
żonych Buczka i Kuncego adw. Druź- 
kowski. Obrońca usiłuje przekonać Sąd. 
że w sprawie osk. Kuncego brak jest 
cech przestępstwa, że Kunce jedynie 
przez przypadek zasiadł na ławie oskar 
żonych, prosi o jego uniewinnienie.

Przechodząc do sprawy osk. Buczka, 
obrońca stara się udowodnić, że otrzy 
mjnyał on jedynie od Kota materiały, a 
nie gromadził ich i prawdopodobnie da
lej ich nie przekazywał.

Reasumując adw. Drużkow&ki prosi o 
pobłażliwość dla błędów oskarżonego, o 
łagodny wyrok i umożliwienie tnti ipowro 
tu do pracy naukowej.

Obrońca osk. Eugeniusza Ralskiego, 
adw. Peszcnik podkreślając chłopskie po
chodzenie Ralskiego, prosi Sąd o mo
żliwie łagodny wymiar kary.

Po przerwie przemawiał obrońca, osk. 
Starmacha, adw. Kosiński, który prosi! 
w konkluzji o uwzględnienie pozytywnej 
działalności oskarżonego na polu nauko 
wym i wydanie wyroku uniewinniające
go.

Z kolei zabrał głos obrońca osk. Osta 
fina, dr Immerglueck, który prosił Sąd 
o uwzględnienie okoliczności łagodzących.

Na tym rozprawę odroczono do dnia 
następnego.

g i technicznej. Tym się tłum aczy w y
bór m iejsca I I I  Z jazdu. Po W rocław iu 
— Szczecin staje się centralnym  ośrod 
kiem  naszej uw ag i

Nowy ełap walki
Po pokonaniu podstawowych tru d 

ności produkcyjnych, w ysuwają się na 
czoło zagadnienia re a lizac ji p rodukc ji 
na rynkach: kra jow ym  i  zagranicz
nych. Po b itw ie  o produkcję, b itw a  ci 
handel i  b itw a  o eksport.

Trzeci Zjazd zam knie dw ule tn i 0- 
kres zmagań o szybkie uruchom ienie 
przem ysłu, o masowe przesiedlenie ro 
botn ików  i  pracow ników  na Ziem ie 
Odzyskane, o błyskawiczne, w  stosun
ku  do historycznej ska li zagadnienia, 
scalenie gospodarki Ziem Odzyska
nych z gospodarką Polski C entralnej. 
W zasadzie w  ciągu zaledwie dwóch 
la t cel ten osiągnięto. O tym  mówią 
cy fry  i  fak ty .

Na. nowym etapie czeka nas jeszcze 
trudniejsze i  piękniejsze zadanie — 
budowy nowych, potężnych kom bina
tów  przem ysłowych, rozbudowy syste
m u kom unikacyjnego, portów  i  żeglu
gi, rea lizac ji zadań długofalow ych, o- 
biiczonych w  ska li nowoczesnej tech
n ik i i  opartych o trw a łe  bazy, Polski 
Ludow ej, Polski przem ysłowo - ro ln i- 
c7o - m orskiej.

i gnuzę dla postępów a kc ji odbudowy.
ODBUDOWA W ARSZAW Y JEST 

RZECZĄ CAŁEGO NARODU, W AR
SZAWĘ M U SIM Y ODBUDOWAĆ 
JESZCZE ZA  ŻYC IA  NASZEGO PO
K O LE N IA . Te hasła, te slogany, k tó 
re sta ły się własnością w szystkich Po 
laków , trzeba—zwłaszcza w  miesiącu 
odbudowy — z całą energią wprawa 
dzać w  życie, trzeba utrzym ać natę
żenie płom ienia entuzjazm u i  zapału, 
trzeba rozszerzyć go na cały k ra j.

Nadchodzące m eldunki budzą jed 
nak pewien niepokój. M im o, że m i
nęły już  cztery dn i września, k ra j nie 
żyje jeszcze miesiącem odbudowy 
sw ojej sto licy. Rozsiane ja k  Polska 
długa i  szeroka K om ite ty Odbudowy 
W arszawy, nie w yszły jeszcze poza 
ram y swej zw ykłe j codziennej pracy. 
Natężenie a kc ji zb iórkow ej, deklaro
wanie dobrowolnych o fia r, zgłasza
nie się do ochotniczej pracy zdaje się 
wciąż jeszcze nie przekraczać zw y
k łych  codziennych norm .

Ten stan rzeczy trzeba radykaln ie  
zm ienić. Rzeczą organizatorów „M ie 
siąca Odbudowę? S to licy“ , rzeczą 
wszystkich, któ rym  Warszawa jest 
droga, jest pełne w ykorzystanie po
zostałych jeszcze dwudziestu k ilk u  
dn i września dla a kc ji prowarszaw- 
sk ie j: d la zebrania poważnych fu n 
duszów, d la  uporządkowania po
szczególnych odcinków sto licy, dla 
zadeklarowania przez m iasta i m ia
steczka patronatu nad odbudową kon
kretnych — m niejszych czy w ięk
szych — obiektów  w  W arszawie.

Nie ma w  Polsce m iasta, w  którym  
nie m ieszkaliby Warszawiacy, rzu
camy w ięc hasło: „K A ŻD Y  W AR
SZA W IAK  R ZEC ZN IK IEM  ODBU
DOW Y SWOJEJ W ARSZAW Y, K AŻ 
D Y W ARSZAW IAK IN IC JATO REM  
A K C JI N A  RZECZ W ARSZAW Y, 
KAŻD Y  W AR SZAW IAK N A JA K 
TYW N IEJSZYM  D ZIAŁAC ZEM  LO 
KALNEG O  KO M ITETU  ODBUDO
W Y W ARSZAW Y“ .

Robotnicy przem ysłu w łókiennicze
go i  węglowego zaw arli umowę o 
współzawodnictwo w  przekroczeniu 
p lanu, TOW. PSTROW SKI wezwał 
do współzawodnictwa swych towa
rzyszy pracy, tkaczka TOW’. KO 
RZENIOW SKA zainicjow ała wyścig 
pracy na sw oje j fabryce. Rozpocznij
m y szlachetną ryw alizację , z a in ic ju j
m y współzawodnictwo m iędzy po
szczególnymi K om itetam i Odbudowy 
W arszawy: o zebranie najw iększych 
(w  przeliczeniu na ilość mieszkańców 
m iast) sum, o najw iększe wzmożenie 
ofiarności na rzecz stolicy. Czas jest 
k ró tk i i  wymaga skoncentrowanego 
w ysiłku . —  Przez dn i dzielące nas 
od końca „M iesiąca Odbudowy“  cały 
k ra j żyć m usi rzeczywiście pod ha
słem odbudowy W arszawy.

J»TRYBUNA
W O LN O ŚCI’*
O R G A N  K C  PPR

KŁOPOTY AMGLIKbW Z MIEMCÄMI
W y c h o w a n k i  H i t l e r a  p r zy  p r a c y

— Może napije się pan herbaty!
— Dziękuję —  odpowiadam mecha

nicznie i  w te j chwili uprzytamniam so
bie, że po angielsku dz ięku jęznaczy  
proszę. Istotnie, umalowana Niemka od 
razu wraca z letnią herbatą i  sakramen
talnym ciastkiem. Jest godzina 11 i  każ
dy szanujący się Anglik musi o te j po
rze przerwać pracę. M ó j rozmówca, wy 
soki urzędnik Brytyjskiego Zarządu 
Wojskowego w Niemczech, siedzi w ko
szuli i  szelkach i  nerwowo bębni palca
mi po zawalonym papierami, biurku.

— Nie jest to już  ta herbata, którą 
p ija ł pan w Londynie — wzdycha An
glik. —  Rzeczywiście, zamiast mocnej 
angielskiej herbaty, podano mętny płyn, 
zabarwiony mlekiem i  już ocukrzony, 
bardzo zresztą słabo. •

—  Trudno —  dodaje Anglik  —- nie 
mamy cukru. Papierosy obcięto nam z 
290 tygodniowo, na 90 i  zabroniono do- 
syłać z A ng lii. Wie pan zapewne, że 
Amerykanie zmusili nas do zakupywa
nia tytoniu w Stanach. Jest on tak dro
gi, że zużyliśmy na import znaczną 
część udzielonej nam łaskawie przez A - 
merykanów pożyczki. W  ostatnich miesią 
cacli kosztowało to nas grubo ponad pół 
miliarda dolarów. Musimy zatem oszczę
dzać. Gorzej, że jedzenie jest coraz 
gorsze. Z  przydziałów żona nie może u- 
gotować obiadu i  coraz częściej wyciąga 
mnie na obiad do klubu. Po obiedzie w 
klubie jestem zresztą też głodny, a na 
zbyt częste chodzenie, nie można sobie 
pozwolić.

—  Byłem ostatnio w amerykańskim 
klubie i  uważam, że je się tam wcale do
brze —  zauważam złośliwie.

M ó j Anglik jest wyraźnie zdenerwo
wany.

— Oczywiście, ale my tum bez zapro
szenia chodzić nie możemy, gdyż nie 
chcą nam wymieniać funtów na dolary. 
Uważają, że oficja lny kurs 4 dolarów 
za funta jest zbyt wysoki, że w rzeczy
wistości fu n t wart jest znacznie mniej. 
Zresztą im w ogóle jest dobrze. W 
swoich sklepach w Niemczech dostać 
mogą wszystko, a pensje mają trzy ra
zy wyższe od naszych. Cóż dziwnego, że 
ty lu  spośród nas chce uciekać z Niemiec.

Złośliwie zauważam, że i  tak więk
szość pracy Brytyjskiego Zarządu W oj
skowego zwalili Anglicy na Niemców, a 
zwłaszcza na Niemki.

Ang lik  podnosi wzrok na wymalowa
ną Niemkę, która udaje, że porządkuje 
akta w rogu gabinetu i  prosi ją , by wró 
ciła do swej pracy w drugim pokoju. 
Gdy wymalowane bóstwo z wyraźnie o- 
brażoną miną zniknęło za drzwiami, An  
g lik  zwraca się do mnie widocznie stro
skany.

—  Niech pan się me śmieje. Zagad
nienie to nabiera dla nas teraz szczegól
nej wagi. Z  początkiem okupacji zasta
liśmy w Niemczech cały sztab pracow- 
niczek, które nie tylko znały nasz ję 
zyk, ale nawet system urzędowania.

— Oczywiście —  potakuję z uśmie
chem — są to Niemki, które uczęszczały

na kursy, zorganizowane przez H itle ra  
w Münster. B y ły  one specjalnie szkolo
ne na objęcie urzędowania w A ng lii z 
chwilą, gdy H itle row i uda się desant, a 
wobec odkładania desantu z roku na 
rok, miały czas szkolić się przez całą 
prawie wojnę.

—  TF każdym razie stanowiły dla nas 
bezcenną pomoc — zapewnia Anglik. — 
Rozumiały nas i  uczyły niemieckich fa 
chowców, których następnie angażowa
liśmy. Niech mi pan wierzy, że mogliś
my mieć do nich bezwzględne zaufanie. 
Na pewno —- dodaje, widząc moje scep
tyczne rozłożenie rąk.—B yły  dumne, że 
mogą pracować w imieniu zwycięaców.

... I  nastrajać ich tak, jak  tego wy
magały niemieckie interesy -— dodaję 
cicho.

— To już zależało od postawy na
szych ludzi —  zbywa ten argument A n
g lik  —  ale w każdym razie wykonywali 
wszystkie polecenia, byli zatem narzę
dziem, na którym można polegać. Ale 
tak było przed rokiem. Dziś nie można 
ufać nikomu. Najbardziej zaufany Nie
miec na najwyższym szczeblu naszej 
administracji, sprzeda się każdej chwili 
za papierosy, kawę, lub słoninę. Jeszcze 
przed rokiem podziwialiśmy, jak  Niem
cy pracowali nadal za swe groszowe u- 
posażenie i  rob ili to sumiennie. Dziś 
pracują tylko ci, którzy opłacani są wy 
soko ze specjalnych funduszów, jakie 
się mnożą teraz w Niemczech. Reszta, 
rzecz nie do wiary, profesor czy inży-1

ner rzuca katedrę i  fabrykę, woląc po
sadę np. barmana w amerykańskim klu 
bie. Proszę zauważyć, że jak  na Niemcy 
jest to zjawisko przełomowe, gdyż n i
gdzie upór w trwaniu we własnym zawo 
dzie nie był zakorzeniony tak silnie.

Nie potrafię podzielić zmartwienia 
mego rozmówcy, ale przyznaję, że sama 
obserwacja jest trafna.

— I  co my teraz mamy zrobić — cią
gnie dalej Anglik. — Cały nasz aparat 
urzędniczy oparty jest na Niemcach. Na 
gle, w toku paru ostatnich miesięcy, w i
dzimy, że aparat ten całkowicie zawo
dzi. Urzędnicy niemieccy, uniżeni i  uś
miechnięci jak  dawniej, krzyżują wszy
stkie nasze plany, a w oczach niemiec
k ie j ludności zrzucają całą winę na nie
udolność bryty jskie j administracji.

—  Tak, wydaje się, że Niemcy wolą 
. teraz Amerykanów — dolewam oliwy do 
ognia.

A ng lik  robi się czerwony i  nerwowo 
siiika  papierosa w pustym pudełku. Pod 
suwam mu Wawela, którego z ulgą za
palą. Przez chwilę palimy w milczeniu.

—- Cóż pan chce — mówi Anglik, lek 
ko zawstydzony, że dopuścił do posta
wienia kropki nad „ i ”  —  Amerykanie 
mogą i  chcą dać Niemcom więcej, niż 
możemy my.

... I  pewnie więcej nawet, niż wy sa
mi uważacie za rozsądne! — dodaję, 
wstając do pożegnania, aby nie zmuszać 
strapionego rozmówcy do zbyt krępują
cej odpowiedzi.

STANISŁAW [ IK A R
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TT dzielnicach południowo - wschod

nich zachmurzenie duże, malejące stop 
niowo w  poszczególnych częściach 
kraju  rano chmurno lub mglisto, po
tem dość pogodnie.

Jedyna okazja
— Proszę o bilet.
—  A  ja  za to o jeszcze 10 zl.
—  E, panie konduktorze, co to znów 

ta  okaz,,ur
—  Okazja jest 

faktycznie, i  to 
me byiejatca, trze 
■ui ją  wykorzy
stać. Oto 10-zło- 

'towa cegiełka, wy 
dana z okazji Mie 
mącą Odbudowy. 
Za pośrednic

twem tych oto Id  złotych, każdy z nas 
współuczestniczy w dziele Odbudowy 
Warszawa.

10 złotych wyda
r ł  je się kroplą, wobec 

.orzą pieniędzy, 
ióre pochłonąć mu 

odbudowa tak 
zniszczonego mia
sta, ja k  Warszawa. 
A  jednak właśnie 
te skromne datki, 

kwestarzorn do puszki, zbiera
ne -u a,/twaja/M, na ulicach, w restau- 
toCjOl.., w kinach i  kolejach, walnie 

przyczyniły się do. 
odbudowy mostu 

Poniatowskiego, 
szkół i  uniwersyte
tów. Dzięki fundu
szom społecznym 
można było odre
montować szpitale, 
przystąpić do po
szerzenia ulicy Iho 

S z a tk o w s k ie j, rozpocząć budowę Domu 
Związków Zawodowych, Pałacu Nauki 
tmienia Staszica, Ogrodu Zoologiczne- 
ffo u

Płyną złotówki z 
całego kra ju, Lu 
binia i Wrocławia, 
Szczecina t Łodzi, 
Tworzą się z nich 
tysiące i miliony, a 
będą i miliardy. 
Dzięki tym właś- 

-  nie cegiełkom, kto 
re każdy z nas zakupi w „ Miesiącu Od
budowy” , będziemy mogli ukończyć bu
dowę szeregu ważnych obiektów.

Dzięki funduszom społecznym przez 
zbudowanie nowoczesnej 6-kiłometrowej 
przelotowej arterii i  mostu Śląsko-Dą
browskiego, zlikwidujemy trudności ko
munikacyjne w naszym mieście.

Sekretarze administracyjni
dla szkół powszechnych
Nawał czynności biurowych 
utrudnia pracę nauczycielom

1 % /a s i n i & t J x i e t n e  z o i lo w ie

Dostarczymy wodę Starówce

Od dłuższego już czasu kierownicy 
i  nauczyciele szkół podstawowych (po 
wszechnych) skarżą się na przeładowa
nie pracami administracyjnymi.

Jak wiadomo, szkoły powszechne 
dotychczas nie posiadały sekretarzy 
administracyjnych i wszelkie prace 
biurowe wykonywali i tak przepraco
wani nauczyciele. Działo się to natu
ralnie ze szkodą dla pracy wycho
wawczej i szkoleniowej. Sprawa za
częła nabierać specjalnej wagi z chwi 
lą rozrostu szkół podstawowych i po
większenia ich do 8 klas.

Obecnie z radością dowiadujemy 
się od dyr. Dworakowskiego, że M in i
sterstwo Oświaty zgodziło się na pro
jekt Komisji Oświatowej Stołecznej 
Rady Narodowej, który przewiduje 
przydzielenie szkole® podstawowym 
sekretarzy. Ta nadzwyczaj pożytecz
na decyzja wpłynie dobrze na odcią
żenie nauczycielstwa, a zwłaszcza kie
rownictwa szkół. *

NIE BĘDZIE W POLSCE 
ANALFABETÓW

Trzeba zaznaczyć, - że oprócz swych i Dąbrowskiego i zamknięciem dla ru- 
normalnych obowiązków sekretarze bęl chu wybrzeża Gdańskiego, nastąpi w

dą spełniać pewne funkcje społeczne, 
związane z kontrolą powszechności 
nauczania, którą się obecnie ną pole
cenie władz będzie przeprowadzać.

Kontrola ta ma na celu sporządze
nie ewidencji dzieci, będących w* wie
ku szkolnym, a nie uczących się, oraz 
badanie przyczyn ich pozostawania 
poza szkołą. Praca ta jest nadzwy
czaj ważna — ma na celu zlikwido
wanie analfabetyzmu. W tym celu 
zostaną powołane przy miejskiej i 
dzielnicowych Komisjach Oświatowych 
Podkomisje Powszechnego Nauczania. 
Odpowiednie' komitety powstaną rów
nież przy obwodach szkolnych.

Nie sposób nie wspomnieć o dru

giej, bolączce — o braku izb szkol
nych. Szkolnictwo nasze jest prężna 
i  rozwija się dobrze. W samej W ar
szawie mamy obecnie 104 szkoły pod
stawowe, 42 przedszkola (przed w oj
ną 19), 30 szkół powszechnych (4.600 
dzieci) i 7 gimnazjów i liceów (2.618 
osób) dla dorosłych. Ale równocześnie 
wiele dzieci pozostaje nie z własnej j 
i swych rodziców winy poza szkołą. 
W roku bieżącym oddano do użytku 
82 izby, a trzeba ich jeszcze . 200. 
Dlatego, jeżeli budownictwo szkolne 
nie otrzyma odpowiednich kredytów, 
mimo wszelkich kontroli nad realiza
cją powszechności nauczania, wiele 
dzieci pozostanie znów poza szkołą

Kowt rozmieszczenie arzystan*
żeg lug ! w iś ie ite j

Ti związku z budową mostu Śląsko-l Warszawie dyzlokacja przystani żeglu
gi na Wiśle. Nowe rozmieszczenie

Kto się z nimi zetknął?

Zw yciężyły kobiety!
ttWcie e żłobka w »Rygawarze«

Dużo krzyku, dużo pisku i... meska.a- war“ przy uł. Gocławskiej doczekała. się 
nie białe łóżeczka, szafki, jakieś kojce : wreszcie swego święta — otwarcia żłob
ione ftp. mebeuki, których przeznaczenia ka. A dla .,Rygawa.ru“ , to_ rzeczywiście 
człowiekowi bezdzietnemu trudno się do- wielkie święto, jeżeli wziąć pod uwagę, 
myśleć że zatrudniła on w większości kobiety i

Fabryka wyrobów gumowych „Ryga- że kobiety te od samego początku, od 
... .............................................................. uruchomienia fabryki, o żłobek walczy-

P ® ® ' jy. Walczyły zresztą i przed wojną, aie
o n t n i K  jak to było wtedy, wiemy dokładnie. Żło

bek — jak zaznaczył w  swoim przcmó- 
b o i o w n i k ó w  W o r s z o w y  wieniu obecny na uroczystości ks. Kono- 

* grodzki — dawniej" by! luksusem „któ-
Zgodnie i  zaleceniem l i  Warnego Zjaz rym g ę mogły jedynie bardzo

du Delegatów Związku Uczestników nfelicMM; fabryki. Obecnie gdy w tru- 
Waiki Zbrojnej o Niepodległość i Demo- ¿nych powojennych warunkach oboje ro
li rację, Zarząd Główny przystępuje do ¿ZKe pracują nad odbudową ojczyzny, 
realizowania budowy pomnika Bojowrrf- }stniem-e ż)obka winno być ambicją kaz
kom Warszawy. Pomnik ten będzie sym- dego pracy“ .
boiern bohaterstwa ludu Warszawy w o- 2)obek ambicją kobiet z
kresie «nagan z baroarzyncą h.tferow- R u* ,ccz U  , życ:0J ą  koniecz-
sk ;" w czasie kampana 1S.9 r i naprze ^  praca ie(ina.k urlK;ho-
strzępi koszmarnych M  mewoM; pommk by!a tuJ W y c z a j  ¿ W  Róż
ten będzie row mez sym . y • ne przeszkcdy początkowo stawały na 
czych walk o st tcę. drodze, a m.-inn. najważniejsza — nieu-

W najbhftszjrth  ̂dniach zostanie p< < dolność i bierność ówczesnej dyrekcji, z 
łan> Komrtet Budowy Potont-ka. którą -— ja*k twierdzą przedstawiciel

Rady Zakładowej „nie można się by 
j ło dogadać“ .

1.500 peperowców s dzielnic Powiśle, 
Śródmieście, Starówka i Żoliborz, roz
pocznie ju tro  rano prace nad dalszym 
odgruzowaniem Starówki.

Zasadniczym celem tych prac jest 
j oczyszczenie drogi przejazdowej, prze
biegającej ulicami Jezuicką, Rynkiem, 
Wąskim Dunajem i Długą, częściowe od
gruzowanie samego Rynku i co najważ- 

przystani zapewni podróżnym wygód- niejsze, oczyszczenie ulic, pod którymi 
ne połączenie z m iejskim i środkami przebiega linia wodociągowa, 
lokomocji, co łącznie z poprawą stanu j Wiele zrobiono już ubiegłej niedzieli 
wody na Wiśle przyczynić się powin- ! (MIEJSCA PRAC OZNACZONE NA
no do 7.wipkg7nnpi C T IZ ir I I  C V T II A rV ? W V M  l/D C C !/ A U hno do zwiększonej frekwencji pasa
żersko - towarowej w komunikacji 
wodnej.

Z dniem 7 września 1947 r. (nie
dziela) statki Żeglugi odchodzić będą 
codziennie od przystani lewobrzeżnej 
Warszawa — Główna przy moście Po
niatowskiego, o godz. 18, od przystani 
prawobrzeżnej Warszawa — Praga 
przy wylocie, ui. Ratuszowej j  godz. 
19. Do Magnuszewa, Puław i Józefo
wa (w nieparzyste dni miesiąca) c 
przystani Warszawą — Główna o go- 
dżinie 12.

prowadzących do kamienic. Oczyszczenie 
odnóg jest jednak niemożliwe, za wzglę
du na ogromne ilości gruzu, zalęgające
go kamienice. Datego też wodociągowcy 
postanowili odnogi odciąć i zakorkować, 
a wodę puścić jedynie głównym przewo
dem (ZAZNACZONY NA SZKICU GRU 
BĄ LIN IĄ).

Jutrzejsza praca peperowców pójdzie 
właśnie w kierunku usunięcia gruzu * U- 
nii wodociągowej na ul. D ługiej i K iliń
skiego (ZAZNACZONE KOŁECZKAMI) 
i w kilku miejscach na ui. Wąski Dunaj, 
tak, aby cała trasa wodociągowa została 
oczyszczona.

Usunie się również całkowicie gru* 
przed Muzeum Warszawy i częściowo w 
kiłku innych punktach Rynku oraz ©czyż 
ci się gardziel u wylotu ul. Jezuickiej 
(ZAZNACZONE KÓŁECZKAMI), (kg.)

I życia arg. warszawskie!
ZEB R A N IE  PRELEGENTÓW

To jednak było, przeszło i teraz jest 
j już inaczej. W skromnych salkach, gdzie

Dochodzenie przeciwko satemeckiof przest7 leoin i matki, soienśzaiffcki dzisiejszej uroczy-
bergu, Beate SproekeJ — nadzorczym ro stości. dyrektorzy: Otwinowski i tow. Do 
botnic' w Winzen, Fryderyk Basster — , mański, którego uporowi i energii żło- 
nadzorca robotników w Sehwebisch Hall, bek w  lwiej części zawdzięcza swoje ist-
Jakub  Q r ^  -  nadzorca w obozie pracy nienie Przybyli również przedstawiciele, 1938 roku zdradzał sym pati,
w Aschatfenburgu, Bernard Wodzmsk — KW PPR organizacji młodzieżowych, d hitlervzm u = w  DrzvsteDie dobreeo 
starszy robotnik w obozie pracy w RnWe duchowieństwa, M. O Z^dnoczemc' h u m n ^  si ^ S  t i i !

Przemysłu Gumowego i Chemicznego

Prokurator Sądu Okręgowego w  War 
szawie prowadzi dochodzenie przeciwko 
następującym przestępcom wojennym, 
podejrzanym o znęcanie się nad robotni
kami polskimi w Niemczech:

Aloizy Eiokelman-n i Karol Mengeling 
— sztygarzy kopalni w  Meissen, Urban 
Schmidt — członek Roilkommando w 
Gutensberg, Paweł THuru — SS-man. 
majster w fabryce uzbrojenia w Sonnen-

Ł m a  s p e e j ^ i o a
na pokazy tołnicze

W  niedzielę, dnia 7 bm. uruchomio
na będzie linia specjalna na pokazy 
letnicze z PŁ Zbawiciela do AL Ż w ir
k i i W irnry  w godz. od 13.3®.

Przejazd kosztuje zi 25.

transakcję z innym  osobnikiem. Po 
w ylegitym ow aniu, okazało się, że jest 
to Kosiarek Stanisław , zam. przy u l. 
Rębowskiej 8, notowany już  paro- 

, . . . t  k ro tn ie ‘ża handel obcym i w alutam i,
którą — jak twierdzą przedstawiciel-'- P rzy przeprowadzonej pobieżnej re
" - J"  ’ ■*“ "■*----- 1 k"  wizji,-cżnaleziona-przy cBim jedynie

M. s ą d t & u i e t

SZKICU SYTUACYJNYM KRESKAMI).
Dzięki wysiłkowi tysięcy warszawiaków, 
pracujących z zapałem przy oczyszcza
niu ulic i Rynku, wodociągowcy mogił 
już w bieżącym tygodniu dobrać się do 
rur przy ul. D ługiej i w ten sposób wy
konać część te j tak ważnej roboty. Pra
ca ich ma duże znaczenie, albowiem od 
doprowadzenia wody zależy odbudowa 
Muzeum i zabytkowych kamienic ras 
Rynku.

Istnieje tu jednak pewna trudność. Wydział Propagandy Komitetu W ar- 
Ażeby doprowadzić wodę, musi się oczy- 'szewskiego PPR zawiadamia tow. p o 
ścić dostęp do rur głównych i do odnóg, legentów, że dziś, dnyi 6 września o 

......... ■■ godz. 17 w lokalu KW PPR (Al. Jero
zolimskie 57, sala konferencyjna), od- 

j będzie się zebranie prelegentów. Na

I porządku dziennym: referat Kierowni
ka Wydziału Zagranicznego KC PPR  
tow. Dłuskiego nt. „Sytuacja między.

Parę dn i tem u funkcjonariusze 5.700 zł. U rzędnicy skarbow i, k ie ro - „arodów“  * o ^ c n o i^ tn w  *
Ochrony Skarbowej zw ró c ili uwagę w ani jednak nieom ylnym  in s tyn k - obowiązkową w
na mężczyznę, k tó ry  na u l. Jag ie llon- tern, przeprow adzili szczegółową re - ___ _____ ___
skiej zaw ierał w łaśnie podejrzaną w izję  osobistą waluciarza. Okazało j™ RAłNIE KOł  n AUCZTCIELSKICH

się, że Kosiarek w  panto flu  ukryte  Komisja Oświaty i K u ltury przy 
m ią ł złote dolarowe monety. Komitecie warszawskim PPR zawia-

Pantofel został mu zwrócony, na- nauczycieli członków Partii, ie
tpm iąst znalezione w  n im  dolary &8?!l“ e zebranie warszawskich, kół nau- 
przekazano do depozytu. Spraw a skie ; czycie!skJch odbędzie się dnia 7 w rzei 
rowana. została do p rokura tu ry. ł f 1*  •  ***>• **«» W w nfedzielę w

iokalif, i J£AV i ‘P it  ;A i, Jerozolimskie 
57), sala konferencyjna. Na zebraniu 
wygłosi referat kierownik Wydziału

M ,  ,  , ,  ,  .  ,  _  ; Kultury i Oświaty KC PPR tow. Tro-

-renegat odpowiada za śmierć 3 osob1“ ™“.« r„.
j tii obowiązkowa.

Przed Sądem w  W arszawie stanął rym  siedział za pijaństw o spotęgował
A leksander M arkow ski z Zakroczy- ..................
m ia. Przed w ojną urzędnik pocztowy,

Pomjfsiawy saies waluciarza
Ziole i oiar> uK yI« *  pantoflu

i Damm Heins Sternickeł z Fraueostem.
Osoby posiadające wiadomości o dzia

łalności" tych przestępców proszone są o 
zgłoszenie się osobiście iub listownie do 
Prokuratury Sądu Okręgowego w  War
szawie, ui Leszno 53 z powołaniem stę 
na numer X X I Ds. 786/47.

TEATR POLSKI (Karasia 2); „H a m le t" . 
IK A I h MUZMAKOSLI t Mai azalii r

«jSsklana meuażeiia
„ M A t r -  (Mars2alkuwsKa A t) :  gwd* 

«Pygmalion5* G B Shawa.
„POWSZECHNY" ■ ZhrrmisKl, z. ZO) «•<«■ 

W  „Człowtek ktAiv szuka aaalerci'
JASKÓŁKA (Marszałkowska #9) „Człowiek 

u  bortą” Cwo(dzińskłego
TEATR COMUEUIA -  .rrz z la c ln  orzD  

tizłe wi^norem”
TEATR MUZYCZNY -  ..SUden« tmłechC'». 

głównych” .

B b  e s i r a c p
o d c in k ó w  k o n łr o ln y c h

Na podstawie zarządzenia Ministerstwa 
Aprowizacji od m-ca wrześeia br. posiada
cze kart zaopatrzona na m-c październik ya- 
rejestrują oddzielnie w sklepach rozdziel
czych spożywczych odcinek V kontrolny (no- 
wowprowadzony) na przydział Chleba.

Pozostałe odcinki kontrolne należy rejestro 
wać jak dotychczas, a więc odcinek 1 w 
sklepach spożywczych "na artykuły spożyw
cze bez Chleba, odcinćk I I  w sklepach my
dlarskich i  U I I  w sklepach mięsnych. ,

Powyższe zarźądzeaie ma na celu umożii-1 z jednoczen ia  P rzem ys łu  
wrenie konsumentom pobieranie Chleba w j jak i szerok ie  w a rs tw y  soo łeczeństw a 
dogodnych punktach pod względm żarnie- j
szkania. Z. K-

iłd. Ciasnawo, a'e uroczyście.
— Znam tę fabrykę sprzed wojny — 

mówi dr Jaroszewska, jedna z bardziej 
zasłużonych organizatorek żłobka. — 
Wiem,, jaki by! nacisk ze strony społe
czeństwa. by żłobek otworzyć już wte
dy. Były warunki po temu. Nie było je
dnak dobrej woli.

Jutro te białe salki będą rozbrzmiewać 
dziecięcym gaworzeniem. 2łobek jest 
jeszcze zbyt mały. Nie wszystkie robo
tnice mogą umieścić w nim dzieci. Nie 
ma również przedszkola. Pierwszy krok 
jednak został postawiony ; miejmy na
dzieję, że „Rygawar“ z rownym zapa- 
łęm postawi i drugi w kierunku rozsze
rzenia ¡okału ’ stworzenia przedszkola 
i_że_ pomogą mu w tym zarówno władz« 

Chemicznego

hum oru przyznał się nawet, że jeź
d z ił do Bydgoszczy na zjazd NSDAP.

N atychm iast po w ejściu Niemców 
do Zakroczym ia zaczął z n im i współ 
pracować. Dopomagała mu żona -  
N iem ka. Po zw olnieniu go w  1943 ro 
ku  z kilkudniow ego aresztu, w  k tó -

Z u s k i  c lo z w o c o g
Komisja Cennikowa przy prezydencie 

m. st. Warszawy ogłasza, że został wy
łożony do wlglądu publicznego, w lokalu 
Wydziału Kontroli j Organizacji Przemy
słu Zarządu Miejskiego przy ul. Gro
chowskiej 306 załącznik B. nr 1 Rozpo
rządzenia Ministra Przemysłu •; Handlu 
z dnia 11 sierpnia 1947 r., w sprawie u- 
stalenia w obrotach handlowych, hurto
wych i detalicznych dopuszczalnej wyso
kości zysku brutto dla towarów mewy-

8 peperowcówswą działalność przeciw  Polakom.
Jeden z m iejscowych Niemców w yra
z ił się o M arkowskim  w  czasie łapan (^> 7w? n  i L - ci ’
k i, że „ta k im i Polakożercam i nie b y li , ,V y £ v  i c i l l l l k a  
nawet niem ieccy żandarm i“ . , Koła PPR i PPS przy Wydziale

Za sprawą Markowskiego areszto- KolP°rtażu Spółdzielni Wydawniczej 
w a li N iemcy dwóch zakonników z „Czytelnik“  organizują w dniu 7
miejscowego klasztoru oraz zamordo '■vrzesr’ !a 194J r - uroczystość odsłonię- 
w a li ukrywającego się oficera WP. cJ a .sztandarow’ wbIcia gwoździ i wy- 
W itolda Barcińskiego. i danla sta?-vch legitym acji partyjnych.

I W ramach uroczystości odbędzie się 
W czasie rozpraw y, przerwanej wydanie 100-ej legitym acji nowowstę- 

z powodu powołania nowych św iad-1 pującemu członkowi PPR. 
ków, wyszło na jaw , że osk. M arkow i Na terenie Kolportażu oprócz p a rtii 
ski, jako żołnierz polskich oddziałów j politycznych istnieją i aktywnie pra- 
granicznych b y ł ju ż  przed w ojną w  cują: ZWM. Liga Kobiet i oddział 
kontakcie z niem ieckim  wywiadem . I ORMO.

E A L A D IU M  (Z ło ta  I-g> „S iódm a zasło
na “  pocz. 14. 1S i  30.

ATLANTIC (Chmielna Tł>: ooi-rłits 1» 
1® 1 20 „M śc iw y  ja s trzą b ".

PO LO N IA  (M arszałkowska 56) „Z w y - 
eięzcy stepów ", pocz. U , 1S i  2®.

STYLÓW* (Marszałkowska 112». pucz - 
jodz. 13. t5 > 21; ..Miłość na lekarstwo”

Kino „SYRENA” (Inżynierska I>. .J*v i 
Kronsztadtn”

TĘCZA (Z o libórz, Suzina 4) „W  górach
Jugosławii" 

CY*

ku. na przykład na pl. Zhawicifłi.
Sty ożeń 1945 rok. Na centralnym pla

cu Śródmieścia — pusto i głucho. Na ru- 
inacjp gmachu b. Min. Spraw Wojsko
wych bieli się śnieg. Naprzeciwko gruba 
jego warstwa pokryta szczątki zburzo
nej kamienicy. Obok czernieje wypalo
ny gmach Metodystów. Z narożnych do 

_ /mów przy wylocie ui. 6-go Sierpnia po-
RK « r ’ 3 -  tagieioftska róg arakóws-ijf zostały tylko gruzy. Przy placu wzno-

eodziennie program o godz »9.30 | Szą się jedynie dwa ocalałe budynki —
^ 1̂ .  J 3-piętrowa kamienica na rogu Marsza!
■  ^  J  ą *  3 kowskiej 1 poważnie uszkodzone, podziu-
^ j j j rawione pociskami gotyckie mury kościo
DNIA 7 WRZEŚNIA 1947 R. NIEDZIELA j *a. Sam plac — to jedno wiei
6.57 Sygn. czasu. 7.00 Porań. atid. run^OWtSiko. Gruzem Z<lW<3l0nC Sćj

ZGLISZCZA^ ruiny i... krzyże — ta
ka była Warszawa, jaką zastaliśmy 
w 1945 roku, po powrocie z tu

łaczki. Jakże zmieniło się oblicze miasta 
w ciągu dwóch pierwszych lat odbudo
wy. Nie wszyscy jednak dostrzegają 
zmiany, które następują z roku na rok, 
z nsestącia na miesiąc.

Spróbujmy odtworzyć sobie okres tych 
dwóch jat na jakimś konkretnym odcin- dynku blyszcz j uż b jt k]
W  ---rno «1 7haWirl4>l'Y \ pOWyCh< J J 3

25 nowych mieszkań
SPB kończy kdową S-pięliowap gmachu

w ch w ili obecnej dobiega już  koń- k ie j 4. Budynek, stanowiący w ła - 
twarzainych przez przedsiębiorstwa pań- ca odbudowa 5-piętrowego, w ypalo- sność Banku Rolnego, remontowany 
stwowe lub pod zarządem państwowym, nego gmachu przy u l. U niw ersytec- jest dla spółdzielni m ieszkaniowej

Własna Siedziba“ .

W CZORAJ i DZIb.
_W parę tygodni potem grupa robotni

ków zaczyna wyburzanie grożących za
waleniem rmin przy wylocie 6-go Sierp
nia. Jednocześnie na pogruchotanych mu 
rach kość oła pojawi,-'ą się rusztowar1!' 
Przystępuje S:ę tu do mbót za, crp.-c^:

jących i odgruzowainia wnętrza.

Podwarszawscy mieszkańcy obsługują 
„prywatną“  linię komunikacyjną pomię
dzy kolejką Grójecką a pl. Zbawiciela. 
Wczesnym ranem lokatorzy okolicznych 
ulic m ijają plac, dźwigając w kubłach, bla 
szankach i garnkach cenną wodę.

W lipcu 1945 f. ustają te uciążliwe 
wędrówki. Przez sieć wodociągów do
pływa już woda.

W miesiąc później, 25 sierpnia, nagie
Wiosną 1945 roku w Warszawie już I ^  na/ !?C,1,' piRrW_

tętni życie. Przez plac Zbawiciela tłumy ■ ,.ata,rn,f\  E‘ektryczne światło jarzy
Drzechodnlńw u*(v3 rti\u 7 * irriHmioi«;- Si? w oknach naroztiej kaTnicnicy i naprzechodniów wędrują ze Śródmieścia dó SI? 7  OK!?,c? na'roz'n®J
Mokotowa i z Mokotowa do centrum wy®tawa.~.h .^ le jw w y c h .........................

1 12 października przy lśniącym świeżą
farbą slupie przystanku zatrzymuje się

miasta
Przy wylotach krzyżujących się tu u 
sto ., szeregiem furki, bryczki i w.

8-00 Dzień. por. 8.50 Pogad. Zw. P iskiche chodniki. Jezdnia — pełna wyrw i lejów 
RODZIN Radiowych. 9.00 Nabożeństwo. 10.00,1 _ bombach Na skwerze i>orvtvm do- And. I  okazji Dnia święta Lotnictw,-*. 12.05S’P° . . . a SKwerze, poryLym u<r
Poranek Symf. w przerwie. 12.10 R&dIokro-b iami I rowaiTU, Wznoszą Się ponieffliec- 
nlka 5̂  Najciekawsze aud.^przyszl. t^g. 13.40 bllikry.
Aud. dla ¿wietlic. 14.40 „Szekspirowrjka Gos
poda** —  słuch. 15.20 „P lon , niesforny p lon " 
— aud. słowno-muzyczna dla doleci 15.40 
Aud. mnz. pt. ,,Wiosenne rano** ,y*r wyk. A. 
Szlemińskfej. 16.02 Muz. 16.30 A uri. poet. — 
Poezja chińska. 17.00 Podwieczoy^k przy mi- 
krołonie. 18.25 „Spryciarz** —  f/Icecz J. Przy
bory. 18.50 „Szekspir i Moli w Indiach 
przedwojennych** — feliet. 19.70 Konc. pol-v

Łuty 1945 rok. W kamienicy, która 
jakimś cudem jest mało zniszczona, zja
wiają się. pierwsi lokatorzy. O zmierz
chu przez zabite dyktą okna przebłysbu- 
ją migotliwe płomyki świec, czy karb;- j 
dówek. Przez plac Zbawiciela przeciąga

przeawojennycn — teuet. ty .?u Konc. p o i-: • rrt ż n „ „ h  e tro n  OTtinki ńr»wrnrnin 
»klei Kap. Lad. pod dyr. F. Rzierżanowskie-» J? z to zn yc t) S tron g ru p k i powracaJą-
go 20.30 „Na muzycznej fali"'. 21.00 Dzień j cych na gruzy swego miasta warsza- 
wlecz. : i .30 Rezerwa mor :ff:.o5 Muz. 22.15 j wiaków. Z każdym dniem na opustosza-
mera. ‘ 23.00 Ostato wiad &O.30dMuzJ: P!acu coraz większy gwar i ruch.
“H M  Hyma. ( < W kwietniu na parterze ocalałego bu- Plac Zbawiciela

pierwszy tramwaj — „Dziewiątka“ . Wios 
ną ubiegłego roku zaczyna się remont 

1 gmachu Metodystów. Po obu stronach 
wylotu 6-go Sierpnia otwierają się co
raz to nowe sklepy w parterowym bu
dynku. Niedostrzegalnie wprost na pi. 
Zbawiciela naprawiane 6ą uszkodzone 
chodniki i jezdnie. Coraz to nowe Knie 
tramwajowe (których dziś krzyżuje się 
tu osiem) dochodzą do tego Śródmieścia 
punktu węzłowego.

Przychodzi wreszcie kolej na skwer, 
gdzie widnieją jeszcze ślady po okupan 
cie. Młodzież ZWM młotami i kilofami 
rozbija zręby kamiennego basenu. W paź 
dzierniku wylatują w powietrze rozsa
dzone minami poniemieckie bunkry. W 
maju br. Wydział Ogrodniczy doprowa
dza do końca roboty zieiTne. W końcu 
miesiąca na zieleni trawnik," płaną ja
skrawą czerwienią rabaty pelargonii, 
szałwii i kamy. Dziś — kwiaty na zieleń 
cu pl. Zbawiciela — na prawdziwie wiel 
komiejskitn placu — zdeieka już przycią 
gają wzrok barwną plamą. (g)

128 robotników  SPB rozpoczęło tu  
roboty budowlane w połow ie maja 
b r. Gmach, k tó ry  częściowo jest Prze 
budowywany, oddany będzie do użyt 
ku  w  dn iu  1 października jeszcze w 
tym  roku. Ogółem posiada 25 lo ka li 
m ieszkalnych 1, 2 i 3-izbowych.
Koszt rem ontu oraz przebudowy gma 
chu o kubaturze ok. 18.000 m sześć, 
wyniesie 19.600.000 zł.

^  V 0 » U, C 4!
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MOSKWA LICZY 800 LAT
W jasne, chłodne zimowe po

łudnie 12 marca 1918 roku przed 
Bramę Troicką moskiewskiego 
Kremlu zajechało auto.

Zatrzymała je warta.
—  Kto jedzie?
— Przewodniczący Rady Ko

misarzy Ludowych Włodzimierz
Ilicz Lenin — padła odpowiedź 
i z auta podano przepustkę.

Komendant posterunku i czer- 
wonogwardziści wyprężyli się
jak struny. Byli zaskoczeni i 
zmieszani, ie  nie poznali od ra
zu człowieka w okrągłej futrza
nej czapce.

Włodzimierz lic z  uśmiechnął 
się i oddał ukłon przykładając 
rękę do czapki.

Auto łagodnie ruszyło naprzód 
5 przez most przy Kutafejnej wie 
ży wjechało do starożytnej bra
my.

—  Oto i Kreml! Jakże dawno 
go nie widziałem! — cicho po
wiedział Włodzimierz Ilicz.

Gmach Rady Ministrów

Przedwczoraj jeszcze Lenin 
pracował w Piotrogradzie w 
Smolnym. Wieczorem tegoż 
dnia Włodzimierz Ilicz wszedł 
do wagonu stojącego pod parą 
pociągu.

Dnia 10 marca o godz. 22 o- 
deszły z tego peronu jeden za 
drugim trzy pociągi o specjal
nym przeznaczeniu: rząd ’ radziec 
ki z Leninem na czele przeno
sił się do nowej stolicy — do 
Moskwy.

Moskwa jak i cały kra j prze
żywała ciężki okres.

Setki domów stało jak ślepe 
z wybitymi szybami, osypującym 
się tynkiem, poranione ogniem 
karabinów maszynowych.

Wichura zasypywała śniegiem 
na wpół wyludnione miasto.

Wiosną, gdy śnieg stajał, po
kazały się ślady okopów na uli
cach,'na Placu Czerwonym.

Brak było opału. „Idźcie do 
mieszkań robotniczych, zobaczy
cie straszny chłód, straszne mę
czarnie“  — pisał Lenin.

...Do Lentaa przyjechała gru
pa chłopów. Przed wyjściem z 
gabinetu jeden z przybyłych za
pytał:

— Cóż to, Włodzimierzu Ki
czu, tak zimno u ciebie?

—  Trzeba oszczędzać drzewo 
— odpowiedział Lenin.

Po pewnym czasie do Moskwy 
przyszedł na nazwisko Włodzi
mierza Kicza wagon drzewa. 
Przysłali go chłopi wraz z l i
stem, w którym pisali:

„Posyłamy ci wagon drze
wa. Postaw sobie ipiec. Ą je
żeli nie masz zduna, to napisz.

Przyślemy swojego. U nas na 
wsi jest taki“ .
Podczas wystąpienia na wiecu 

robotniczym w fabryce „Triech- 
gorna manufaktura“  Lenin otrzy 
ma! karteczkę tej treści:

„Czy długo jeszcze będziemy 
rozbierać domy na opał“ , 

Włodzimierz Ilicz zachmurzył 
się i . odczeka wszy kilka sekund 
odpowiedział:

— Na opał, towarzysze, już 
nie długo. A w ogóle —  roz
bierać będziemy. Będziemy wa 
lic te stare ruiny, aby na ich 
miejsce postawić murowane 
pięcio ł sześcio-piftrowe do
my. A na razie, jeżeli to ko
nieczne, rozbierajcie, palcie, 
grzejcie swoje dzieci...
Lenin wybiegał myślą daleko 

naprzód.
12 kwietnia 1918 roku opubli

kowany został dekret Rady Ko
misarzy Ludowych, podpisany 
przez Lenta a, Stalina i Łuna- 
czarskiego. Dekret mówi o lik
widacji pomników wzniesionych 
ku czci carów oraz o opracowa
niu projektów pomników rewolu
cyjnych.

7 listopada 1918 roku robotnicy 
Moskwy, którzy wyszli_ na pierw 
szą demonstrację Październikową, 
odkryli na Placu Czerwonym ta
blicę pamiątkową na bratniej mo
gile 500 czerwonogwardzistów. 

Odkrycia dokonał Lenin.
Gdyby kamienie mogiy mówić, 

kamienie tego placu, który rozcią 
ga się u podnóża wysokiego krem 
lowskiego muru, opowiedziałyby 
historię Rosji.

Naród radziecki przychodzi na 
ten plac ze swoją radością, ze 
(swoim bólem, ze swoim gnie
wem.

27 stycznia 1924 roku Moskwa 
chowała tu Włodzimierza Kicza.

Od tego czasu dwadzieścia 
przeszło milionów odwiedziło 
mauzoleum, w którym spoczy
wa zabalsamowane ciało twórcy 
państwa radzieckiego.

W murze kremlowskim, za ma
uzoleum, wmurowane są urny z 
prochami zasłużonych działaczy 
rewolucyjnych.

W śnieżny listopadowy pora
nek pierwszego roku wojny to
warzysz Stalin przyjmował tu de 
filadę wojsk, które z paradnego 
marszu szły prosto w bój: u wrót 
radzieckiej stolicy stali Niemcy.

Na Placu Czerwonym radosna 
Moskwa świętowała zwycięstwo 
nad Niemcami i Japonią. Na bruk 
u podnóża mauzoleum z głuchym 
łoskotem padały szłainda!ry zdo
byte na wrogu.

...Pośrodku opustoszałego w 
nocy placu, w cieniu mauzoleum 
śpi Lenin. Ale żyje Stalin.

Pod jego kierownictwem roz
winęła się wspaniale stolica po
tężna ojczyzny socjalizmu, dzięki 
jego trosce zmienia się oblicze o- 
Siemsetletniej Moskwy.

Plan
generalne; przebudowy
Od Wielkiej Październikowej 

Rewolucji Socjalistycznej minęło 
siedemnaście lat.

Moskwa już dawno uporała się 
z trudnościami i razem z całym

H iiH IItC IIIIlIN tlłlM M M U M U lllH M M H IM iK IH IH im iilM H etH ItlinK im tltM H H H IH III
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krajem liczyła lata drugiej pięcio 1934 roku tyle co przeds;ębior- 
latki. stwa starej Moskwy w okresie od

Moskiewskie fabryki i zakłady 1905 do 1913 roku. 
wyprodukowały w jednym tylko W roku 1912 w Moskwie było

Ze słowem „Moskwa" łączyły się u nas różne, bardzo różne pojęcia.
Kiedyś, jeszcze za szlacheckiej Rzeczypospolitej, Moskwa była stolicą pań

stwa współzawodniczącego z Polską. Państwa obszarniczego — tak jak ob- 
szamiczą była i  ówczesna Rzeczpospolita Polska, państwa ścierającego się 
s R zeczypo spo litą  na szerokim froncie od stepów ukraińskich po Bałtyk.

Potem, po rozbiorze, Moskwa była dla Polski drugą stolicą państwa — 
zaborcy, do którego należała znaczna część ziem polskich.

Ale już w  drugiej części okresu zaborów ze siewem „Moskwa" zaczęły 
łączyć się l  inne pojęcia. Zaczęły dochodzić do Polski, ujarzmionej przez 
carów, wieści o walce najlepszych w  narodzie rosyjskim, o walce ludu rosyj
skiego przeciwko gnębieiełcwi Polski — caratowi.

W raz z tym i wieściami zmieniało się pojęcie „Moskwa“, pojęcie „Rosja" 
w  umysłach najlepszych spośród naszego narodu, powstawało rozróżnienie 
dwóch Rosji — Rosji caratu, gnębiciela narodu polskiego i rosyjskiego i Rosji 
ludu rosyjskiego, walczącego wespół z narodem polskim przeciwko caratowi.

Już w  trzecim dziesiątku lat ubiegłego wieku spotkali się ze sobą w  tej 
wspólnej walce z caratem polscy i  rosyjscy rewolucjo uiści, Walerian Łuka
siński, Stanisław Worcell i  inni działacze „Wolnomularstwa Narodowego" 
z rosyjskimi „dekabrystami“, *  Pestlem, Kylejewem, Bestużewem.

Czterdzieści la t później, w  przeddzień Powstania Styczniowego, staną! 
twardy pakt przyjaźni 1 sojuszu między Centralnym Komitetem Narodowym, 
który wkrótce później miał ukonstytuować się jako Rząd Narodowy, a  przed
stawicielami ludu rosyjskiego —  Herccnem i  Czernyszewsłum, z bohaterską 
pierwszą „Żemłą 1 Wolą".

Przetrw ał ten pakt krw aw ą próbę powstania i zahartował się we wspól
nej walce. Ruch robotniczy polski i  rosyjski nawiązał do tej uświęconej już 
tradycji polskiego i rosyjskiego postępu. Włodzimierz Lenin walczy! nieugię
cie o prawo narodu polskiego do stanowienia samemu o własnym losie. 
Najlepsi w  polskim ruehu robotniczym byli w iernym i szermierzami sojuszu 
polskiego proletariatu z rosyjską rewolucją, w ierzyli, że zwycięstwo tej re
wolucji przyniesie Polsce wyzwolenie narodowe i  społeczne.

Kiedy w  listopadzie 1917 r. robotnicy i żołnierze Moskwy przez Czerwony 
Plac, na którym śpi snem wiecznym Włodzimierz Lenin — szturmowali mury 
Krem lu, w  którym  dzisiaj pracuje i działa Józef Stalin, kiedy lud Moskwy 
zdobywał twierdzę białych carów — wtedy padała w  przepaść historii Rosja 
stara, ciemiężyclelka narodu polskiego, rodziła się Rosja nowa, Rosja ludu 
rosyjskiego, sojusznika narodu polskiego w  tyłu  walkach z caratem.

Dekret Rządu Sowieckiego o anulowaniu traktatów  dotyczących rozbio
rów polskich był tylko rozumiejącą się samą przez się konsekwencją tej za
sadniczej zmiany, jaka dokonała się w  Rosji.

Usiłowali zaciemnić tę prawdę w  świadomości narodu polskiego polscy 
obszarnicy i  wielcy kapitaliści, wczorajsi sojusznicy caratu. Próbowali wmó
wić narodowi polskiemu kłamstwo o „czerwonym imperializmie", próbowali 
przeciwko Rosji Nowej, Rosji wolnych, o własnym losie swobodnie decydu
jących, narodów mówić jako o kontynuatorze polityki caratu.

Walczył z tym  kłamstwem od pierwszej ehwili powstania, Drugiej Rze
czypospolitej połjki ruch robotniczy. Niósł w  naród, niósł W szerokie masy 
ludowe tę w ielką prawdę, że Rewolucja Listopadowa bjrla decydującym czyn
nikiem wskrzeszenia odrodzonego państwa polskiego. Niósł w naród, niósł 
w  masy ludowe tę w ielką prawdę, że TY LK O  PR ZY JA ŹŃ  Z  R E P U B L IK A M I 
R A D Z IE C K IM L  Z  N A R O D E M  ROSYJSKIM , PR ZO D U JĄ C Y M  NARO DEM  
ZSRR M O ZĘ ZA PEW N IĆ , U TR W A LIĆ , ZA B EZPIEC ZYĆ  P R A W D ZIW Ą  
NIEPO DLEG ŁO ŚĆ KRAJU.

Potwierdziło się to nasze stanowisko w  ciężkie łata drugiej wojny 
światowej.

W  listopadzie 1941 r., w  chwili, gdy armie niemieckie, te same, które we 
wrześniu 1939 r. zdeptały polską ziemię, parły całą siłą, zdawało by zię nie
powstrzymanie, na wschód — w  Moskwie, na Czerwonym Placu, przed 
mauzoleum Lenina, Józef Stalin przyjm ował defiladę oddziałów A rm ii Czer
wonej. Przyjm ował ją  w  odległości 30—40 km od frontu. Oddziały czołgów 
wprost z plaeu defilady szły na zachód, tam, gdzie trw a ł śmiertelny, decy
dujący bój. A le głos Józefa Stalina był równy l  spokojny, jak zawsze, 
a słowa jego przemówienia tchnęły niezłomną w iarą w  zwycięstwo.

W  te dni Moskwa nowa, Moskwa ludu rosyjskiego, stała się dU  całego 
świata symbolem niezłomnej, nieprzejednanej walki z niemieckim najazdem. 
Nie było na przestrzeni ujarzmionej Europy, jednego miasta, jednego 
osiedla, gdzleby nie słuchano wtedy radia Moskwy, gdzieby jego powtarza
jące się w stęż zawołanie: „Śmierć niemieckim najeźdźcom!" — nie znajdo
wało najgłębszego oddźwięku.

Moskwa przetrwała wtedy. O Moskwę rozbiły słę pancerne hufce h itle
rowskiej Trzeciej Rzeszy. Spod Moskwy wyszły arm ie radzieckie, które  
zatknęły sztandar zwycięstwa — wspólnego zwycięstwa narodów Europy —  
na gruzach Berlina.

Kto nie słnehal wtedy przez radio Moskwa rozkazów zwycięstwa, wieści 
o coraz nowych ciosach zadawanych hitlerowskiej machinie wojennej!

Nowego znaczenia nabrało wtedy dla nas — Polaków, słowo M O SKW A. 
Stało się symbolem w ielkiej, przyjaznej siły, która podała nam braterską 
dłoń, siły, która pomogła nam, aby na gruzach Berlina obok czerwonego 
sztandaru ZSRR wzniósł się także biało-czerwony sztandar narodu polskiego.

Sojusz zawarty z górą wiek temu między Łukasińskim a Pestlem, sojusz 
polskich i  rosyjskich postępowców, sojusz utrwalany przez każde następne 
pokolenie w  myśli postępowej obu narodów, stal się sojuszem dwóch państw, 
sojuszem dwóch narodów. Moskwa jest dzisiaj dla nas, dla całego narodu 
polskiego —  stolicą najważniejszego sojusznika naszego kraju . D la polskiego 
ruchu robotniczego, Moskwa jest zarazem stolicą kraju, który pierwszy podjął 
gigantyczny trud budowania nowego, sprawiedliwego ustroju, budowania so
cjalistycznego społeczeństwa.

O tej Moskwie opowiadamy naszym czytelnikom w  dzień je j 808-lecla.

milion sześćset tysięcy mieszkań' 
ców, w 1920 r. —  milion, a w 
1934 r. stolica liczyła przeszło 
trzy i pół miliona ludności.

Pod względem zaludnienia Mo
skwa przeszła z dziewiątego miej 
sca wśród wielkich miast świata 
na szóste.

W stolicy realizowano szeroki 
program rozwoju gospodarki miej 
sklej w celu obsługiwania miesz
kańców wielkiego miasta.

Place i ulice zostały oczyszcza 
ne, uprzątnięte, z gruntu zmie-
ntóne.

W centrum i na przedmieściach 
powstały dziesiątki nowych wie
lopiętrowych kamienic. Jedno z 
pierwszych powstało Tiestowskie 
osiedle na „Czerwonej Prasni“  — 
spełniły się słowa Lenina wypo
wiedziane w głodne i chłodne dni 
wojny domowej

Pałac Lenina
Wrosną 1931 roku na pewnym 

placu w Moskwie zatrzymało się 
krka państwowych aut. Wysiadł 
z nich Statin, Woroszyłow, Mo- 
łotow i inni. '

Stalin rozejrzał się dokofa |  
orzekł.

— Tu można zacząć budować.
Tak zapadła decyzja wzniesie

nia potężnego pomnika Lenina, 
który miał jednocześnie symboli
zować potęgę Związku Radziec- 
Kiego.

Rząd ZSRR rozpisał konkurs 
na plan budowy Pałacu Rad.

W przeciągu 1932 r. sąd kon
kursowy ©trzjmał ponad 300 
projektów od architektów z całej 
kuk ziemskiej. Wiele z nich trze
ba było odrzucić. Al© wszystkie 
dopomogły do realizacji olbrzy
miego zamierzenia.

Do 1940 r. trwało wznoszenie 
fundamentów, a potem rozpo
częto właściwą budowę, w któ
rej brały udz?ał setki ludzi i d re  
siątki maszyn. Wojna przerwała 
pracę.

Dziś ją wznowiono. W  monu
mentalnej budowli znajdzie swój 
wyraz epos wielkiej wojny, chwa 
ła sowieckiego oręża, heroiczny 
trud 200 milionów sowieckich o- 
bywateli idących do zwycięstwa 
pod wodzą Józefa Stalina.

Pałac Rad ma być najwyższym 
gmachem, jaki stworzył geniusz 
człowieka.

Mierzy on ponad 400 metrów. 
Najwyższy drapacz chmur ame
rykański Stert Biiding nie dosię
ga nawet na poziomie setnego 
piętra do wysokości Pałacu. Wa 
ga jego przekroczy 2 miHony 
ton* 1 * *. Metal zużyty na wznie
sienie szkieletu wystarczyłby dla 
budowy 5 takich olbrzymów, jak 
Steit Biiding oraz kilka wieź 
równych wieży Eifel.

Pałac Rad przetrwa wieki. — 
Z zewnątrz będzie wyłożony 
kaukaskim marmurem. Wszyst
kie republiki ofiarowały to, co 
miały najpiękniejszego dla jego 
wykonania. Gmach tonąć będzie 
w świetle. Wieczorne oświetlenie 
szczytowego pomnika pochłonie 
ilość światła równą światłu 40

tysięcy latarń rozświetlających'
ulice Moskwy.

Wnętrze Pałacu będzie całko
wicie odizolowane od gwaru u- 
licznego. Masywne ściany, ramy 
okienne z brązu,, potrójne szy
by nie przepuszczą nawet od
głosu grzmotów najsilniejszej 
burzy.

To tu, to tam zakwitną prze
piękne klomby, a powietrze bę
dzie nasycone zapachem lasu, 
morza, lub łąki.

Mauzoleum Lenmc

Dzięki specjalnym aparatom 
telewizyjnym z jakiegokolwiek 
mieszkania w Moskwie można 
będzie widzieć i słyszeć wszyst
ko, co w ważnych chwilach od
bywać się będz;e w Pałacu.

Wielka i mała sala. pomieścić 
zdoła ponad 40 tysięcy osób. 
Wielka sala »budowana będzie 
w kształcie amfiteatru, o dosko
nałej akustyce i wspaniałym o- 
świetlemm

Na niezliczonych piętrach u- 
stawione będą statuty bohate w, 
symbolizujących braterstwo i 
równość wszystkich narodów w 
ZSRR oraz ich walkę za woli: ść 
i niepodległość Ojczyzny.

Największą z dotychczas usta 
wionych postaci jest brązowa 
statua Wolności, której oryginał 
podarowany był Ameryce przez 
Francuzów w 1866 r. Liczy ona 
93 m wysokości. Na latarni, 
którą trzyma w dłoni, można by 
pomieścić 10 ludzi.

Posąg Lenina osiągnie wyso
kość 100 m. Podstawą jego bę
dzie wieża Pałacu wznosząca 
się na 300 m.

Pałac Sowietów obliczony jest 
na 250 mtr. szerokości. Aby zo
rientować się w jego* ogromie 
wystarczy przytoczyć, że Poia 
Elizejskie w Paryżu mają 80 m 
szerokości, Aleja Meil w Londy
nie 40 m, Aleja Pensylwanii w 
Waszyngtonie 59 metrów.

Ta wielka przestrzeń, olbrzy
mie sale, niezmierzone perspek
tywy symbolizować mają ideę so 
cjalistycznej demokracji, która 
chce wszystkim udostępnić doro 
bek ducha » umysłu ludzkiego.

Nocą z fontann, oświetlonych 
reflektorami wytrysną stubarwne 
strumienie.

...Kiedy zmrok otuli Moskwę, 
posąg Lenina długo jeszcze bę
dzie oświetlony purpurowym hła 
skiem zachodzącego słońca.

O świcie gorące promień'«,
niewidocznego jeszcze słońca o- 
złocą jego wyniosłą postać. On 
to pierwszy w Moskwie witać 
będzie jutrzenkę.

Z podniebnej wysokości Lenin 
spoglądać będzie na Moskwę, 
na niezmierzone przestrzenie 
Związku Radzieckiego .

H  1IE R A  szła krętymi, stromymi,
iA  J nieznanymi je j  dotąd zaułkami 

Moskwy. Wspomnienia powoli bladły, 
nie pa liły  już, jak dawniej, nie dręczy
ły. Dokoła niej po rozsłonecznionej u li
cy biegły dzieci nawołując się wesoło. 
Radio umilkło, lecz przechodniów 
było więcej z każdą chwilą. Wszyscy by
l i  czymś niebywale podnieceni.

—  Niemców prowadzą!
—  Już od południa tak idą!
—  Radio o tym mówiło!
Wiera odruchowo zaczęła iść szyb

ciej i  zapytała jakiejś staruszki, czar
no ubranej, co się tu dzieje.

Staruszka, podniosła na nią oczy, is
kry  te w zmarszczkach powiek i  nie 
wiadomo czemu odpowiedziała krzy
cząc głośno:

—  Widziałam, sama widziałam! Dwa 
dzieścia, albo trzydzieści niemieckich ge 
nerałów powiesili. Jeden długi, długi, 
jak  bocian, a w ślip iu takie szkiełko 
trzymał. Dusza nieczysta!
, Staruszka zataczała zig z

nia wyrzucając z siebie potok słów. 
Wiera led/wo nadążała za nią.

—  Dokąd ich poprowadzili, o czym 
mówicie ? — wypytywała poddając się 
nastrojowi podniecenia i  niepokoju.

—  Wnuczka mi skatowali, psiajuchy, 
teraz ' garb mu rośnie, dziecinka 
moja jedyna. Córkę do Niemiec zagnali! 
Przynajmniej tu się z nimi porachuję.

Wiera wzięła staruszkę pod ramię, 
podpierając ją  t  ochraniając w ścisku.

—  A jakżeż wy policzycie się z ni
mi? Co możecie zrobić?

—  A  nic, ja  tylko tak, córeńko, w 
myśli! Cichuteńko... Ja tak po swojemu, 
po starodawnemu przeklnę ich, w oczy 
przeklnę tak, żeby temu Niemcowi krew 
zastygła, żeby jego pieskie serce w pię
ty mu poszło! żeby...

Staruszka zakrztusiła się i  żałosnym 
spojrzeniem obrzuciła Wierę.

—  Żebym choć jednemu mogła w gę
bę napluć! Może ulżyłoby. Toż prze
cież ja  bym takiego na kawałki rwała, 
przecież... —  staruszka westchnęła z u-

W PRZEDEDNIU ZWYCIĘSTWA
bolewamem —  władza nie pozwala na 
nic takiego. Przez radio powiedzieli — 
„przestrzegajcie, obywatele, porządkii
i  spokoju...”

Nareszcie weszły na Sadową. Zwarty 
tłum zalegał chodniki. W  oknach, na 
dachach, na balkonach, nawet na latar
niach stali, siedzieli, czepiali się ludzie.

Wiera wspięła się na palce, wyprę
żyła się jak  tylko mogła, lecz i  tak ni
czego me zobaczyła ponad masą głów. 
Obok niej rozlegały się urywki roz
mów:

— Widzieliście?
— Gały ma jak wilk.
— Co za ceregiele, zabić by ich wszy 

stkieh po kolei!
— A przecież i  oni mają żony i 

dzieci...
—  I  suka ma dzieci.

—  Patrzcie, tacy zakurzeni, jak gdy 
by zwykli ludzie idący z pola.

—  Co to, matko, żałujecie ich możet
—  Oni nas nie żałowali!
— Ja nic nie mówię...
— Właśnie, matko, lepiej już nic 

nie mówcie.
— Jak myślicie, co oni czują teraz?
— Głupie pytanie.
Staruszka, która opoioiedziała Wie

rze o swoim okaleczonym wnuku, wśli
zgnęła się w tłum. Trudno było patrzeć 
na je j  bezbronne, bezsilne miotanie. 
Wiera podeszła do n ie j i  ująwszy za 
rękę z taką determinacją roztrąciła ścia 
nę. ludzką, że nagle obie znalazły się w 
pierwszym szeregu.

Całą szerokością jezdni, zamkniętej z 
dwóch stron murem głucho milczących

tłumów, płynęła ociężale i  w bezwładzie 
zielona kolumna jeńców. Dudzie stali 
zwarci, jak jeden mąż, wpatrzeni w 
Niemców. Milczący. To była godna od
powiedź ludu. To właśnie był ów wyrok 
i  owo przekleństwo, o którym śniła sta
ruszka.

Wiera momentalnie odczuła i  zrozu
miała wymowę tego milczenia. Oznacza
ło. ono, że naród sowiecki nie znajduje 
słów dla morderców — wymierza im 
karę poprzez najwyższą pogardę.

Początkowo Wiera nie odróżniała po
szczególnych twarzy jeńców. Widziała 
tylko przelewającą się falę brudnej, za
mulonej rzeki płynącej szeroką, tak do 
brze znaną sercu ulicą. Z  wielkim wy
siłkiem spojrzała w oblicze wroga. Spot 
kala się oko w oko z niemieckim żoł
nierzem. Dzieliła ją  od niego minimalna 
przestrzeń. Spoglądały na nią, na je j 
sąsiadów, na domy, oblepione tłumami, 
na moskiewskie niebo —  bezbarwne źre
nice, puste i  bez wyrazu, głupkowato u- 
śmiechnięte i  przeważnie kryjące głębo
ko wściekłość. Twarze jjeńcdu» były po

kryte pyłem, usta zaciśnięte.
Wierę opływała w tej chwili niezmie

rzona fala nienawiści. K tóry z tych żoł
nierzy zabił je j syna? Drżała tak, że 
szczękały je j wszystkie zęby. Łzy na
pływały do oczu. Ale nie mogła zapła
kać wobec tego nienawistnego stada.

Nagle cała ta bezkształtna, ciemna 
masa, jak gdyby uniosła się w powie
trze i zasłaniając światło słoneczne ru
nęła na Wierę. Ktoś ją  podtrzymał, 
zrobiła kilka niepewnych kroków na
przód i  poczuła, że sadzają ją  na ooi 
chłodnego i  twardego. Domyśliła się, że 
są to schody jakiegoś ganku.

Powoli odzyskiwała przytomność. O- 
bok niej przepływały tłumy ludzi. Ko
lumna jeńców już przeszła.

Z nldoŚcią, niemal z uczuciem szczęś
cia patrzyła teraz na szereg wielkich 
ciężarówek jadących je j naprzeciw. Ich 
zielone ciehlca wyrzucały z siebie moc
ne, srebrzyste strumienie wody, która 
miała zmyć wszystek brud i  osad, po
zostawiony przez faszystowskich żołnie
r z  - ~  4' •- N. CZERTÓW A  .
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Kadry dla przemysłu Ziem “ , 1
Wywiad z dyrektorem Departamentu Kadr w Min. Przemysłu i Handlu
t o w ,  J a n e m  S * o m o r M t * im

W związku z IH  Zjazdem Prze
m ysłu Ziem  Odzyskanych D yrek
to r Departam entu K adr w  M in .
Przem yślu i  H andlu tow . JAN  PO
M O RSKI udz ie lił w yw iadu Robot
niczej A gencji Prasowej.

cych i  wyszkolenia nowych pełno
w artościowych kadr pracowniczych. 
M in isterstw o Przem ysłu przykłada w 
ogóle w ie lką  wagę do szkolenia zawo 
dowego, ale specjalny nacisk położo
ny jest na szkolenie fachowców dla 

—  Jak w  ch w ili obecnej przed- i przem ysłu Ziem  Odzyskanych. I  d ła - 
staw ia się stan zatrudnienia w  prze \ tego na 1.224 kursy specjalne, zorga- 
myśle Ziem  Odzyskanych? j nizowane przez M in isterstw o Przemy

Obserwujem y sta ły w zrost za- j słu i  H andlu —  540 odbyło się na
trudnien ia , k tó ry  na jlep ie j zobrazują 
następujące cy fry . K iedy na dzień 
30.6.1946 r. przem ysł Z iem  Odzysk- 
nych zatrudnia ł 206 tysięcy pracowni 
ków, to w  tym  samym okresie w  ro 
ku bieżącym pracowało już  304 ty 
siące ludzi. W zeszłym roku  liczba 
pracowników  zatrudnionych w  prze
myśle Ziem  Zachodnich stanow iła 
24 proc. ogólnej liczby robotn ików  w 
Polsce —  obecnie liczba ta wzrosła 
już  do 30 proc.

Ziem iach Zachodnich. Z czynnych o- 
becnie 220 kursów  —  145 zorganizo
wanych jes t na tam tych terenach. Po 
dobnie sprawa się przedstawia i  ze 
szkołam i przem ysłow ym i i  gim nazja
m i trz y le tn im i —  z ogólnej ich liczby 
480 — 131 m ieści się na terenach no
wo -  odzyskanych.

— Ilu  ogółem przeszkolono dciycb 
czas pracow ników  w  ramach akc ji 
szkoleniowej Departam entu K adr 
M in isterstw a P . i H.?

30 proc. absolwentów naszych 4 Tech , — Z okolic szczególnie dotkniętych
nicum, a w ięc około 1.000 osób prze- { wojną, a zwłaszcza z przyczółków, 
szło do przem ysłu Ziem  Zachodnich, i Mamy więc uczniów z Rzeszowskie- 
Także około 30 proc. robotn ików  w y - ! go, Sandomierskiego, Krakowskiego,

—  A  ja k  przedstawia się w  chw l i —  W r. 1945 przeszkoliliśm y 600
l i  obecnej szkolenie nowych kadr 
pracowniczych dla naszego przemy 
słu  na Ziem iach Zachadnłich?
— Konieczność szybkiego urucho

m ienia tego przem ysłu i  repoloniza- 
c ji Ziem Odzyskanych w płynęła na 
to, że w ie le  załóg fabrycznych na Zie 
m iach Zachodnich kom pletowanych 
było pośpiesznie z elementu często 
niefachowego. Przed Departamentem 
K adr stanęło zatem ważne zadanie 
doszkolenia robotników  już pracu ją-

osób, a już  w  r. 1946 było ich 7 tysię 
cy, w  ciągu pierwszego zaś półrocza 
b r. przeszkolonych zostało U  tysięcy 
osób. Do końca tego roku  p ro jektu je  
się dalsze przeszkolenie około 15 ty 
sięcy pracowników . Łącznie ze szko
łam i przem ysłowym i wyszkolonych

suniętych na stanowiska kierownicze 
— znajduje się na tam tych terenach.

—  Jakie są plany na przyszłość 
Departam entu K adr w  dziedzinie 
szkoleniowej?
—  Przekształcenie naszego Pań

stwa, w  zw iązku z przesunięciem grar 
n ic polskich na zachód z państwa ro i 
niczego na państwo przemysłowo " ! ko 4 proc. 
rolnicze oraz w ie lk ie  perspektywy ‘ 1
rozwojowe stojące przed naszym 
przemysłem stw arzają konieczność 
szybkiego przystosowania chłopskiej 
m łodzieży do pracy w  przemyśle, by 
można było zasilić zakłady pracy no
w ym i robotniczym i kadram i.

Toteż M inisterstw o Przem ysłu i 
H andlu uruchom iło ostatnio tzw . 
szkoły przysposobienia przem ysłowe
go przeznaczone d la  25 tys. m łodzie
ży w ie jsk ie j, rekru tu jące j się z biedo 
ty  w ie jsk ie j.

— He będzie takich  szkół?
—  Przygotowano już  53 szkoły 

przysposobienia przemysłowego, w
31 na Ziem iach Odzyskanych.

K ieleckiego, Białostockiego i  na jbar
dziej zniszczonych okolic Warszawy, 
w y.

Dzieci robotn ików  ro lnych stano
w ią 45 proc. uczniów. Dzieci ro ln i
ków do 1 ha — 28 proc., m łodzieży 
pochodzącej z gospodarstw do 5 ha 
jest 23 proc., powyżej zaś 5 ha ty l-

zostało około jS2 tysięcy m łodych fa - ! ™  31 na lim a c h  Odzyskanych, 
chowców, w  czym 60 proc. przypada j pieszczą się one przy dużych zakła-

| dach przem ysłowych. K szta łci się 
tam  m łodzież w ie jska w  w ieku od 14 
do 17 ła t. Nauka, w yżyw ienie, odzież,

na Ziem ie Odzyskane.
Jeśli chodzi o personel kierow niczy 

na Ziem iach Odzyskanych, to  około

Kariera pewnego reżysera filmowego
Foethke schw tany przez władze liez^eczeństw a

mieszkanie —  wszystko otrzym uje 
za darmo.

— Z jak ich  okolic re k ru tu ją  się 
przeważnie uczniow ie i  uczennice i 
szkół przysposobienia 
wego?

Przed k ilkom a dniam i, z polecenia 
w ładz prokuratorskich, został aresz- 
tow ary przez organa bezpieczeństwa 
publicznego scenarzysta i  reżyser f i l 
m owy —  Jan Foethke. Foethke w 
okresie okupacji b y ł wyższym urzęd 
n ikiem  Propaganda -  A b te ilung w 
dystrykcie warszawskim  i  na stano
w isku tym  rozw ija ł działalność anty 
polską.

Po w yzw oleniu Fethkem u udało 
się zm ylić czujność k ierow nictw a 
„F IL M U  POLSKIEGO“ , k tó re  zatrud

n iło  renegata na stanow isku reżysera 
film owego. Gdy prawda wyszła na 
jaw , Foethke został natychm iast zwoi 
niony i  u k ry ł się w  obawie przed od 
powiedzialnością. Niedawno w  W ar
szawie rozeszła się pogłoska, iż Foeth 
kemu udało się zbiec zagranicę.

Energiczne poszukiwania, prowa
dzone przez władze bezpieczeństwa, 
zostały uwieńczone powodzeniem. 
Foethke siedzi w  w ięzieniu i  czeka 
na rozprawę.

Dekret, na który czekaliśm y
Pracownicy rolni obąci ubezpieczeniem

Poważnym niedociągnięciem dotych
czasowych przepisów o ubezpieczeniu 
robotniczym było zupełne wyelim ino
wanie spod opieki robotników i  pra
cowników rolnych. O ile bowiem ro
botnik, pracujący w przemyśle, zabez 
pieczony był zarówno na wypadek cho 
roby i wypadków przy pracy, o ile 
kobiety miały zabezpieczenie na wy
padek macierzyństwa (tak pod wzglę
dem pomocy lekarskiej, jak i pomocy 
gotówkowej), to robotnikowi rolnemu 
żadne z tych ubezpieczeń nie przysłu
giwało.

Dlatego też dekret o zrównaniu w 
dziedzinie ochrony społecznej pracow
ników rolnych z ludnością zatrudnio
ną w  przemyśle, należy powitać jako 
poważny krok na drodze dalszego re
gulowania 1 polepszania warunków  
praey.

Dekret ten wprowadza na terenie ca 
lego kraju ubezpieczenie wypadkowe 
dla wszystkich najemnych pracowni
ków rolnych bez względu na obszar 
gospodarstwa, w którym  są zatrudnie
ni. Należy nadmienić, że ubezpiecze
nie wypadkowe zapewnia poszkodowa
nym przy pracy nie tylko świadczenia 
pieniężne w postaci rent lub odpraw, 
ale również opiekę lekarską na czas 
leczenia skutków wypadku.

Ze względu na brak należytego apa 
ratu lecznictwa ubezpieczalnianego, u- 
bezpieczeniem chorobowym i na wy
padek macierzyństwa zostali w  tym 
rokn objęci tylko pracownicy gospo
darstw rolnych powyżej 30 ha oraz 
pracownicy wszystkich gospodarstw 
hodowlanych, ogrodowniczych, rybnych 
Itp. (niezależnie od wielkości gospo
darstwa). Pracownicy gospodarstw 
mniejszych zostaną objęci ubezpiecze
niem chorobowym od dnia 1 marca 
1948 rokn.

W S ZELK IE  Ś W IA D C ZE N IA  NA

RZECZ U B E ZP IE C ZA L N I Z  R ACJI 
U B E ZP IE C ZE N IA  PR A C O W N IK Ó W  
PONOSI T Y L K O  I  W Y ŁĄ C Z N IE  PRA  
CODAW CA. Zaniedbanie przez praco
dawcę obowiązku zgłoszenia do ubez
pieczenia pracowników, pociągnie za 
sobą sankcje karne.

— Gdzie mieszczą się szkoły 
przysposobienia przemysłowego na 
Ziem iach Odzyskanych?
— Szkoły węglowe mieszczą się 

m iędzy innym i w  Tarnowskich Gó
rach, Zabrzu, W ałbrzychu, Żarach, 
Nowej Rudzie. Szkoły w łókiennicze 
żeńskie w  B ielaw ie, Z ie lonej Górze, 
Legnicy itd . M etalowe we W rocła
w iu, E lblągu, Z ielonej Górze, che
miczne w  Żarow ie koło Św idnicy, 
hutnicze w Łabędach, papiernicze w  
Krapkow icach, drzewne w  O lszy
nach koło Lw ów ka itd . Często m ło
dzież zamieszkuje stare zamczyska 
rozsiane na tych ziem iach. I  tak sta
ry  zamek piastow ski w  K rapkow i
cach służy uczniom za mieszkanie. 
Także w  Żarow ie i Pszczynie szkoły 
mieszczą się w  zamkach.

Szkoły przysposobienia przem ysło
wego pow inny dać Ziem iom  Odzys
kanym  15 tysięcy wyszkolonej m ło
dzieży, któ ra  zasili załogi tam tejszych 

przem ysło- zakładów przem ysłowych.
Szkoły przysposobienia przem ysło

wego —  to nowy poważny k ro k  na 
drodze do uprzem ysłow ienia P olski. 100-tonówy dźwig przy praey w porcie szczecińskim

Przy pieou mafiemwsktm

Skarby wrocławskiego Ossolineum
dostępne dla publiczności 
Otwarcie czytelni naukowej

Przy B ibliotece Narodowej im . Os
solińskich w e W rocław iu, została o- 
tw a rta  dnia 1 w rześnia czytelnia nau
kowa, k tó ra  udostępni bezcenne zbio
ry  szerokim  rzeszom czytelników .

Ossolineum w rocław skie obecnie 
posiada ponad 230 tys. książek, 35 tys. 
starodruków  i  ponad 7 tys. rękopisów, 
w  tym  bezcenne rękopisy M ickiew icza 
(„Pan Tadeusz“ ), Reymonta i  innych 
klasyków  polskich. Obecny budynek 
mieszczący zb iory Ossolineum, odda
ny został w  całości przez U niw ersyte t 
W rocław ski na potrzeby Ossolineum.

Zbiory, ja k  rów nież nowootwarta 
czytelnia, umieszczone zostały w  loka
lu  tymczasowym, do c h w ili wyrem on
tow ania całego budynku i  dostosowa
n ia  go do nowych potrzeb. Na razie 
czytelnia liczy  32 m iejsca, w krótce jed 
nak liczba ich  zostanie znacznie zw ię
kszona. We W rocław iu czynne już  jest 
w ydaw nictw o Zakładu Naukowego im . 
Ossolińskich, k tó re  przystąpiło  do 
prac wydawniczych.

Z dniem 1 października b r. zostanie 
otw arta wystawa autografów  polskich 
autorów. W czyte ln i naukowej m iłoś
n icy książki po lskie j będą korzystać 
na razie ty lko  z druków , rękopisy na
tom iast będą udostępnione pu-

Przeciwko bestialstwom 
faszystowskiej Hiszpanii
Protestujq członkinie Ligi Kobiet w Rzeszowie

(Obsł. w ł.). Na wiecu, poświęconym 
omówieniu postulatów kobiet polskich 
w  związku ze zbliżającą się sesją Ko
m itetu Wykonawczego Międzynarodo
wej Demokratycznej Federacji Kobiet, 
na wieść o karze śmierci, zagrażającej 
8 hiszpańskim patriotkom — członki-

Na harendzie
Jana Kasprowicza

Na harendzie Jana Kasprowicza 
przeprowadzane są obecnie prace kon
serwatorskie, zmierzające do usunięcia 
powstałych w czasie la t okupacji znisz 
czeń. Harenda zostanie połączona mo 
stem z najbliższą drogą komunikacyj
ną, celem stworzenia lepszego dostę
pu dla licznych wycieczek,

nie SO L ig i Kobiet w  Rzeszowie za
protestowały specjalną rezolucją prze
ciwko bestialstwom faszystowskiego 
rządu:

„M y kobiety m. Rzeszowa dowiadu
jem y się, że patriota hiszpański Au
gust Zora i  jego towarzysze, między 
nim i i 6 kobiet, oskarżeni są przez 
faszystowski rząd Franko o opieranie 
się jego władzy. Żądamy od Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet w  Polsce, by 
wszelkimi silami, poprzez Rząd Rze
czypospolitej Polskiej interweniował u 
Sekretarza Generalnego ONZ o urato
wanie życia bohaterskim oskarżonym.

Życie ich i  ich walka są nam dro
gie, albowiem i  oni i  my dążymy do 
światowego pokoju. Rozumiemy, że 
jednym z zarzewi Wojny jest właśnie 
franklstowska Hiszpania, przeciwko 
której oni walczą“. C. Błońska

bliczności w  bib lio tece uniw ersytec
k ie j. W budynku Ossolineum mieścić 
się będzie rów nież muzeum oraz zbio
ry  graficzne.

Jeśli chodzi o trudności przy organi
zowaniu czyte ln i—to  do najw iększych 
należy brak um eblowania. Ossolineum 
odczuwa poważne trudności finanso
we. Już dotychczas Ossolineum W ro
cławskie kosztuje Rząd ok. 12 m ilio 
nów złotych.

W czasie skrom nej uroczystości o- 
tw areia czyte ln i przem awiał m. inn. 
również d r Grycz z M in isterstw a O- 
św iaty, k tó ry  w yraził uznanie n iestru 
dzonym pracow nikom  bibliotecznym  
na terenie Dolnego Slaska.

„Kastor” wrócił z Morza Północnego
Śledzie z własnych połowów

3 września w godzinach rannych 
p rzybył do Szczecina pierwszy traw ler 
rybołówstwa dalekomorskiego, s/s „K a 
ntor”  przywożąc 80 ton śledzi, które 
rozprowadzać będzie Centrala Rybna w 
Szczecinie.

Traw ler s/s „K astor”  nie wygląda im 
ponująco. Lecz któż m yśli o malowaniu 
w okresie połowów? Ławice śledzi na 
dalekich wodach Morza Północnego
między brzegami Szkocji a Norwegii 
nie czekają przecież na statki.

Traw ler „K astor”  posiada na ru fie  
znaki „G dy 100” , to  znaczy, że takich 
jednostek mamy już  więcej i  że częściej 
przyb ijać będą do Szczecina. Po wy
ładowaniu śledzi i  drobnych remontach 
wyruszy on znowu przez Godenborg do 
Szwecji na wody Morza Północnego.

Jedno, co mocno uderza, to brak pol
skich szyprów na statku. Połowę zało
g i na „Kastorze”  stanowią Holendrzy. 
Zrozumiałe, że nie mamy fachowców,

ale liczym y się z tym , że juz w p rzy
szłym roku popłyną nasi szyprowie. 
Urząd Rybacki wysyła zdolniejszych 
rybaków na dalekie re jsy północne, ja 
ko praktykantów .

Zapotrzebowanie na śledzie w Polsce 
jest bardzo dożę. Nasze w ydatki na im 
po rt śledzi z  Norwegii czy A n g lii są 
wielkie, dochodzą do 30.000.000 zł. Przy 
kład „K astora”  najdobitn ie j

że pieniądze te mogą pozostać w k ra 
ju  i  służyć na rozbudowę chłodni i prze 
twórstwa rybnego.

Rejs traw lera trw a ł dwa tygodnie. 
16 sierpnia opuścił on Gdynię, swój 
po rt macierzysty. Połowy trw a ły  5 dni. 
Przywiezione 80 ton śledzi zaspokoją 
częściowo pierwsze potrzeby kra ju  da
jąc pewność, że następne połowy w zu
pełności uniezależnią nas od im portu.

Stomatologia na kolach
Ambulanse dentystyczne wyruszała w teren

W dniu 1 września Ministerstwo Zdro , cę, komplet narzędzi dentystycznych, ste 
wia za pośrednictwem Wojewódzkiego | rylizator elektryczny itp.
Wydziału Zdrowia przekazało do użytku j Inne dwa wozy, z których jeden sta- 
łudności województwa gdańskiego trzy ' nie się własnością Związku Sa-mopomo- 
ambuianse dentystyczne. Wozy te są wy cy Chłopskiej, mają pełne wyposażenie 
posażone w pełne urządzenie lekarskie., dentystyczne. Przyjeżdżając na jakikoi- 
Jeden z nich wspaniały wóz amerykań- wiek teren, obsługa lekarska wraz z ap_a
ski, o napędzie na przednie koła, jest wy 
posażony w aparat Roentgena, pracu
jący na miejscu, ciemnię, własną prądni

Marynarze z ■ /*  „Batory“
głoszą światu prawdę o Polsce

Z inicjatywy koła PPR na M/S Bato
ry” , załoga tego statku rozpoczęła za
krojoną na szeroką skałę akcję propa
gowania osiągnięć Polski Ludowej 
wśród Polonii amerykańskiej. Polacy 
tamtejsi, zdezorientowani przez gadzino 
wą prasę reakcyjnych kół londyńskich,

raturą zatrzymuje się w najodpowied
niejszym do pracy lekarskiej miejscu, 
samochody zaś dowożą dzieci z dalej po 
łożonych ośrodków mieszkalnych. W cią 
gu' miesiąca obsługa jednego wozu mo
że wyleczyć zęby około 600 dzieciom.

Załogi dwu ambulansów pracowały 
już poprzednio w miejscowości Żukowo, 
gdzie 600 dzieci zostało wyleczonych ca! 
kowicie oraz w miejscowości Jantar, 
gdzie wyleczono 180 dzieci, przebywają
cych na koloniach letnich.

przyjęli początkowo usiłowania załogi j Warto zaznaczyć, że powiat kwidzyó- 
„Batorego“  milczeniem. Akcja maryna-, ski nie ma ani jednego lekarza dentysty, 
rzy, zrobiła jednak swoje. Dziś załoga a takich powiatów mamy w Polsce wię- 
„Batorego“  oczekiwana jest, z niecierpli j ce j. 
wością w porcie nowojorskim, gdyż każ'>~ ■ 
dy z Polaków chce dowiedzieć się praw
dy o Polsce Ludowej.

Łódzcy poławiacze zysków
płacq grzywny i jadq do obozu

W alka ze spekulacją i szkodnic
twem  gospodarczym w  Łodzi i  w oje
wództw ie łódzkim  trw a  nadal i  p rzy
nosi coraz to  nowe plony. A kcja  skie
rowana jest n ie ty lko  przeciwko spe
kulantom , ukryw ającym  produkty, czy 
pobierającym  zbyt w ysokie ceny, ale 
i przeciw ko w szelkim  innym  w ykro
czeniom, ja k  zam ykanie sklepów na 
„rem ont“ , w yróżnianie n iektórych 
k lien tów  itd .

Wciąż jeszcze, n iestety, trw a ją  ma
chinacje nieuczciwych piekarzy. Co 
dzień praw ie kontro le rzy społeczni wy 
kryw a ją  jakieś większe czy mniejsze 
nadużycia.

W łaścicielka p ieka rn i przy ul. W oj
ska Polskiego 78, Kaczmarowska, zgro 
m adziła i  u k ry ła  znaczne zapasy m ąki 
i  sprzedawała chleb po wygórowa
nych cenach. Kaczmarowską ukarano 
grzywną w  wysokości 150.000 zł, a do
niesienie o ukryw anie obrotów  skie
rowano do Inspektoratu Ochrony Skar 
bowej.

Za podobne m achinacje ukarani zo
s ta li grzywną do 25.000 z ł: Z. Sawickii, 
M. Rutkowska (piekarnia i  sklep spo
żywczy), a za brak cennika i  pobiera
nie nadm iernych cen — A. Leszczyń
ska i  M . Goczar,

(Od naszego korespondenta)
Delegatura K o m is ji Specjalnej w  

Łodzi zainteresowała się przedsiębior
stwem A . Żm udzińskiego, k tó ry , nie 
mając praw a prowadzenia wyszynku 
i  sprzedaży sp irytusu, nabył bez ra 
chunku 30 litró w  spirytusu po 700 zł 
za lit r ,  sprzedając go po 1.000 zł. Żmu
dziński u k ry ł w  wykazach, składanych 
Urzędowi Skarbowem u obrót, dotyczą 
cy nabycia i  sprzedaży spirytusu, na
rażając w  ten sposób skarb państwa 
na s tra ty . Żmudzińskiego ukarano 4 
m iesiącam i obozu pracy, z zamianą 
na 200.000 z ł grzyw ny.

Poza kon tro lą  cen K om isja Specjal
na zwraca szczególną uwagę na jakość 
i wagę sprzedawanych artykułów . W 
wypadku u jaw n ien ia  tak ich  nadużyć, 
w  stosunku do w innych stosuje się ja k  
najsurowszy w ym ia r kary. M. innym i 
ukarani zosta li grzywną w  wysokości 
do 25.000 z ł: Cheliński Tadeusz, Miko 
ia jczyk Józef, Bukowski Jan, Filipiak 
S tanisław  i  Stańczyk Stefan za oszu
stwa na wadze.

*
Jadąc tram w ajem , czy przysłuchu

jąc się rozmowom w  kolejce, do sklepu 
rozdzielczego, nader często można stać 
się św iadkiem  ta k ie j m nie j w ięcej roz 
m owy;

i dostał na 
b ie lsk i ma-

— A  w ie pani, X...., 
k a rtk i doskonałą wełnę 
te rla ł,

— Pewnie, ja k  dasz w  łapę, to do
staniesz pierwszorzędny m ateria ł, a 
ja k  n ie  — to  najgorsze św iństwo.

Tak np. K rzyszto f Szymczyk, k ie 
row n ik  agentury PCH w  Opocznie, fa 
w oryzow ał n iektórych  kupców, sprze
dając im  tow ar w  nocy i  udzielając 
w brew  instrukcjom , kredytu . N ie na
leży dodawać, że w szelkich tych do
brodzie jstw  dokonywał Szymczyk nie 
dla pięknych oczu swych klientów .

Nieuczciwego urzędnika wysłano do 
obozu pracy przym usowej na okres 3 
miesięcy.

*
Do K o m is ji Specjalnej w  Łodzi 

dziennie zgłasza się z różnym i dono
sami przeciętnie do 30 osób, z czego 
ty lko  około 15 spraw podlega kompe
te n c ji K om is ji. N ie zawadzi w ięc przy 
pomnieć, że do D elegatury KS wnosić 
można m eldunki o spekulacji, naduży
ciach gospodarczych, ja k  ukryw anie 
tow aru, pobieranie wyższych cen, ła 
pow nictw o itd ., spraw y natom iast 
mieszkaniowe podlegają NKW , zaś 
sprawy, dotyczące przestępczości, po
dlegają m iłicjL X.

Z MIAST I WSI
W AK A H EC Y CHCE S IL  D Z IE L IĆ  

Tysiąc pięciorublówek w złocie, k il
kaset złotych 20-dolarówek i . wiele 
kosztowności ogólnej wartości około 
100.000.000 złotych znaleziono w czasie 
rew izji u kupca toruńskiego — volks- 
deutscha Wakareca. Bezczelny renegat 
zadeklarował „dobrowolnie“ oddanie 
połowy skarbu państwu, domagając się 
drugiej połowy dla siebie.

TR U D N O  W TO U W IE R ZY Ć  
że na terenie Bydgoszczy znajdują się 
obywatele polscy, ukrywający Niem
ców, Przewidzianych do wysiedlenia. 

PR EZYD EN T Ł O D Z I KW ESTUJE  
NA W ARSZAW Ę

Prezydent m. Łodzi tow. Stawiński 
zebrał — w  czasie niedzielnej kwesty 
ulicznej na odbudowę Warszawy 61.366 

W  tym  szlachetnym wyścigu na 
drugim miejscu znalazł się komendant 
Straży Pożarnej, przynosząc w puszce 
11.850 zł.

K R A K Ó W  — PRZEM YŚL  
NA N O R M A LN Y M  TORZE  

Dnia 15 października br. rozpoczną 
się prace nad przebudowaniem torów  
szerokich na normalne na lin ii G liw i
ce — Port przez Biskupice — Hajdu
ki — Katowice. — Kraków — Prze- 
myśl — granica państwa-

PPR — PPS 1:3 (0:1)
W Łodzi odbył się mecz Piłkarski 

między drużynami oldboyów (powy
żej lat 30) — członków dzielnicy § ród 
mieście Prawe PPR i PPS. Zwycię
żyli towarzysze z PPS w stosunku 3:1.

DO UCZCIW EG O  ZN A LA ZC Y... 
D yrekcja biblioteki Ossolineum we 

Wrocławiu (ul. Szeroka 37) prosi 
wszystkie osoby prywatne, posiadające 
książki, stanowiące własność Ossoli
neum, o zwrot do dyrekcji biblioteki.

02101488
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Latarki, XarAwM

A rtykuły elektro* echn. i 
Wyroby Mamutowe <fe p x e ^ b tm

DOM PRZEMYSŁOWO - HANDLOWY 
JERZY M ACIEJEW SKI 

Warszawtt, WMofe 98
Przedstawicielstwa

„Osram“ , „Dahnon“  3 fabryk Latarek
Prowincja m aMnttaiem

2278.

Okazyjnie sprzedamy samochody:
2 Ople osobowe P. 4.
I Latil ciężarowy 3 i
1 Renault ciężarowy 3 i  
1 Austin ciężarowy 3 t.
3 Ciągniki „Steyer“  V  8.
1 Ko trójkołowiec
1 Mercedes osobowy.

Oglądać w dni robocze godz. 9— 12 Mu
ro garaży Skierniewicka 19.

______________ _ 2504

wpierać pre 
numerata m I  okres od 
U X  do ssjsn br., w 
którym ukaże «¡ą jm> * 
pomorów dwutygodni-

FŁOMIKN dla uesnidw 
sak«: średnich 
m ł o d t  z a w o d o w k k
dla uczniów szkół za
wodowy cit,
Cana numera I t  ai i r e  
numerata sa 8 nume
rów zł l« .
Instytut Wydawniczy 
„ N a n a  K a l k g a r -  
n 1 a“ Warszawa, ul. 
Smulikowskiego 4, Tel.

Konto PJC.O. I -m .

C*T Ł O m iA
WZBOGACA 

Paktem Jest, te  wzbo
gaciła Jul wielu — a 
nie zrujnowała nikogo. 
Również nowa Sl-aza 
loteria klasowa _  wzbo
gaci nleJednegóT albo
wiem _  przyniesie gra
czom 4 wygrane po 
milionie, 22 po pół mi
liona, 108 po sto tysię
cy ltd. — ogółem zaś 
42.008 wygranych na su 
mę poitkd 104 milio
nów zł.
Cena losu bez zmiany: 
1/1 — 400 zł., 1/2 — 200 
zł., 1/4 — 100 zł. 
Ciągnienie I  klasy Jut 
12-go września. 

_______________ «50*

ŻEGLUGA PAŃSTWOWA
zawiadamia ie

z dniem 7 września 1947 r. [niedziele]
S T A T K I

l e g l n a i  odchodzić  b«dq
I do Płocka i  Włocławka (codziennie):

1) od przystani lewobrzeżnej WARSZAWA — 
Główna przy moście Poniatowskiego—o g. 18,

2) od przystani prawobrzeżnej WARSZAWA — 
Praga przy wylocie ul:. Ratuszowej—o g. 19.

II do Magnuszewa, Puław i Józefowa
(w nieparzyste dni miesiąca)

1) od przystani WARSZAWA—Główna—o g. 12. 
HM- 2506

„TRYBUNA
WOLNOŚCI"

oigan
P P R

FA B R Y K A  P A S T Y  n  1  T  U  1 W arszaw a,A l.S ikorskiego?3

do obuwia i podłóg PALMA Prowincja za zaliczeniem1

Komenda Główna M ilic ji Obywatelskiej
ogłasza

Przetarg nieograniczony na remont budynków koszarowych
A. B. i Nr 2 na Golędzinowie.

Oferty w zalakowanych kopertach na całość robót z napi
sem: „Oferta na remont budynków koszarowych A. B. i Nr 2 na 
Golędzinowie“ należy składać w  Głównej Komendzie M ilicji 
Obywatelskiej, iii. Karowa 14/16 w Wydziale Zaopatrzenia po
kój Nr 101 do dnia 12 września 1947 r. godz. 11, w  którym to 
czasie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it kasy Komendy Głównej M i-v 
lic ji Obywatelskiej na wpłacenie wadium w wysokości l»/e od 
sumy ofertowej.

Informacje i ślepe kosztorysy można otrzymać w Komendzie 
Głównej M ilicji Obywatelskiej, Wydział Zaopatrzenia pokój 
Nr 101.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta lub unieważnie
nie przetargu bez podania przyczyn i  zwrotu kosztów.

2460

Ogłoszenie o pizetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Ghocimska Nr 35, II pię

tro, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót insta
lacji elektrycznej w  gmachu biurowym G.U.P. przy Al. Fra
scati Nr 2.

Oferty należy składać do dnia 12 września 1947 r. do godz. 
11.30 w  Warszawskie Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki oferto
wej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul. Cho- 
cimska Nr 35, II piętro, pokój 8, w godz. od 9 — 12, gdzie też 
mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetar
gowe za zwrotem kosztów w  sumie zł 170.

2513

Ogłoszenie o przetargu
fientralny Zarząd Przemysłu Elektrotechnicznego w Warsza

wie, Al. Stalina 47 ogłasza przetarg nieograniczony na wykona
nie przebudowy i remontu garażu przy ul. Wroniej 23 w War
szawie.

glepe kosztorysy, warunki przetargu i wszelkie Informacje 
otrzymać można w  Wydziale Ogólnym Centralnego Zarządu 
Przemysłu Elektrotechnicznego w godzinach urzędowych.

Wadium w wysokości 2*/o sumy oferowanej należy złożyć 
przed przetargiem w kasie Centralnego Zarządu Przemysłu 
Elektrotechnicznego.

Oferty w zalakowanych kopertach bez stempla firmowego
należy składać do dnia 12 września 1947 r. do godz. 12 w  Wy
dziale Ogólnym G.Z.P.E., po czym nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert.

Centralny Zarząd Przemysłu Elektrotechnicznego zastrzega 
sobie prawo dowolnego wjfooru eferenta, podziału robót po
między kilku oferentów i unieważnienia przetargu bez podania 
powodu. 2496

Przetarg nieograniczony Nr 87
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego 

Warszawa, Al. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetarg na:
Wykonanie robót budowlanych nastawni elektrycznych na 

stacji Wawer i Falenica.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej 

w biurze Dyrekcji dnia 17 września 1947 r. do godziny 10 gdzie 
można otrzymać ślepe kosztorysy i uzyskać bliższe informacje.

2507

P R Z E T A R G
Polskie Zakłady Elektrotechniczne „ERA“  —  Zarząd Pań

stwowy we Wiochach k. Warszawy, Inżynierska 8/10 ogłasza
ją  przetarg nieograniczony na wykonanie stołów i krzeseł war
sztatowych.

informacje i podkładki otrzymać można w Dyrekcji Zakładów 
codziennie w  godz. od 8 do 16.

Oferty w  zalakowanych kopertach bez maku firmowego 
składać należy do dnia 12 września br. do godziny 9.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 września br. o godzinie 11 
w firmie „ERA“  we Włochach.

Dyrekcja Zakładów zastrzega sobie prawo wyboru dowolne
go oferenta bez względu na oferowaną sumę oraz prawo dzie
lenia robót między kilku oferentów, jak również owentualne 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań.

2315

O G Ł O S Z E N I A  D ROB NE
Handlowe

RADIOTECHNIKA — War
sztaty Radiowe Marszałkow
ska 81, w podwórzu na lewo. 
Naprawy strojenie przebudo- . 
wa aparatów radiowych, ba
danie lamp. 113 1

ZAKŁAD stolarski — To- j
maszewski Jan — wykonuje i 
meble, urządzenia biirowe, ! 
tanio, solidnie, Chmielna 59. !

35 I

NIKLOWANIE, kadmowa- ! 
nie, mosiądzowanie, srebrze- | 
nie Itp. przyjmuje robotą na 
kielichy zaktad galwaniczny. 
Emilii Plater 9—11.

«3

s t o l a r n ia  Mechanicz
ni?* St. piórek — Wykony- 
™«t,irob2Iy budowlane — meble. Złota 4i. 17

ZAKŁAD Stolarski, Bo- I
gusław Szeller Targowa 40 
wykonuje wszelki» stalun- ! 
Id, meblowych urządzeń 
sklepowych. 126

ZAKŁAD Urządzeń Elek 
trycznych. Bolesław Kac- 
przak Warszawa, Chmielna 
35, Wykonuje roboty insla- 
lacyjne elektrotechniczne^

WYTWÓRNIA siatek, ogro
dzeń 1 wyrobów metalo
wych, Józef Klaga W-wa, 
PI. Grzybowski 1 — Bagno 
3-5, produkuje wszelkie wy
roby druciane 1 metalowe 
oraz poszukuje surowców 
do produkowania ntnlej 
szych wyrobów. 82

PRZYJMUJE 1 wykonuje 
roboty — galanterii tokar
skiej — Grzybowska 15.

75

FUTRA — 11*7 Chmielna 13 
— kupuje nlewyprawiane skór 
M futrzane (pliraowce).

___________  185

FUTRA pliraowce 1 Inne 
skórki surowe kupujemy do
brze płacimy. „Occaslon” 
Warszawa, Chmielna 15.

_______________ 184

KUPIMY natychmiast ma
szynę do pisania, liczenia. Pła 
clmy najwyższe ceny. Chmiel 
na 1 Tad. Ziajowskl.

217 .

W łos koński, szczecinę, ku j 
puje _  Wytwórnia szczotek I 
t : Wiśniewski, Warszawa, | 
Wolską M  501

A ® *YSTYC ZN * wyroby 
Wł. M IECZNIK, Warszawa, 
Marszałkowska 108, przyj
muje zamówienia: Roboty 
grawerskie zdobnicze, brą- 

(minlatury pomników), 
iT clt  herbów w kamie
niach, Nagrody sportowe.

8*

ARYTMOMETRY, maszy
ny do pisania, liczenia. 
Kupno — Sprzedaż. Mecha
niczne warsztaty naprawy. 
Jan Jaworski, Warszawa, 
Chmielna 25, tel. 88-330.

237

SZLIFIERNIA artykułów
nożowniczych (nożyczki, 
brzytwy), Józef Leplonka 
Targowa 82 m. 3$ — Widok 
26, sklep nr. 18.

233

SPRZEDAM szafą trzy 
drzwiową, stoły, krzesła, 
Chmielna 78 — skład.

228

DOMY, wille, place, Pod
kowa Główna, sklepy Je-

izolimskle, sprzedaje — 
kupuje Małkiewicz Wspól
na 66. 200

NA EKD wille, wolne 
place, domy wypalone,
wyremontowane mieszka- 
nla, sklepy, wiele Innych 
kupno, sprzedaż. Biuro, 
Trojanowski. Żurawia 24 
bez litery. 201

M AJĄTKI, kolonie rolne 
w dużym wyborze, poleca 
Biuro Zleceń K. J. Trych, 
Jerozolimskie 45-5.

202

DENTYSTYCZNE urządze
nia gabinetów, specjalność —  
fotele własnego typu, poleca
ją zakłady — Braci Bielak w 
Markach — Biuro Warszawa, 
Próżna 9. Sprzedaż hurtowa.

189

k a n a liza c y jn e , w o -
„ “'ijsow e, ogrzewnicze I  
V L £ TBe W y k u ły  poleca „Technosan", Próżna 5.

_______  18«

BRACIA OLSZEWSCY
Warsztat ślusarsko - kon
strukcyjno -  budowlany. 
Kasy „Stolobeton“ War
szawa. Wspólna 53.

_____ ________OT
ODLEWNIA Żeliwa „Roz
w ój- warszawa, ul. Chłod
na 18 wykonuje odlewy
maszynowe.

90

H lern ch fm o id
PLAC do sprzedania w  
Otwocku. Wiadomość: Lud 
wlki 1 m 45 — Kalinowski.

DOMY — domki, wille, ko 
łonie rolno-ogrodnlcze, pla
ce — warszawa — podmiej 
skie. Sklepy, lokale hand
lowe. Domy — wille wy- 
burzone-wypalone do od
budowy. Duży wybór po
leca do kupna — Doszuku
je do sprzedaży Biuro — 
Techniczno - Handlowe — 
Marszałkowska 85—3,

WILLE, place, domy, lo
kale Warszawa — podmiej
skie kupno — sprzedaż. Biu 
ro Puławska 50.

Mebla
TAPCZANY amerykanki fo

tele łóżka materace gotowe 
zamówienia tanio. Wielka 2.

37

STOLARZ meblowy sprzeda 
Je szafy trzydrzwlowe, brys- 
tolkl, przyjmuje wszelkie za
mówienia — żelazna 62 Ba- 
aiak.________  71

WYTWÓRNIA mebli Frań 
Ciszek Liszka, Poznańska 13, 
gotowe komplety, sztuki po 
Jedyńcze, Solidnie — nie
drogo. 18

DRZWI, okna, futryny, 
listwy, wykonywa Stolar
nia Mechaniczna, Towaro
wa 4. 110

MEBLE duży wybór, wy
jątkowo tanio — poleca
Małkiewicz, Wspólna 86.

238

Lekarze
Dr. KRAJEWSKI, Wene
ryczne, skórne, — Nowo
grodzka 44 Lecznica 6—17.

118

AKUSZERKA Lisiecka, 
porady, zamówienia, nieza
możnym ustępstwo — Pra
ga — Ząbkowska 30.

138

STARSZY Felczer, Bor
kowski długoletni praktyk 
szpitala skórno-weneryczne 
go. Praga, Brukowa trzy
dzieści mieszkania piętnaś
cie. 141

' Dr. DYRLACZ Tadeusz. 
. Choroby skórno-wenerycz
na ol. Targowa 4«. 148

AKUSZERKA KUBACKA
— Wieloletnia praktyka, po 
rady skuteczne pewne. Ho
ża la — 4, 195

Hooka
KURSY samochodowe Zw. 

Zaw. Transportowców RP 
Praga — Kępna 17 telefon 
7613. Przyjmuje zapisy no
wych kandydatów od godz. 
9—17 Zniżki dla członków 
Partii Politycznych.

BUCHALTERYJNE kur
sy Szyllera przyjmują nowe 
zapisy w dnie powszednie, 
rano 9—łl .  Warszawa, Kró
lewska 31. 207

GIMNAZJUM Handlowe t 
Liceum Administracyjne 
Stowarzyszenia Szkól Han
dlowych w Warszawie, — 
Brzeska 9 (dawniej Szeroka 
38) Nauka popołudniowa. 
Zapisy przyjmuje kancela
ria godz. 13—18. 206

TAŃCÓW — Studzio B -d  
Sobiszewsklch — Chmielna 
20. Balet — komplety, le
kcje indywidualne „Swing" 

204

KURSY stenografii, pisa
nia na maszynach. Przygo
towanie szybkie, gruntow
ne metodą nowoczesną. Za
pisy: Żurawia 8—27. godz. 
14—18. 203

KURSY księgowości dla 
początkujących zaawanso
wanych. System przebitko
wy 1 Inne. Ramowy plan 
kont. Zapisy — Praga Sze
roka 17 róg Floriańskiej 
godz. 16-19. 206

Proce
l  INŻYNIER mechanik 1 
1 budowlany z prawem 
podpisu, l  kalkulator. Zgła 
szać się do Biura Reklam 
i  Ogłoszeń, W-wa ul. Smól 
na 13. 240

3 INŻYNIERÓW  elektry
ków, 1 technika lub Inży
niera centralnego ogrze
wania, kanalizacje, gaz. 
Zgłaszać się do Biura Re
klam i  Ogłoszeń W-wa, 
Smolna 13.

241

POM. JUBILERSKI na wy
rób łańcuszków. Zgłaszać 
się Biuro Reklam i  Ogło
szeń, W-wa Smolna U.* e r-  ' 242

TOKARZA prac na spraw
dziany gwintowe. Zgłaszać 
się Biuro Reklam i Ogło
szeń ul. Smolna 13.

243

3 KOLPORTERÓW gazet z
rowerem. Zgłaszać się do 
Biura Reklam 1 Ogłoszeń 
W-wa ul. Smolna 13.

244

Z g u b y
UNIEW AŻNIAM  legity
mację studencką U.W. na 
nazwisko Marzysz Irena — 
Wiochy, ul. Piłsudskiego 
nr. 24. 239

UNIEW AŻNIAM  skradzio
ne legitymacje: służbową 
Ministerstwa Żeglugi Nr. 
G/40/27 t legitymację PPR 
Nr. 128694 na nazwisko 
Glnlatt Zygmunt.

231

Róhe
WYTWÓRNIA pończoch 

wykonuje pończochy, skar
pety — Piusa 22 m 33. 172

ŁAŹNIE, Wanny, czynne
codziennie. Krakowskie 16.

73

ROBOTY malarskie wyko
nuje Edward Wiśniewski, Mo 
kotowska 55 m ¡6.

163

PARASOLE — wyrób napra
wa, Franciszek Ryczer, sukc.
Marszałkowska 101, firma 

81

PRACOWNIA szczotek, pędzli, 
przyjmuje wszelkie zamówie
nia ceny dostępne RadzymlA- 
ska 140 m 13. 128

WYTWÓRNIA NICI poleca 
sprzedaż hurtową bawełny do 
cerowania Puławska 137 m 11.

182

SZKŁO — ceny urzędowe. 
Wykonujemy wszelkie roboty 
szklarskie. Lustra. — Kit. 
Barszcz, — Koszykowa 33.

12

" i  szklarski, Wisłocki 
“(i szyby — lu

stra — szlifowanie szkła pod 
lewanle luster — roboty 
szklarskie. 112

BRACIA Babtcz I S-ka — Wy 
twórnla Luster i Szllflernła 
Szkła, Warszawa, ul. Nowo
grodzka 23. 53

SZYBY, lustra I witraża —
Józef Olszewski — Warszawa, 
Marszałkowska 91. 55

SZYBY, lustra, roboty 
szklarskie oraz oprawa 
obrazów, Marszałkowska 22 
J. Lukasiewicz.

31

PRACOWNIA pantofli rannych
poleca zakopianki, botki dzie 
clęce, pinetki gimnastyczne, 
teczki. Targowa 32 m 1.

196

ZAKŁAD SZKLARSKI lana
Szulca ul. Nowy Świat 48 — 
szyby, lustra, zasłony bufeto 
we, szklenie. 148

SZYLDY — L. Wiliński, 
Ząbkowska 24.______ 157

PRACOWNIA pończoch
wykonuje reperuje w swo
im zakresie. Radzyroińska 
53 Z. Słowińska. 154

SPOŁDZIELNA pracy Kra 
wlecka „Igła“ Stalowa 65 
przyjmuje wszelkie zamó
wienia konfekcyjne: męskie 
bielłźnlane, suknie. 7

RADIOODBIORNIKI, —
wzmacniacze, odbiorniki, 
samochodowe naprawia. 
Instaluje koncesjonowany 
zakład radiomechanlczny, 
E. Bańczak — Targowa 5.

6

MYDLARNIA M. Trynkler
Poznańska 28.

235

WYTWÓRNIA wafli do lo
dów posiada na składzie, 
różne rodzaje Oraz na za
mówienia inne. Zielna 45.

230

KOŁDRY, bieliznę poście
lową, osobistą, odzież o- 
chronną, wykonuje „Wlel- 
kopolanka" Zgoda 9.
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SZYBY: okienne, wysta
wowe, lustrzane, zbrojone, 
deseniowe, Szllflernła
Szkła 1 Luster, B. Kościań
ski. Warszawa, Mokotow
ska 68. 67

SZYBY z oprawą. Górc 
ska 4 — Kazimierz Szi

CENTRALNY Zarząd Ener
getyki poszukuje Kierow
nika Wydziału Gospodar
czego z dużym doświad
czeniem. Zgłaszać się Wy
dział Personalny Al. Nie
podległości 188. mu

Przem. Handl. Zakłady Chemiczne „L Spiess I Syn" 
w Tarchominie pod Zarządem Państwowym ogłaszają

Przetarg nieograniczony
na wykonanie robót remontowo - budowlanych surowego sta

nu przy rozbudowie i przebudowie budynków dawnej fabryki 
„Strem“  na fabrykę peniciliny w Tarchominie pod Warszawą.
’ glepe kosztorysy za zwrotem kosztów oraz informacje można 

»otrzymać, w  Biurze Przem. Handl. Zakł. Chem. L. Spiess i Syn 
w Tarchominie.

Termin składania ofert upływa w dniu 18 września 1947 r. 
o godz. 10.00.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie na wpłacone do 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie .na rachunek 
Przem. Handl. Zalkł. Chem. „L. Spiess i Syn“  Nr 20A wadium, 
w wysokości 1»/« sumy kosztorysowej.

Zmiana lub cofnięcie oferty dopuszczalne są tylko w  terminie 
przewidzianym do składania ofert.

P/zetarg odbędzie się w Biurze Przem. Handl. Zakł. Chem. 
„L. Spiess i Syn“  w Tarchominie w dniu 18 września 1947 r. 
o godz. 11.00*

Zakłady Przem. Handl. „L. Spiess i Syn“  zastrzegają sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta, wyłączenia w całości 
pewnej kategorii robót, zmniejszenia lub zwiększenia ilości ich 
wykonania oraz powierzenia do wykonania robót w całości 
lub częściowo bez ponoszenia z tego tytułem jakichkolwiek od
szkodowań.
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Przetargi nieograniczone lfr 39
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła

sza przetarg nieograniczony na:
1) Roboty wodociągowe związane z przeniesieniem żurawia 

wodnego na st. Zielkowice.
2) Remont instalacji wodociągów i kanalizacji w ambulato

rium P.K.P. na terenie Warsztatów Głównych budynek 
Nr 89 w.Pruszkowie.

3) Wykonanie instalacji wodociągowej i kanalizacyjnej w bu
dynku Nr 44 na terenie Warsztatów Głównych w Prusz
kowie.

4) Budowę budynku nastawni dysponujących na stacjach: 
a) Ożarów, b) Szymanów, c) Płochocin.

5) Odbudowę ogrodzeń wibrobetonowych i zasieków w skła
dzie opału na stacji Warszawa - Praga.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz, 
12, dnia 13 września 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydziale 
Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędo
wych można otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do 
składania ofert.

Do oferty dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wa
dium w wysokości 2%  zaoferowanej sumy.

w.c 2511

W  DRUGIEJ POŁOWIE MIESIĄCA WRZEŚNIA BR.
ZOSTANIE OTWARTY

Roczny Kurs Kreśleń
przy GŁÓWNYM URZĘDZIE POMIARÓW KRAJU

Nauka na kursie odbywać się będzie w godzinach popołu
dniowych od godz. 16.30 do 20.30.

Warunki przyjęcia: uinuijuiui 7 klas szkoły powszechnej 
i egzamin wstępny z kreśleń.’ Kandydaci (tki) z małą maturą 
lub maturą licealną mają pierwszeństwo.

Podania można składać do dnia 17 września br. codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt, od godz. 10 do 13 w Głównym 
Urzędzie Pomiarów Kraju, Al. Stalina (Ujazdowske) 36, III pię
tro, pokój Nr 303.

DO PODANIA NALEŻY ZAŁĄCZYĆ:
1) Własnoręcznie napisany życiorys,
2) świadectwo szkolne,
3) Metryka urodzenia,
4) Dowód obywatelstwa polskiego.
O dniu egzaminu wstępnego z kreśleń, jak również o warun

kach nauki na kursie, kandydaci (tki) będą poinformowani (ne) 
przy składaniu podań.

Absolwenci Kursu będą zatrudnieni w Głównym Urzędzie 
Pomiarów Kraju i organach podległych.
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„Chłopska Draga“
tygodnik 

=  dla wsi =

uiuiiiwmnio
Gumowych, Azbesto
wych 1 Technicznych

J. Słnbicki i l  Jończyk
Warszawa, ni. Zgoda 9. 

____________________ 2485

S ta t k i
d r u e i a n e  
i ogrodzenia
poleca

w ytw órnia

S. Koftyla
W -ia Wspólna 47*

2230

Linie i Trójkąty
szkolne

Sprzedaje hurtowo 
Spółdzielniom 1 skle
pom—Spółdzielnia Wy
twórcza „Zespól“ — 
Warszawa, Al. Jerozo

limskie 77.
_________________MOI

NA SIEWY JESIENNE 
PAŃSTWOWE ZAKŁADY HODOWLI 

ROŚLIN POLECAJĄ:
Żyto Ludowe"

Zeelandzkie
Golskie
Miku!ickie
Dylewskie

Pszenicę
Północne
Komorowska
Biała Kłeszczewska 
Markowicka 
Sobótka 22 
Północna 
Ostka Mikułicka 
Ostka Złotokłosa 
Triumph MikuHckj 
Śląska II 
śląska IV

Rzepak Ozimy
Sobótka 
Wołyński 
Skrzeszo wieki 
Śląski

ROLNICY!
SIEJCIE KWALIFIKOWANE ZBOŻE 

„P. Z. H. R.“
Do nabycia we wszystkich Spółdzielniach 

Rolniczo Handlowych.
2437
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Godowa wędrówka po śmierć
O  dziwnych zwyczajach łososiowego rodu

„Gdy przejdziemy się późną jesie- 
nią wzdłuż brzegów Dunajca, spowi
tych jedwabistą mgłą pajęczyn babie
go lata wpatrując się w wesołą prze
zroczystą wodę, która gdzieś śpieszy, 
dokądś nieustannie pędzi z tajem ni
czym szumem, dostrzeżemy po pewnej 
chw ili kamienne kopce, wznoszące się 
tu  1 ówdzie na dnie rzeki, w m ie j
scach o silnym  a nie głębokim prą
dzie. Są to tak zwane tarliska łososi. 
Przedziwny instynkt, nieugięta prze
zorność i  troska o przyszłość gatun
ku zbudowały te kamienne kopczyki 
— tak pisze Bronisław Romaniszyi, 
entuzjasta i badacz naddunajeckich 
okolic i  znawca obyczajów ryt) — du
najeckich mieszkańców.

Dziesiątki uczonych teo rii usiłowa
ło  wyjaśnić tajemnicę, która każe od
być łososiom godową wędrówkę od 
dalekiego Bałtyku aż do malowniczych 
zakątków Dunajca — wędrówkę zna
czoną krw ią 1 ofiaram i, której celem 
ostatecznym są łososiowe gody we
selne i utrwalenie łososiowego gatun
ku. Dziesiątki teo rii 1 dziesiątki le
gend ludowych opisujących przedziw
ne obyczaje łososiowego rodu nie w y
jaśnia tajemnicy i nie oddaje całego 
pierwotnego piękna zawartego w te j 
tysiąckilom etrowej wędrówce — pod 
prąd i poprzez przeszkody — wędrów
ce po śmierć i po nowe życie.

Łosoś żyje w wodach Bałtyku — 
przeżywa swe życie „świadomie“ , ży
cie osobnika dojrzałego. W pewnym 
momencie posłuszny jakim ś tajem ni
czym wołaniom natury kieru je się do 
ujścia W isły i stamtąd w stadzie roz
poczyna gigantyczną wędrówkę do 
miejsca urodzenia, do pięknego Dunaj
ca. Rolę przewodnika, rolę wodza sta
da obejmuje rybia samica. Ona na
daje kierunek, ona pierwsza przezwy
cięża przeszkody, ona daje sygnał do 
odpoczynku 1 do marszu.

W dzień ryby kry ją  się w im tylko 
znane zacisza. K ry ją  się przed ryba
kiem, który poznał tajemnicę wędró
wek 1 w określonej porze oczekuje na 
szlaku obfitego połowu, kry ją  się 
przed żarłoczną rybitw ą, która towa
rzyszy ławicom łososi, k ry ją  się przed 
tysiącznymi wrogami czyhającymi na 
drodze odwiecznych wędrówek. Z na
staniem ciemności samica — wódz 
daje znak do dalszej drogi. Rozpoczy
na aię wymagająca wielkiego wysiłku 
fizycznego wędrówka pod prąd, wy
szukiwanie łagodniejszych nurtów , o- 
m ijanie coraz to nowych przeszkód 
stawianych na drodze czy to ręką 
człowieka, czy to przez s iły  przyro
dy. Odpadają od stada wędrowcy. 
Napełniają się sieci rybaków, drapież
na ryb i twa unosi w  dziobie strzępy 
wyrwanego łososiowi dała. Wracają 
do Bałtyku łososie ranne i osłabione 
— tam w  morskich falach znajdą 
śmierć lub wyleczenie, tu stanowią

ciężar dla mknącej naprzód gromady. 
Łosoś drapieżca i łosoś, dla którego 
łowy i  zdobywanie żywności stano
w iło główny cel, dziś nie ogląda się 
za zdobyczą, nie szuka łupu, głodny 
często — zdawało by się wbrew w ła
snej naturze — pędzi naprzód w jeden 
ty lko  zapatrzony cel.

I  wreszcie w artkie fale Dunajca: o- 
statnie przeszkody, głazy 1 porohy, 
przebywane pięknym szlakiem, jeszcze 
dalsze o fia ry i  wreszcie mocno prze
rzedzone stado przybywa do miejsca
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przeznaczenia. W miejscu, które, jak 
twierdzą uczeni, jest ojczyzną uczest
ników dzisiejszych godów. Łososica 
wymyślnymi poruszeniami ogona 1 
silnej szczęki szykuje w kamienistym 
gruncie gniazdo dla nowego pokole
nia, Powiększa się zagłębienie o 
gładkim dnie, wolne od wodorostów 
i  zanieczyszczeń — gniazdo jest go
towe,

W międzyczasie wokół pracującej 
samicy toczą się boje rywalizujących 
o prawo do zapłodnienia samców. Po

A l \ l  E G D O T Y

Książki nadesłane
Władysław Gomułka — Wiesław „O je

dności klasy robotniczej“ , Wydawnictwo 
„Książka“  1947 r Warszawa, str. 32.

Adam Mickiewicz „Sonety Krymskie“ 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka“  War 
szawa, 1947 r „  str. 57.

Stanisław Piętak „L !nia ognia“  Spot. 
Wydawn. „Książka“  Warszawa. 1947 r„  
str. 92.

Jan Kott „O społecznym awansie“ , Sp. 
Wyd. „Książka“ , Warszawa 1947 r. str. 
29.

Eliza Orzeszkowa — „Cham“  Sp. Wy
da*«. „Książka“ , Warszawa 1947 r. str. 
258.

Jerzy Zagórski „Wieczór w Wielisze
wie“  Sp. Wydawn. „Książka“  Warszawa 
1947 r „  str. 73.

N AJLE P SZA  RECENZJA
Opowiadają, że gdy któryś a dzien

nikarzy francuskich spytał się P A D E 
REW SKIEGO , która recenzja o jego 
sztuce najhardziej utkw iła mu w pa
mięci, w ielki pianista odrzekł, że była 
to recenzja o jego koncercie w jednym  
z miast Południowej A fry k i. Brzmiała 
ona następująco:

„W  mieście naszym bawił i  koncerto
wał znany pianista, Paderewski. Trze
ba przyznać, że gra ł bardzo pięknie, ale 
bezczelnością z jego strony było usta
nowić cenę biletu na jeden fu n t szter- 
lingów. Niedawno bawił u nas pewien 
artysta, który grał równocześnie na fo r  
tepianie, klarnecie, trąbce i  na bębnie, 
a jednak cena biletu wynosiła tylko 1 
szyling” .»

BOLESNA PU STKA
Kiedyś jeden z pedantycznych i  o- 

schłych krytyków rozmawiając na te
mat nowego utworu D U M ASA  —  SY
NA zwrócił się do niego z następującą 
uwagą:

—  Wybacz pan, mistrzu, ale z tym  
wyrażeniem „bolesna pustka” , którego 
pan użył w swoim utworze, trudno mi 
się jakoś pogodzić.

—  Dlaczego?
— Bo przecież tam, gdzie jest pust

ka, nie może być mowy o bólu.
Dumas spojrzał na krytyka i  z nie

winnym uśmiechem zapytał:
—  A  czy pana nigdy nie bolała 

głowa ?...
M IŁOŚĆ

WŚRÓD G W IA ZD  HO LLYW O O DU
Niespodziewane małżeństwa i  równie 

nagłe rozwody wśród artystów i  a rty 
stek filmowych stały się przysłowiowe. 
Ukuto na ten temat iuiele anegdotek. 
M. inn. opowiadają sobie w Hollywood, 
że niedawno tragicznie zmarła śpie
waczka, Grace Moor, poznała w czasie 
zdjęć przystojnego asystenta reżysera, 
który po kró tk ie j rozmowie oświadczył

się o je j  rękę. Piękna i  bogata Grace 
ehwilowo nie była jeszcze rozwiedziona, 
postanowili więc na razie ślub odłożyć. 
Po k ilku  dniach Grace otrzymuje od 
swego „narzeczonego”  następujący lis t:

„M y  dear, jestem niepocieszony. 
Przed kilkoma dniami prosiłem cię o 
rękę i  teraz ani rusz nie mogę sobie 
przypomnieć, czy twoja odpowiedź by
ła przychylna czy odmowna."

Grace Moor odpomedziała:
,M y  darling, przed kilkoma dniami 

dałam komuś kosza i  byłam wielce za
kłopotana, gdyż ani rusz nie mogłam 
sobie przypomnieć, kto to był.

Twój lis t wybawił mnie z kłopotu.”  
A N K IE T A

Pewien dziennik amerykański prze
prowadził wśród kilkudziesięciu wybit
nych osobistości amerykańskich ankie
tę na temat: ,Ja k ie j książce najwięcej 
zawdzięczam w życiu?”

M. inn. Rockefeller-junior, odpowie
dział następu jąco :

„ Najwięcej zawdzięczam książce ku
charskiej mojej matki i  książce czeko
wej mojego ojca...”

DO T A K T U
Podczas swoich wiejskich spacerów 

Beethoven często odwiedzał niejaką 
wdowę, Schuster i  je j  12-letniego 
chłopczyka, Gustawa. Pewnego razu 
podczas w izyty będąc w wesołym na
stroju Beethoven zrzucił z siebie ma
rynarkę, która upadła na ziemię i  za
siadł do fortepianu.

Zaledwie uderzył kilka taktów, gdy 
Gustaw, który był wielkim pedantem, 
podniósł leżącą na ziemi marynarkę i  
zaczął ją  czyścić przyniesioną szczotką. 
Beethoven gra ł dalej, lecz w pewnej 
chwili zerwał się « chwyciwszy mary
narkę, rzekł:

•—  Głupi chłopcze, ja k  już  czyścisz 
wtedy, kiedy ja  gram, to przynajmniej 
czyść do taktu...

Wajsówna i  Walasiewiczówna

ciężkich a nierzadko 1 krwawych wal
kach na placu pozostaje zwycięzca. 
Rozpoczynają się gody: Wyciśniętą 
przez łososicę do gniazda ikrę  samiec 
polewa swym mlekiem. Mętnieje wo
kó ł gniazda woda. Samiec — uczest
n ik  godów — krąży teraz odgarniając 
pstrągi, znęcone tu smakowitą ikrą.

Po zakończonym tarle  samiec 1 sa
mica budują nad gniazdem ochronę z 
kam ieni zabezpieczając swe przyszłe 
potomstwo przed napastnikami. Tak 
powstają owe opisywane przez Ro- 
maniszyna kopczyki. Po zakończonym 
ta rł«  samiec przeważnie ginie; sami
ca opiekuńczo krąży wokół gniazda.

Po pięciu — sześciu miesiącach lęg
nie się narybek.

Poprzez szczeliny kopca wypływa
ją  małe łososikl. Różnią się one bar
dzo od dorosłych okazów. Woreczek 
umieszczony na brzusznej stronie cia
ła zapewnia im pożywienie do czasu, 
aż wykształci się u nich — nie istn ie
jące w  pierwszym okresie — połącze
nie otworu gębowego z przewodem 
pokarmowym. W tym  okresie młode 
ryb k i k ry ją  się jeszcze między ka
mieniam i i w szczelinach. Na wiosnę 
normalnie już ukształcone rybk i wy
pływają w poszukiwaniu pokarmu. 
Tak rozpoczyna się rozbójniczy żywot 
łososia. Po trzech latach bytowania 
w wodach Dunajca, okryty już łuską 
łosoś zmienia obyczaje. Pod w pły
wem jakiegoś nakazu rusza w dół rze
k i rozpoczynając wędrówkę ku mo
rzu. Tu w falach Bałtyku prowadzi 
swój zbójecki proceder, aż jakiś no
wy tajemniczy a przepotężny nakaz 
nie skieruje go na tarło do miejsca 
urodzenia.

Tak — w największym skrócie wy
glądają narodziny i życie łososia w 
świetle jakże często się od siebie róż
niących opisów badaczy i obserwato
rów.

Pracownicy PUWF-u na odbudowę Warszawy
Odznaczenia dla obozowiczów Akademii W F

W związku z miesiącem „Odbu
dowy Stolicy“ , pracownicy Pań
stwowego Urzędu WlF i PW oraz 
Wojewódzkich i Powiatowych U- 
rzędów WF i PW, w  zrozumieniu 
wielkiej doniosłości tej akcji, po
stanowili opodatkować się dobro
wolnie w wysokości zł 100 od o- 
soby na rzecz odbudowy Warsza
wy, wzywając równocześnie cały 
sport polski do złożenia datków 
na powyższy cel.

Nie wątpimy, źe piękny przy
kład pracowników PUWF i PW 
znajdzie licznych naśladowców w 
organizacjach młodzieżowych, 
związkach i klubach sportowych 
oraz wśród szerokich rzesz spor
towców.

W br. w ramach letniej akcji o- 
bozowej, prowadzonej przez 
PUWF, zorganizowany został na 
terenie Akademii WF na Bielanach 
„O b ó z  odbudowy Warszawy“ . 
Uczestnicy tego obozu pracowali 
przy odbudowie Akademii WF, 
przebywając w dwóch turnusach. 
Na obozie była młodzież męska ze 
szkół, organizacji młodzieżowych 
i sportowych z całej Polski. Uczest

nicy obozu, oprócz pracy przy od. 
budowie Akademii, przerabiał 
bardzo bogaty program zajęć % 
dziedziny w. f., tak, ie  większość 
z nich zdobyła przy tej okazji sto
pień przodownika „powszechnego 
w. f.“ .

Charakterystyczne jte&t, fe  
wielu młodych chłopców, którzy 
brali udział w podobnym obozie 
odbudowy w ub. r., zgłosiło się 
ochotniczo na obóz i w tym roku, 
co więcej — niektórzy z nich po 
zakończeniu I turnusu pozostali na 
własne żądanie na turnusie II, pou 
święcając w  ten sposób całe swe 
wakacje letnie pracy nad odtoudo. 
wą Warszawy.

Obecnie Naczelna Rada Odb u . 
dowy Stolicy przyznała widu 
spośród uczestników wymienione
go obozu — w uznaniu ich zasług 
dla odbudowy —  szereg honoro
wych odznaczeń w postaci srebr
nych i brązowych żetonów oraz 
dyplomów.

Dzielni chłopcy będą mieli pięk
ne i symboliczne pamiątki dobrze 
spełnionego obowiązku.

Nowy rekord ZSRR w skoku wzwyż 
Czadina skacze 1,65 m

Moskw* *  (Obsl. w).) 
Najwsaactetnonniejsza obecni© fekko- 

ałfetka Związku Radzieckiego, Aleksan-

Md^ûunecéû Weclaką t
SPÓ ŁDZIELNIA SPOŻYWCZA 

PRACOW NIKÓW  FA B R YK I URSUS. 
W  związku z opublikowanym przez 
nas listem pracowników fabryki „U r
sus" o cenach ubrań w  Waszej spół
dzielni, tłumaczycie się, że nie mo
gliście taniej skalkulować, ponieważ 
sami kupiliście je  w  spółdzielni „So
lidarność", która nie wiadomo dla
czego ma swoją taryfę, odbiegającą 
od cennika, ustalonego przez Kom i
sję Cennikową. To nie jest żadne 
tłumaczenie. Obowiązkiem kierow
nictwa spółdzielni jest nabywać to
w ar tam , gdzie, jest taniej, bo cóż z 
tego, że macie dokument, świadczący 
o tym , że nie popełniono nadużycia, 
kiedy robotnik przepłaca?
OB. ADA M  KALEW SKI. TŁUSZCZ. 
Prawo macie. Radzimy Wam jednak 
zastanowić się nad celowością sko
rzystania z tego prawa, względnie 
poradzić się w Powiatowym Komite
cie PPR.

OBYW ATEL Z GROCHOWA. 
Zwróćcie się do Biura Personalnego 
M ilic ji Obywatelskiej.

OB. Ł . K . Nie pisaliśmy na ten te
mat z braku miejsca. Za uwagi bar
dzo dziękujemy. Chętnie skorzysta
my z dalszych.

OB. HENRYK ZIO ŁO . Zdajemy so 
bie sprawę z tego, że kolejarze są 
stosunkowo najgorzej uposażeni. 
Opracowanie projektu podwyżki wy
nagrodzenia za pracę na kolei znaj
duje się na warsztacie.

OB. ZYG M UNT ŻEBROW SKI. 
Trzyletnie kursy korespondencyjne w

zakresie szkoły średniej ogóinoksztal 
eącej organizuje w  Warszawie Towa 
rzystwo Uniwersytetów Robotni
czych (A l. Róż 7). Postarajcie się 
jak  najspieszniej załatwić sprawę 
swego przyjęcia, ponieważ wkrótce 
kończą się zapisy na 1 semestr.

„ESPE" TORUŃ. O Innych opubli 
kowanych wydawnictwach w  spra
wie rad zakładowych nic nam nie 
wiadomo. Możecie się natomiast zwró 
cić do OKZZ w  Toruniu, by zapoz- 
3!2i© się z materiałami drukowanymi 
w  biuletynach Kom isji Centralnej 
Związków Zawodwych.

Tow. Jerzy Albrecht Jest I  sekre
tarzem Komitetu Warszawskiego 
PPR, Tam też możecie skierować 
swój list (Warszawa, A l. Sikorskie
go 59).

„C ZYTELN IK  ZE ZŁOTEJ". Spró
bujcie się jeszcze zwrócić do Komite 
tu Wojewódzkiego PPR. Sami chyba 
rozumiecie słuszność zarządzenia, za
pobiegającego rozmaitym naduży
ciom ze strony pseudo - rolników, 
którzy sami nie orzą, nie sieją, a 
zbierają plony.

OB. R. E. „W YLECZONY", 
SZCZECINEK. Szlachetny 1 patrio
tyczny list Wasz budzi uznanie i sza 
cunek. 10 pytań, które cytujecie w  
swoim artyknle dla „nieufnych", za
sługuje na uwagę. Na koresponden
cję ze Szczecinka, dotyczącą wszel
kich przejawów tamtejszego życia, 
reflektujem y.

dra Czudfna, usyskuj^ca aajtepsre aa
świeci© ■wyniki 5-boju (bieg 100 to, 
nzut cs7.cz«pen>, skok w z w y ż , skok w  
dal, 80 m p. pł.), ustanowiła no'ft'y meikord 
ZSRR w skoku wzwyż, „przechodząc“  
wysokość 1,65 m tr. Zaledwie dwa dinS 
temu Czudima skoczyła 1,64 m tr, co by
ło  talk że rekordem Związku. Wynik, o- 
słągrrięty przez mistrzynię radziecką, 
jest najlepszym tegorocznym rezultatem 
w te j konkurencji na śwlecie.

imprezy
Stadłom WP, gndz. 17: Meca! pilcarafcł 

A. S. C. „Basel“  (Szwa jcaria) — Reprez. 
Robotnicza Warszawy;

K ort Centralny WKS „Legła“ , gods. 
17: Miecz pięściarski o drużynowe mi
strzostwo Warszawy, KS „Polonia" — 
„Budowlani“ .

( jto j owo *
RKU (SOSNOWIEC) — SK LIBEN 

(PRAGA), mecz piłkarski, rozegrany w 
Sosnowcu, zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 2:1 (0:1). Był to 
czwarty mecz prażan w Polsce I trzecia 
ich porażka. Bramki dla RKU zdobył 
Słota, dla pokonanych — Zak. Obecnie 
„Liben“  wyjeżdża na tournée do Francji 
i sądząc ż wyników, jakie osiągnęło w 
Polsce — sukcesów na ziemi francuskiej 
mieć nie będzie.

*
Mistrzostwa Polski w pięcioboju mę

skim, biegąch sztafetowych ) chodzie na 
50 km — zostaną rozegrane 13 1 14 bm. 
na stadionie miejskim we Wrzeszczu i w 
Gdańsku. W zawodach wezmą udział naj 
lepsi zawodnicy polscy.

*
„W arta“  pokonała HCP w mistrao- 

stwach drużynowych okr. poznańskiego 
w stosunku 13:3. HCP uzyskał 3 punkty 
z trzech walk remisowych (muszej, ko
guciej J piórkowej).

RIC-HARD WRIGHT •

SYN AMERYK!
PRZEKŁAD WANDY MELCER

I  znowu mapa Południowej Strony: tym  ra
zem zacieniowana przestrzeń wzrosła od półno
cy i  południa, a ty lko mały skrawek podłużnego 
Black Belt pozostał biały. Stał bez ruchu, wpa
trzony w  ten b ia ły skrawek, jakby patrzył w 
lu fę rewolweru. B y ł tu, na tej mapie, w  samym 
środku białej plamy i  czekał na nich w  samo
tnym pokoju. Umęczone śmiertelnie oczy jego 
nie mogły się oderwać od gazety. Co dalej? 
Znów spojrzał na mapę: policja doszła z północy 
na południe do 40 ulicy, a z południa na północ 
do 15. B y ł więc tam gdzieś pomiędzy tym i u li
cami, a m inuty szły. Czytał dalej:

„Od wczoraj wieczór przez cały dzień ostem tysięcy 
¡»Zbrojonych mężczyzn przebiega piwnice, stare budyniki 
I  ponad tysiąc murzyńskich mieszkań w Black Belt po
szukując na próżno Biggera Thomasa, dwudziestoletniego 
murzyńskiego gwałciciela i mordercę panny Mary Dal- 
ton, któ re j kości znaleziono ostatniej niedzieli w piecu“ .

Oczy Biggera pobiegły do końca kolumny 
wyławiając to, co uważał za najważniejsze: 

„Mówiono, że morderca został złapany ale zaraz za
przeczono te j wiadomości., „przed wieczorem policja 
przeszuka cały Black Belt...“  „przeszukano też najważniej
sze Mura komunistyczne w całym m ieście..." areszto

wanie setek Czerwonych niewiele jednak ujawniło...“ . 
„Burm istrz przestrzega przed interwencją z zewnątrz..."

Wreszcie:
„Ciekawe św'atło rzuca na całą sprawę fakt, że dom, 

w którym  mieszkała rodzina murzyńskiego zbrodniarza 
należy do Dalton Real Estate Company, która nim admi
nistruje...“  ,

Zamknął gazetę, nie mógł więcej czytać. Je
dyne, co należy sobie zapamiętać to fakt, że 
osiem tysięcy ludzi, białych ludzi, z bronią i  ga-. 
zami szuka go tego wieczora. Zgodnie z in for
macjami pisma, są już niedaleko. Czy mógłby 
wydostać się na dach tego budynku? Gdyby 
mu się to udało, może mógłby tam przeczekać, 
póki sobie nie pójdą. Przez chwilę pomyślał, 
żeby na dachu zagrzebać się głęboko w  śnieg, 
ale zorientował się, że to niemożliwe. Zamknął 
światło pogrążając pokój w  ciemność. Posługu
jąc się ty lko  latarką, podszedł do drzwi, otwo
rzy ł je  i  w y jrza ł do hallu. B y ł pusty, przyciem
nione światełko paliło się w  rogu. Zgasił latarkę 
i  szedł dalej na palcach rozglądając się po su
ficie i poszukując drzwiczek, które by  prowa
dziły na dach. Wreszcie zobaczył k ilka  drewnia
nych stopni idących w  górę. Nagle muskuły

mu zesztywniały, jakby je przeszył prąd elek
tryczny. Usłyszał głos syreny, a potem inne gło
sy, podniecone, wytężone, szepcące.

Gdzieś z dołu wołał mężczyzna:
—  Idą, idą!
N ic już nie pozostawało, prócz ucieczki: chwy

c ił rękami za poręcz pragnąc się skryć, zanim 
ktoś wejdzie do hallu. Stanąwszy koło drzwi
czek pchnął je  głową: otw arły się. W  ciemności 
uchwycił się czegoś nad głową i  podciągnął ca
łym  ciałem mając nadzieję, że przypadkowa 
podora nie zawiedzie i nie da mu opaść całym 
ciężarem na podłogę hallu. Padł na kolana, cię
żko dysząc. Następnie przyciągnął drzwiczki za 
sobą, akurat na czas, by zobaczyć, ja k  uchy
la ją się drzw i do hallu. Zamknął się. Znów roz
legł się na u licy  głos syreny. Ten dźwięk był 
przestrogą: n ik t się tu nie ukryje, ucieczka jest 
bezużyteczna, za chwilę ludzie z bronią i  gazem 
przenikną tam, dokąd przeniknął tak szybko 
głos syreny.

Nasłuchiwał: słychać było huk motorów, z 
u licy ozwały się krzyki, mógł rozróżnić jęk ko
biet i przekleństwa mężczyzn. Schody zatrze
szczały pod krokami. Głos syreny zamarł i  za
raz ozwał się znowu zatrzymując się na Jednej 
ostrej, rozdzierającej nucie. Sięgnął ręką do 
krtan i: jak  długo trw a ł ten dźwięk, zdawało mu 
się, że się dusi. A  przecież musi się wspiąć na 
dach.

Zapalił latarkę prześlizgując się wąskim stry
szkiem aż do dymnika. Podparł ramę ramie
niem, poddała się tak łatwo, że aż się zachwiał. 
Wydało mu się, że ktoś z zewnątrz pchnął je
dnocześnie okienko, a w  te j samej chw ili zo
baczył rozległą przestrzeń śniegu połyskujące

go na tle  nocy i  kawał gwiaździstego nieba. 
Z u licy podnosiła się wrzawa zmieszanych gło- 
sów, głośniejsza niż wszystko, co dotąd mógł 
sobie wyobrazić: rogi, syreny, krzyki. W  gło
sach tych dzika pożądliwość brzmiała, jak się 
tak rozlegały ponad dachami i kominami, ale 
u spodu można było rozpoznać lęk, wym ysły 
mężczyzn, płacz dzieci.

Tak, szukają go w  każdym domu, na każdym 
piętrze i  w  każdym pokoju. Pożądają go. Za
mrugał oczami, kiedy od dołu w zbił się w  po
wietrze słup ostrego, żółtego światła. Za nim 
podążył drugi przecinając go jak nożem, po
tem trzeci. Za chwilę niebo pełne było reflek
torów. K rążyły zwolna osaczając go, świetlne 
kra ty  zamykały go w  więzieniu odgraniczając 
od świata. Te kra ty  tworzyły przenośny mur, 
którego nie mógł przekroczyć. B y ł w  samym 
środku zgiełku, przed nim to właśnie uciekał od 
owej nocy, kiedy pani Dalton wchodząc do 
pokoju śpiącej Mary napędziła mu takiego stra
chu, że stalowymi palcami wcisnął dziewczynie 
poduszkę w  usta.

Coś się tam pod nim ciężko w  ciemności tłu 
kło, jakby daleki grzmot. Musi się dostać na 
dach. Porwał się, upadł w  głęboki, m iękki 
śnieg, z oczami w lepionym i w białego człowie
ka, k tó ry  stał na przeciwległym dachu. Bigger 
zobaczył, jak  tamten manipuluje reflektorem. 
Czy zwróci się w  jego kierunku? Czy promień 
św ietlny wyłuska go ze śniegu i uczyni w idzial
nym? Patrzył za mężczyzną, k tó ry  szedł po 
dachu, aż zniknął.

Podniósł się szybko i  znów zamknął za sobą 
drzwiczki. Gdyby by ły  otwarte, wzbudziłoby to 
podejrzenie. M m )
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